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A D O M  F & P A C K I
M in is te r  S zko ln ic tw a  Wyższego

Wygrać sesję — 
wyciągnąć z niej wnioski

W tygodn iach  p rzed- 
sesyjnych w ie lu  stu­
den tów  zdobywa się 
na w ie lk i w ys iłe k . 
Słusznie. Egzam iny 
trzeba zdać. Sesję 

trzeba  w ygrać.
Więc coz? Czy n ie  pozostaje 

n ic  innego do pow iedzenia, 
p rócz słów  zachęty, życzeń po­
wodzenia i w yra zów  uznania?

N ie. Bardzo w ie lu , z każdym  
semestrem  w ięce j s tuden tów —  
zasługu je  na uznanie. A le  da­
le k i jestem  od chęci w yrażen ia  
p ochw a ły  w szystk im , k tó rz y  
teraz z n a jw yższym  w y s iłk ie m  
p rzyg o to w u ją  się do prze­
b rn ię c ia  przez egzam iny.

Uznanie, pochwała —  należy 
się n ie  za w y s iłe k  w  ogóle, ale 
za w y s iłe k  po trzebny, za w y ­
s iłe k  skuteczny.

Czy w  p e łn i po trzebny i  w  
p e łn i sku teczny je s t w ys iłe k  
tych , k tó rz y  teraz ślęczą po ca- 

¡łych  dniach  i  nocach? Teraz 
je s t on oczyw iście  po trzebny, 
a naw et konieczny. L ep ie j póź­
no, n iż  wcale. A le  czy n ie  
można by ło , czy n ie  należało 
roz łożyć p racy  w  ciągu całego 
sem estru i roku , ze znacznie 
m nie jszą  doza zmęczenia i ze 
z a c z n ie  lepszym  rezu lta tem ?

P ope łn iam y jeszcze b łędy  w  
p ro g ram o w a n iu  s tud iów . Zda­

rza ją  się b ra k i i  b łę dy  w  w y ­
konan iu  program ów . A le  w 
zasadzie m a te ria ł w  ciągu ro ­
ku rozłożony jes t coraz rów no ­
m ie rn ie j, obciążenie p rogram o­
we z roku  na ro k  coraz ekono­
m iczn ie j regulow ane i, na 
ogół, zmniejszane. P ro fesoro­
w ie, asystenci w  ciągu seme­
s tru  —  są go tow i do pom ocy. 
K onsu ltac je  —  zaplanowane. 
B ib lio te k i —  o tw arte . M o ż li­
wości sam odzie lnej p racy, d y ­
skus ji, zw iązanej z zagadnie­
n iam i nauk i w  szkole i je j sto­
sunku  do życia —  szerokie.

Czy wszyscy studenci w y k o ­
rz y s ty w a li te m ożliwości?  Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że 
n ie  wszyscy. Czy, gdyby je  w y ­
ko rzys ta li —  potrzebne b y ło by  
dziś ślęczenie po ca łych  dniach 
i  nocach, czy raczej, w  znacz­
nej w iększości p rzypadków , 
w y s ta rczy łb y  k ró tk i przegląd 
m a te ria łu , tu  i ówdzie  pog łę­
b ien ie  zagadnienia, w y jaśn ien ie  
w ą tp liw ośc i?  Jest rzeczą oczy­
w is tą  —  że to drug ie .

Czy u c ie rp ia ły b y  na ty m  w y ­
n ik i nauki?  C a łk iem  przec iw n ie . 
U m ia ło b y  się g ru n to w n ie j, ro ­
zum ia łoby  się g łęb ie j, pam ię ta­
ło b y  się trw a le j, p rzem yś la łoby  
się w ięce j. Można b y  w te d y  
m ów ić o opanow yw aniu  nauk i,

Pamiętaj o POPROSTU
w  czasie w akacji

Nasze pismo w okresie wakacji będzie pisać:
lg o przebiegu Festiwalu w Bukareszcie i Światowego 
Kongresu Studentów w Warszawie (sprawozdania i repor­
taże specjalnych wysłanników POPROSTU),
£  o przebiegu praktyk wakacyjnych,

o życiu i pracy studentów przebywających w bryga­
dach żniwnych,

o tym, jak wypoczywają koledzy w domu i na obozach 
wczasowych,

o przygotowaniu się uczelni do rozpoczęcia nowego 
roku akademickiego,

o Akademickich Mistrzostwach Polski i przygotowywa- 
niach studentów-sportowców do Festiwalu,

o życiu studentów za granicą.

Już od najbliższego numeru rozpoczniemy druk kuponów 
popularyzujących książki. Każdy, kto wytnie i nadeśle 
3 takie kupony do redakcji, weźmie udział w losowaniu 
trzech nagród-bonów książkowych wartości 500 złotych, 
300 złotych i 200 złotych (niezależnie od którego numeru 
rozpoczął wycinanie i jaka jest kolejność nadesłanych ku­
ponów). Losowanie odbywać sie będzie co miesiąc.

Pamiętaj, że czytając Poprostu, możesz stać się wła­
ścicielem biblioteki książek beletrystycznych, lub zapewnić 
sobie podręczniki na cały okres nauki.

W okresie wakacji ukażą sie w POPROSTU konkursy 
z cennymi nagrodami

Zaprenum eruj POPROSTU 
na miesiące letnie

K n T P ( l 7 V  Tjtńr-v nozostają w wakacje w miejscu stałego zamieś* 
* .n U

w ur.ęd iie  p o c .t .w ,»  J t ó c ™  liib
I- . .P O P R O S T U  w miejsco- 

wost i, gdzie będą przebywać w c®ao*c ••— . . , .
Ci wszyscy, którzy wyjadą do pracy w bryga^a® ^moedf °nabvć 

też na obozy wypoczynkowe, czy wczaso-kursy, ą 
nasze pismo na miejscu, w FGR-ach lub u kierown

Po przybyciu do PGR-ów, czy na obóz, nie zapomnijcie 
upomnieć się o Poprostu. . .

Pamiętajcie, że wpłaty na prenumeratę Przy p u ją  
urzędy pocztowe i listonosze tylko do 10-go poprzedniego 
miesiąca.

zam iast —  ja k  to się teraz w  
tych  dniach  w łaśn ie  dzie je  w  
tysiącach p rzypadków  —  o po­
śpiesznym  p o ły k a n iu  w iado ­
mości. Można by w te dy  m ó­
w ić  o sam odzie lnym  p rzem y­
ślen iu  w iedzy, o sam odzie lnych 
dociekaniach, o dyskus ji z ko ­
legam i i  w ym ia n ie  m y ś li z asy­
sten tam i i  p ro fesoram i, o samo­
dz ie lne j p racy naukow e j. M oż­
na by w te dy  n ieraz pom yśleć o 
tym , ja k  się ma nauka opano­
w yw ana  w szkole —  do życia. 
Do pracy. Do przyszłego życia 
m łodzieży, do je j p rzyszłe j p ra ­
cy, do je j zadań w  życiu  i p ra ­
cy. Jak się ma nauka opano­
w yw ana  w  szkole do życia, 
p racy, zadań narodu. Można by 
w te dy  w ięce j czasu i  m yś li po­
św ięcić p racy społecznej (także 
lep ie j zorgan izow anej), czy te l­
n ic tw u , ro zw o jo w i k u ltu ra ln e ­
m u i fizycznem u.

W łaściw a gospodarka w y s ił­
k iem , w ła śc iw y  sposób opano­
w yw a n ia  n au k i to n ie  ty lk o  
p ry w a tn a  sprawa tego czy in ­
nego studenta. To sprawa spo­
łeczna, sprawa ogólnonarodowa. 
P o trzebn i są i coraz bardzie j 
po trzebn i nam  będą nie p o łyka - 
cze w iedzy, ale (udzie, k tó rz y  
g łęboko opanow ali naukę, k tó rz y  
p o tra fią  ją  tw órczo  stosować w  
b u d o w n ic tw ie  soc ja lizm u  i —  
budu jąc  —  p o tra fią  ją  rozw ija ć  
w łasn ym  w kładem , czerpiąc z 
tw ó rcze j in ic ja ty w y  i  dośw iad­
czenia p racu jących  mas. Po­
trze b n i nam  są —  i coraz b a r­
dzie j będą po trzebn i ludz ie  n ie 
ty lk o  z d o b rym i s topn iam i w  
indeksach, ale ludz ie  zdo ln i do 
stałego ro zw o ju  razem  z zada­
n iam i, k tó re  będą rozw iązyw ać 
w raz z klasą robotn iczą  i  naro­
dem, ludz ie  na m ia rę  tych  za­
dań. A  ja k ie  to są zadania, ja k  
będą ros ły  —  z każdym  rok iem  
—  w iadom o. P o trzebn i są lu ­
dzie w yksz ta łce n i w  naukach 
społecznych, zapraw ien i w  spo­
łecznym  dz ia łan iu , k u ltu ra ln i w  
g łębokim , a n ie  snob istycznym  
tego słow a znaczeniu.

Rzecz w  tym , aby w y s iłe k  
m łodzieży, ca ły  je j w y s iłe k  w  
szkole, we w szys tk ich  dziedzi­
nach p racy  i  dz ia ła lności w  pe ł­
n i s łu ży ł w yksz ta łcen iu  się i  
w ycho w an iu  na ta k ich  ludzi.

To znaczy, po pierwsze, że 
w y s iłe k  jes t po trzebny. N ie  
w o lno  go szczędzić.

To znaczy, po d rug ie , że ko ­
nieczny jes t w y s iłe k  wszech­
stronny, skuteczny —  z p u n k tu  
w idzenia  w yksz ta łcen ia  się i 
w ychow an ia  do ta k ich  zadań, 
ja k ie  przed m łodzieżą staną i  
będą ros ły , czy li z p u n k tu  w i­
dzenia w ykszta łcen ia  się i  w y ­
chowania na pe łnow artośc iow e­
go fachowca nowego, so c ja li­
stycznego typu.

To znaczy, po trzecie, że ko ­
nieczny jes t w y s iłe k  z tego 
p un k tu  w idzen ia  k ie ro w a n y  i 
organizowany, że konieczne jes t 
e lim inow an ie  z gó ry  w y s iłk u  
niepotrzebnego i  m ało  skutecz­
nego.

P rzy  w szys tk ich  powodze­
niach —  dużo jeszcze trzeba 
zrobić, aby ta k  w łaśn ie  gospo­
darować w y s iłk ie m  i czasem 
m łodzieży w  szkołach w yż­
szych. Od samej m łodzieży za­
leży w  ty m  w zględzie  bardzo 
dużo. Sądzę, że w a rto  zapamię­
tać doświadczenia z te j i ty lu  
innych  „b ite w  o sesję“  przede 
w szystk im  po to, aby kam panie  
o sesje zastąpić sum ienną, g łę­
boką, ry tm iczn ą  pracą —  od 
p ie rw szych d n i następnego ro -  
'ku.

Trzeba w ięc życzyć powodze­
n ia  w  sesji —  w szystk im . T rze ­
ba w yraz ić  uznanie ty m  lic z ­
n ym  studentom , d la  k tó ry c h  
d ob ry  w y n ik  egzam inu będzie 
po tw ierdzen iem  rze te lne j, g łę ­
bok ie j, w y trw a łe j p racy nad 
p ra w d z iw ym  opanowaniem  na­
u k i —  jako  oręża i  narzędzia 
w a lk i i  p racy.

A  przede w szystk im  trzeba 
wym agać, aby z w a lk i o sesję 
wszyscy w spóln ie  i  każdy d la  
siebie —  w yc iągnę li słuszne 
w n io sk i na przyszłość, ci, k tó rz y  
zostaną w  szkole —  dla p rz y ­
szłego roku  akadem ickiego, ci, 
k tó rz y  opuszczają szkołę i idą w  
życ ie ’ —  dla p rzyszłe j p racy.

W ezwanie Towarzysza B ie ru ­
ta do rytm icznego w yko n yw a ­
n ia  p lanów  obow iązuje  bow iem  
wszędzie —  w  kopa ln i węgla, 
ta k  samo ja k  w  szkole.

Od te j sesji oczeku jem y d a l­
szego w zrostu  sprawności. Od 
te j sesji oczekujem y jednak 
czegoś w ięce j, oczeku jem y —  
że stanie się jednym  z w ażnych 
e tapów  przejścia do now ych, 
w yższych metod w a lk i m łodz ie ­
ży o naukę.

Na wyższych uczelniach rozw ijają swoje talenty młodzi twórcy —  
nowi budowniczowie naszej kultury.

Na zdjęciu: koleżanki Kazimiera Frymark i  Irena Sieradzka, stud. 
I I I  roku łódzkiej PWSSP, w obecności asystenta Zdzisława Głowac­

kiego, przeprowadzają korektę swej pracy.
O sesji na uczelniach artystycznych Łodzi piszemy w fotoreportażu 

na str. 4.
F o to  T adeusz  A le k s a n d ro w ic z

Drodzy
koledzy studenci!

W  zw iązku  ze zb liża jącym i się w aniem  różnych  pom ysłów  ra - 
egzam inam i na w yższych uczel- c jona liza to rsk ich . P rzy  pom ocy
n iach życzę W am ja k  n a jle ­
pszych w y n ik ó w  sesji. Jestem  
tokarzem  w  P A F A W A G U  i  o- 
siągam w  pracy  220% norm y. 
C hcia łbym , aby m ó j w ys iłe k  
łączy ł się z Waszą pracą, abyś­
cie i  W y osiągali ja k  najlepsze  
w y n ik i w  nauce.

Trzeba, żebyście rze te ln ie  
p rzyg o to w yw a li się do przyszłe ­
go zawodu, bo wszędzie czeka 
na Was praca bardzo potrzebna  
Ojczyźnie. Również i  u nas w  
P A F A W A G U  odczuwam y brak  
odpow iedn ie j ilośc i w ysoko w y - , 
k w a lif ik o w a n y c h  fachowców.

Na p rzyk ła d  na w ydzia le , w  
k tó ry m  p racu ję , m am y duże 
tru d n o ś c i' z zastosowaniem  
noża Kolesowa, czy z  opracow y-

w ysoko w y k w a lif ik o w a n y c h  fa ­
chowców, znających najnowsze  
m etody, m og libyśm y ła tw ie j i  
szybcie j pokonać te trudności.

D latego zw racam  się do Was 
z wezwaniem., żebyście w  swo­
je j  nauce jak, na jw iększą uwagę 
zw ra ca li na poznawanie n a jno ­
wszych osiągnięć nau k i i  tech­
n ik i,  na jnow szych m etod p racy. 
Im  bardz ie j będziecie w iązać  
Waszą obecną naukę z. p ro d u k ­
cją, ty m  lepsza będzie w  p rz y ­
szłości Wasza praca, ty m  w y ­
d a jn ie j będziem y razem  praco-, 
wać dla ro z k w itu  naszej u ko ­
chanej P o lsk i L u d o w e j!

ZY G M U N T  SAPIJA  
tokarz Państw. Fabryki Wagonów 

we Wrocławiu

Uroczystości kopernikowskie
410 la t temu, w  dniu 24 maja 1543 

roku, zm arł M iko ła j K opern ik ,'W ie l­
k i uczony po lski. Rok 1953 ogłoszony 
został ja ko  Role K opern ikow ski, a 
Św iatowa Radą Pokoju podjęła 
uchwałę o uczczeniu pam ięci w ie l­
kiego uczonego. Zgodnie z tą uchwa­
łą odbyw ają się na całym świecie 
uroczystości poświęcone genialnem u 
odkryc iu  M iko ła ja  K o p e rn ik a ..

Naród polski szczególnie uroczyście 
przygotował się. do obchodu Roku 
Kopernikowskiego. Powołany został 
kom ite t honorowy; Roku K opern i­
kowskiego, nad którym  pro tektora t 
ob ją ł Prezes Rady M in is trów , Bole­
sław B ierut. K om ite t podjął uchwalę 
w  spraw ie ustółenia programu ob-

Przyjędziemy do Was!
List studentom PWSP m Krakom ie

W  numerze 21 POPROSTU zamleści'iśmy list Jana Kowalczyka, dyrekto­
ra zespołu PGR Nowy Dwór, który pisał o tym, czego spodziewają się od 
brygad studenckich pracownicy PGR-ów. Obecnie publikujemy odpowiedź 
studentów PWSP w Krakowie, którzy pracować będą w brygadach żniwnych 
właśnie w zespole Nowy Dwór.

D ro g i Tow arzyszu D y re k to ­
rze!

N um er PO PRO STU z Waszym  
a rty k u łe m  w y w o ła ł w ie lk ie  po­
ruszenie na naszej uczelni, 
w śród w szys tk ich  studentów  
PW SP w  K ra kow ie . P rzeczyta­
liśm y  go z ogrom nym  za in te re ­
sowaniem. Piszecie: „ lic z y m y  
na Waszą pom oc“ , m y  zaś od­
pow iadam y  —  p rzy jed z iem y do 
Was do Nowego D w oru  160-oso- 
bow ym  zespołem , przyw iez iem y  
ze sobą w ie le  entuzjazm u i za­
pa łu  do pracy. Od dw u m iesięcy 
trw a ją  na ucze ln i n ieprzerw an ie  
rozm ow y na tem at naszej pracy  
io PGR-ach. Jedziem y, aby Wam  
pomóc. Chcem y w  ten sposób

p rzyczyn ić  się do pełnego w y ­
konania  Waszych p lanów . Chce­
m y odwdzięczyć się robotn ikom , 
naszemu Państwu Ludow em u  
za ich  troskę i  opiekę nad nam i, 
za to, że o trzym u je m y  s typen­
dia, że m ieszkam y w  domach 
akadem ickich , że korzystam y z 
bezp ła tnych s tud iów  i z wszech­
s tron ne j pom ocy państwa Chce­
m y dopomóc W am nie ty lk o  w  
pracy p rzy  żn iw ach  —  p rz y je ­
dziem y z zespołam i a rtys tycz ­
n y m i i  pomożemy Wam także w  
pracy ku lttira ln b -m aso w e j, o 
potrzeb ie  k tó re j dobrze w iem y, 
gdyż iviększość nas pochodzi ze 
w s i: K o l. Sosnowski, nasz har-  
m onista, p rzygo tow u je  w raz z

g ita rzystą , ko l. N iz ińsk im , re ­
p e rtu a r p ieśni, zespoły a r ty ­
styczne naszych g rup  studenc­
k ich  z zapałem  p rzyg o to w u ją  
się do w ystępów  u Was. Nasza 
grupa zetem po wsku pragn ie
dopomóc Waszej o rgan izac ji 
Z M P  w  je j  p racy, chcem y po­
dz ie lić  się dośw iadczen iam i i 
pomóc W am w  p rze ła m yw a n iu  
trudnośc i —  aby w  p e łn i ‘rea­
lizow ać w skazania towarzysza  
B ie ru ta  o p rzekszta łcan iu  o b li­
cza naszych wsi.

W szystkie  nasze g ru p y  b a r­
dzo s ta rann ie  i  z .w ie lkim , zapa­
łem  p rzyg o to w u ją  się do pracy. 
W iem y, że czeka nas n ie ła tw e  
i odpow iedzia lne zadanie. Z ro ­
b im y  wszystko, aby n ie  za­
w ieść zaufania, ja k im  nas ob­
darzacie.

Studenci PWSP  
w Krakowie

chodu te j w ie lk ie j uroczystości. Pro-* 
giram ten przewiduje m. in. zorgani­
zowanie sesji naukowej Polskie j 
A kadem ii Nauk, poświęconej omó­
w ien iu  odkryć Kopern ika, w ydanie 
dziel K opern ika oraz prac o Koper­
n iku , zorganizowanie centra lne j w y* 
stawy o M iko ła ju  Kopern iku w K ra - 

; kow ie oraz w ystaw  w Torun iu , W ro­
c ław iu  i Olsztynie, zbudowanie 
dwóch obserwatoriów  astronomicz­
nych im. K opern ika w  Stalincgro-* 
dzie i w  Warszawie, oraz upowszech­
nienie odkryć w ie lk iego astronoma 
wśród szerokich mas w  k ra ju  i  za 
granicą.

Obchody Roku Kopern ikow skiego 
i zainaugurowane zostały uroczyście 

w  dniu 24 m aja br. we F rom borku, 
gdzie żył i pracował w ie lk i uczony, 
W uroczystościach tych w zią ł udzia ł 
Prezes Rady M in is trów , Bolesław  
B ierut, k tó ry - w itany  ow acyjn ie  
przez m ieszkańców prastarych ziem 
polskich, W arm ii i Mazur, z łożył 

„ wieńce pod statuą Kopern ika. W tym  
samym dniu, w Warszawie, liczne 
delegacje organizacji społecznych, 
naukowych, młodzieżowych i z za­
kładów  pracy przybyły pod pcm n:k 
M iko ła ja  Kopern ika, aby u jego stop 
złożyć wieńce i kw ia ty . Podobne u ro­
czystości opbyły się w K rakow ie , 
O lsztynie oraz w innych miastach.

W ie lk ie  odkrycie Kopern ika jes t 
wkładem  m yśli polskie j do ogólno­
ludzk ie j skarbnicy wiedzy.

„Nauka polska — pow iedzia ł na 
uroczystości złożenia wieńców u stóp 
pom nika M iko ła ja  Kopern ika w  
W arszawie Przewodniczący K om ite tu 
Honorowego Roku Kopern ikow skie­
go, Marszałek Sejmu, Prezes Polskie j 
Akadem ii 'Nauk, prof. Jan Dembow­
ski — będzie usiłowała nie uronić 
nic z w ielkiej spuścizny po Koperni­
ku, będzie wytrwale dążyła do po­
znania prawdy naukowej, tej praw­
dy, która służy narodowi, a tym sa­
mym służy wielkiej sprawie przyjaź­
ni i  braterstwa wszystkich narodów 
świata“.



0  wielkich spotkaniach mów i tą:

B IR  BHARD RA P R A TA P  SING H, przewodniczący Zrzeszenia Stu­
dentów Uniwersytetu w Ailahabadzie:

„ S tu d e n c i nasze j u c z e ln i in te re s u ją  się  ż y w o  w a lk ą  ja k ą  to c z y  M ZS . 
C ele te j o rg a n iz a c ji c a łk o w ic ie  p o k ry w a ją  s ię  z n a s z y m i ce m m i i  d la te g o  
p o s ta n o w iliś m y  w y s tą p ić  o p rz y ję c ie  nas do M ZS . P o trz e b n a  je s t n am  p o ­
m o c  i w spó łp ra ca . D la te g o  w ła ś n ie  d e le g a c i nas i u cz e s tn ic z y ć  będą w  Ś w ia ­
to w y m  K o n g re s ie  S tu d e n tó w  w  W a rsza w ie “ .

GEORGHE SARU, malarz laureat Nagrody Państwowej Rumuńskiej 
Republiki Ludowej:

„ T e m a t o b ra zu , nad  k tó ry m  o becn ie  p ra c u ję  n as u n ą ł m i się w  B e r lin ie ,  
podczas p o ry w a ją c e j sceny  s p o tk a n ia  f ra n c u s k ie j i  m e tu a rn s k ie j m io u z .e ży . 
M ło d z ie ż  o b e jm o w a ła  się se raeczn ie , w y m ie n ia ła  z n a c z k i i  u p o m in k i, a p o ­
te m  z łą c z y ła  sw e g ło sy  w  p ie śn i p o k o ju  i  b ra te rs tw a . C h c ia łb y m  w  o b ra z ie  
s w y m  u t r w a l ić  ca łe  p ię k n o  ow ego  p rze życ ia , k tó re  na  p ew n o  pozosta ło  żyw e  
iw se rcach  u c z e s tn ik ó w  tego s p o tk a n ia . U w ażam  to  za s w ó j w k ła d  w  s p ra ­
w ę  p rz y g o to w a ń  do nadchodzącego  F e s tiw a lu “ .

E R IK  ANDERSON — Goelteborg, Szwecja:
„ W  naszym  m ieśc ie  p rz y g o to w a n ia  do F e s tiw a lu  p rz e b ie g a ją  w  a tm o s fe ­

rze  w ie lk ie g o  za pa łu  i  e n tu z ja z m u  m ło d z ie ż y . Ju ż  w  a n iu  s o lid a rn o ś c i z m ło ­
dz ieżą k o lo n ia ln ą  p o s ta n o w iliś m y  rozpocząć z b ió rk ę  ś ro d k ó w  na b u n a u sz  
S o lid a rn o ś c i, a b y  u m o ż liw ić  naszym  b ra c io m  z S u d an u  p rz y b y c ie  na  Fe ­
s t iw a l b u k a re s z te ń s k i. C hce m y, a b y  te n  nasz u d z ia ł w  p rz y g o to w a ń  ach b y ł  
w y ra z e m  s o lid a rn o ś c i m ło d z ie ż y  s z w e d z k ie j z w a lczącą  m łod z ieżą  ś w ia ta “ .

W kilku wierszach
M ło d z ie ż  B r a z y li i  c z y n n ie  p rz y g o to w u je  się  do K ra jo w e g o  F e s tiw a lu  

K u lt u r y  i  S p o rtu , k tó r y  p o p rze d z i IV  Ś w ia to w y  F e s tiw a l M iO uz ieży  i S tu ­
d e n tó w  w  B u ka re szc ie . W s ta n ie  R e c if S to w a rz y s z e n ie  S z tu k i W spó łczesne j, 
k to re g o  p rz e w o d n ic z ą c y m  je s t w y b itn y  rz e ź b ia rz  A b e la rd o  D a tto re , z g ło s iło  
s w ó j u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y m  k o n k u rs ie  fe s t iw a lo w y m . O d d z ia ł z w ią z k u  
p is a rz y  b ra z y l i js k ic h  w  P e rn a m b u c o  z w ró c ił  się do m ło d e j in ie l  g ^ n c ji  k r a ju  
z a pe le m  czynnego  p o p a rc ia  p rz y g o to w a ń  fe s tiw a lo w y c h .

*
B u łg a rs k a  m ło d z ie ż  z a p re z e n tu je  na  b u k a re s z te ń s k im  F e s tiw a lu  ca łe  b o ­

g ac tw o  s z tu k i lu d o w e j. M ło d z ie ż o w a  o rk ie s tra  sym ion .czna ,, c h ó r  s tu d e n c k i, 
c h ó r  p io n ie ró w , zespó ł p ie śn i i tańca  i  g ru p a  c y ik o w a  p rz y g o to w u ją  się 
c z y n n ie  do w y s tę p ó w . W c a ły m  k r a ju  trw a ją  p rz y g o to w a n ia  do M ię d z y n a ­
ro d o w e j S z ta fe ty  P o k o ju  i  P rz y ja ź n i, k tó r e j  tra s a  b ie g n ie  p rzez  B u ig a n ę .

*
W  B a gdadz ie  gaze ta  „K is a h  A tta la b a t*«  — „W a lk a  s tu d e n tó w “ , o rga n  

z w ią z k u  s tu d e n tó w  I r a k u ,  o p u b lik o w a ła  w  o s ta tn im  n um e rze  a r ty k u ł:  ,,B ądź 
g o to w , p rz y ja c ie lu ! “ . A r t y k u ł  ten  w z y w a  s tu d e n tó w  ca łego  k ia ju  do c z y n ­
n y c h  p rz y g o to w a ń  i w zm o że n ia  w a lk i  o p ra w a  s tu d iu ją c e j m ło d z ie ż y  w  p ra ­
c y  w o k ó ł I I I  Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  S tu d e n tó w  w  W a rsza w ie .

*
W’ H a w a n n ie  p o l ic ja  a re s z to w a ła  i  w trą c iła  do w ię z ie ń  175 s tu d e n tó w

1 35 s tu d e n te k  S z k o ły  S z tu k  i R zem io s ł za u d z ia ł w  m a n ife s ta c ji  p rz e b ie g a ­
ją c e j pod zn a k ie m  p rz y g o to w a ń  do w a rsza w sk ie g o  K o n g re su  S tu d e n .ó w  
i  b uk a re s z te ń s k ie g o  F e s tiw a lu . S tu d e n c i d o m a g a li się  po lepszen ia  w a ru n k ó w  
s tu d ió w , o b n iż k i o p ła t i  u d z ia łu  do radczego  p rz e d s ta w ic ie li s tu d e n tó w  w  n o ­
m in o w a n iu  p ro fe s o ró w .

%
S tu d e n c i L ib a n u  w z m o g li w  o k re s ie  p rz y g o to w a ń  do w ie lk ie g o  s p o tk a , 

-nia m ło d z ie ż y  ś w ia ta  swą w a lk ę  o p ra w a  i  lepsze w a ru n k i s tu d ió w . W a lk a  
ta  zosta ła  ju ż  u w ie ń c z o n a  p o w a ż n y m  z w y c ię s tw e m  p o s tę p o w y c h  s tu d e n tó w . 
N ie d a w n o , p od  n a c is k ie m  Z w ią z k u  S tu d e n tó w  L ib a ń s k ic h , p o w s ta ł p ie rw s z y  
w  k r a ju  U n iw e rs y te t N a ro d o w y , d o tych czas  is tn ia ły  ta m  b o w ie m  je d y n ie  
u c z e ln ie  fra n c u s k ie  i  a m e ry k a ń s k ie .

W  Austrii przed Festimalem

P
odobnie ja k  j w  w ie lu  in -  

I nych k ra jach  — młodzież A u ­
s tr ii przyję ła  decyzję zwoła­
nia  IV  Światowego Festiw a­
lu  M łodzieży i S tudentów  w  
Walce o Pokój i P rzyjaźń z 

głęboką radością i żyw ym  zapałem. 
Już na początku kw ie tn ia  przedsta­
w icie le  rozm aitych w a rs tw  społe­
czeństwa i w y b itn i działacze spo­
łeczni spo tka li się w  W iedniu, aby 
u tw orzyć kom ite t przygotowawczy 
Festiwalu. Wśród nich zna jdow ał 
się znany m is trz  bokserski Skrużny, 
p iłka rz  L indner, w yb itn y  zawodnik 
w  tenisie sto łowym  Im m rich , czło­
nek Akadem ii Sztuk, m alarz M ar- 
tinz, ak to r Raussing, dyrygen t Ri- 
ger i delegaci w ie lu  organizacji 
młodzieżowych. Bezpośrednio po u- 
konstytuow aniu się — kom ite t ten 
opub likow a ł apel w zyw ający całą 
m łodzież austriacką do czynnych 
przygotowań do bukareszteńskiego 
spotkania.

W ciągu najb liższych k ilk u  ty ­
godni w  rozm aitych m iastach Au­
s tr ii odbędzie się osiemnaście w ie l­
k ich  spotkań młodzieży. Spotkania 
te stanow ić będą niezm iernie ważny 
etap festiw a low ych przygotowań i

!¡ „ ^ a p a j  z ł o d z i e j a  
i Signor Alcide zajmuje się „propagandę wizualnąV I

W v

:
.y tra w n i złodzieje dla 
zm ylenia pościgu ucie­
ka ją  się dość często do 
starej, wypróbowanej 
przez nich metody, wo- 

I ła jąc na cały głos: łapa j
, złodzieja!
i S ignor A lc ide — n.ie m y lić  z A l 
i Capone, znanym gangsterem am ery- 
i kańsk!m, w łoskiego pochodzenia — 

a w ięc signor A lc id e  De Gasperi 
(podajemy nazwisko, by umknąć 
nieporozumień), pełn iący od 5 la t z 
w o li W all S treet i W atykanu obo­
w iązki prem iera Włoch, znalazłszy 
się w  zw iązku z w yboram i wyzna­
czonymi na 7 czerwca br. w  ob li­
czu niebezpieczeństwa u tra ty  w ła ­
dzy, postanow ił zastosować wspom­
nianą w yżej metodę rutynow anych 

. złodziei.
i  A b y  zrozumieć in tencje  i p lan A l-  
l  c.dego, powiedzieć wypada k ilk a  
f  siów o jego 5-letn,'ej działalności na 
A stanow isku prem iera.

W  okresie tych 5 la t arm ia bez­
robotnych wzrosła we Włoszech z 
1,7 do 2,6 m iliona  +  4 m ilion y  czę­
ściowo bezrobotnych. Gospodarka 
W łoch w  w yn iku  p o lity k i przygoto­
wań wojennych, up raw iane j na roz­
kaz mocodawców z W a ll Street, 
pod opiekuńczym i skrzyd łam i W aty­
kanu doprowadzona została . do ru i­
ny. Nędza, głód i ucisk s ta ły  się 
udz-ałem większości obyw ate li 
Wioch.

W św ietle tych fa k tó w  zrozum iały 
staje się niepokój A lcidego i jego 
paniczny strach przed narodem w ło­
skim .

Chcąc się za wszelką cenę rato­
wać przed grożącą mu klęską, signor 
A lc ide  po dłuższym namyśle i kon- 

f  sultacjach z m in is tram i i specami 
# od propagandy postanow ił nieco 

zm ienić dotychczasowe metody ok ła ­
m yw ania wyborców  i  spróbować 
skuteczności „propagandy w izua l­
ne j“ . W  ten sposób zrodziła się myśl 

i zorganizowania w  Rzymie wystaw y 
na wzór am erykański, o fascynują­
cej nazwie- „Po tam te j s tron ie  żelaz­
nej k u rty n y “ , pod hasłem: „Ła pa j 
złodzie ja !“ .

Do te j brudnej roboty rząd w ło ­
ski zm obilizow ał cały sztab fałsze­
rzy o przebogatej w  te j dziedzinie 
tradyc ji z jezuicką A kc ją  K a to licką  

, (świeckie ram ię polityczne W atyka- 
f  nu) na czele.

W ystawa została o tw arta  na 
dworcu ko le jow ym  w  Rzymie z 
w ie lk im  szumem, hukiem  i trza ­
skiem, przy udziale czołowych oso­
bistości obozu k le ryka lno  - faszy­
stowskiego. Puszczono jednocześnie 
w  ruch całą rządową maszynę pro-

(p ag and ową. M ieszkańcy sto licy
W ioch zaciekaw ieni tak  szumnie re- 

- klam owaną imprezą tłum n ie  pospie­
szyli na dworzec rzym ski. Z głębo­
k im  zdziw ieniem  og lądali liczne 
zdjęcia, plansze i czy ta li . napisy,

Których treść sprowadzała się do te­
go, że to broń Boże n,ie. we W ło­
szech, lecz w łaśnie w  kra jach  za 
„żelazną k u rty n ą “ , Łj. w kra jach 
dem okracji ludow ej, w tym  rów nież 
i w  Polsce, dzie ją  się straszne rze­
czy, że panuje tam nędza, głód, 
ciemnota i ucisk.

Trzeba przyznać, że wrażenie by­
ło oszałamiające... a lbow iem  złodzie­
je zostali w  piorunująco szybkim  
tem pie schw ytani na gorącym 
uczynku. W ie lu  obyw ate li sto licy 
W łoch dow iedziało się z wystawy, 
że nie m ieszkają w  Rzymie, lecz w 
W arszawie, Bukareszcie, Pradze, 
S o fii itd . W „gnębionych“  i „uc iska­
nych“  obywatelach k ra jó w  zza „że­
laznej k u r ty n y “  poznali samych s'e- 
bie...! M ieszkańcy sto licy W łoch, fo­
togra f A lfred o  Nardechia i subiekt 
sklepowy D ion ig i Judicońe, sfoto­
gra fow ani na u licy  Due M acelli 
s tw ie rdz ili, że „w śród o fia r  reżimu 
kom unistycznego“  w kra jach demo­
k ra c ji ludow ej zna jdu ją  się ich w ła­
sne zdjęcia zaopatrzone w  nap;s: 
„n iew o ln icy  polscy“ . Lecz na tym  
nie koniec. W portrecie „m ura rza “  
z k ra jó w  dem okracji ludowej pu­
bliczność poznała przebranego spea­
kera rządowej szczekaczki radiowej. 
Okazało się również, że zdjęcie, k tó ­
re m ia ło  przedstawiać „napaść po­
l ic ji NRD na opozycję“  jest fak tycz­
nie zdjęciem z napaści po lic jan tów  
reżim u bońskiego na demonstracje 
ludności pracującej N ierńec Zachod­
nich. Wśród niecnie sfałszowanych 
zdjęć znalazła s ię-m iędzy innym i 
fo tografia  księdza za d ru tam i ko l­
czastymi. D ziennik „U n ita “  opub li­
kow a ł w kró tce to samo zdjęcie bez 
sfałszowanego tła. Zostało ono zro­
bione przez, zakład fotograficzny 
Meldolesie'go na Via dei 
Lucchesia obok U n iw e r­
sytetu Gregoriańskiego.
Oto k ilk a  p rzyk ładów  
ze zrodzonej w  ogarnię­
tym  śm ie rte lnym  stra­
chem um yśle De Gaspe- 
riego w ys taw y fa ls y f i­
katów .

Wsypa by ła  tak  w ie l­
ka i  tak  haniebna dla 
organ izatorów  i  w y k o ­
nawców  te j oszczerczej, 
p lugaw ej im prezy, że 
pod w p ływ e m  pierwsze­
go wrażenia nab ra li w o­
dy do ust. M ilczenie by­
ło jednak zbyt k ło p o tli­
we. Oburzona do głębi 
op in ia  publiczna doma­
gała się zam knięcia 
oszczerczej wystaw y.
Wówczas odezwał się 
pó lurzędowy dz ienn ik  
„Messaggera“  pisząc, że 
bezczelnie sfałszowane 
zdjęcia są ty lk o  „sym ­
bo lam i“ , a nie „p ra w ­
dz iw ym i dokum entam i“ .

przebiegać pod hasłem w a lk i m ło ­
dzieży austriack ie j o pokój i pracę. 
Pozostawią cne wśród uczestników 
głębokie przeżycia i przyczynią się 
znakom icie do popu laryzacji nad­
chodzącego Festiwa lu Pokoju i 
P rzyjaźn i w  Bukareszcie. D ziesią tki 
tysięcy chłopców i dziewcząt W ied­
nia i Li.nzu, Innsforucku i Grazu 
już dziś, w  wiosenne dn i loka lnych 
spotkań przeżywać będą niedaleki 
m oment w ie lk iego spotkania z m ło ­
dzieżą całego świata. F ilm y  i po­
gadanki przeprowadzane we wszyst­
k ich m iastach austriackich zaznajo­
m ią naszą młodzież z dziejam i, geo­
gra fią  R um unii, z osiągnięciami ru ­
m uńskie j m łodzieży, k tó re j gośćmi

będziemy w  s ierpn iu w  Bukaresz­
cie.

Przygotow ujem y również bogatą 
wystawę na IV  Festiwal Młodzieży. 
W ystawa ta zobrazuje w  Bukaresz­
cie w a run k i życia i pracy m łodzieży 
austriack ie j, je j walkę, je j dążenia 
i  cele. M łodzież m iast i wsi przygo­
tow u je  podarunki dla p rzy jac ió ł z 
całego św iata, które będą symbolem 
uczuć solidarności i głębokiego bra­
terstwa, ja k ie  wiążą ją z postępo­
w ą młodzieżą wszystkich kon tynen­
tów.

W  całym  k ra ju  odbyw ają się m ło ­
dzieżowe imprezy ku ltu ra lne  — 
w ieczory artystyczne i literackie . 
Chłopcy i dziewczęta A u s tr ii przy­
gotow ują się do ogólnokrajowego 
konkursu kultura lnego. Na k o n ku r­
sie tym  zostanie w yłon iony zespół, 
k tó ry  zaprezentuje w  Bukareszcie 
m łodym  w idzom  z całego świata do­
robek austriack ie j sztuki ludowej. 
Dlatego też konkurs ten budzi 
w ie lk ie  zainteresowanie wśród m ło ­
dzieży. G rupa m łodych poetów i 
kom pozytorów pracuje nad insceni­
zacją sztuki tea tra lne j, poświęconej 
bohaterskim  m łodym  Austriakom , 
k tó rzy  nie da li się załamać i oparli 
się dzielnie am erykańskim  bagne­
tom  w  Tnnsbrucku i Saalfelden w  
lipcu 1951 roku — przedzierając się 
do B erlina  na I I I  Św ia tow y Festi­
w a l M łodzieży. Sztuka ta zostanie 
wystaw iona w  Bukareszcie.

Czynnie przygotow ują się do bu ­
kareszteńskiego spotkania nasi spor­
towcy. W  ca łym  k ra ju  odbyw ają sifl

obecnie e lim inacje  sportowe. Zosta­
ną cne zakończone w ie lk im i rozr 
g ryw kam i w  dniach 5 i 6 lipca w  
W iedniu. W tedy okaże się, k to  swą 
pracą i am bicją  zdobył ty tu ł zw y­
cięzcy w  rozm aitych dyscyplinach 
sportowych i praw o reprezentowa­
nia sportowców austriackich na bu ­
kareszteńskich stadionach. Tysiące 
naszych m łodych sportowców ma­
rzy o tym  zaszczytnym w yróżn ie ­
niu.

W skład delegacji m łodzieży au­
s triack ie j na IV  Ś w ia tow y Festiw a l 
M łodzieży i  S tudentów  w e jdz ie  
k ilkase t chłopców i dziewcząt. 
Wszędzie, w  każdym zakątku nasze­
go k ra ju , przygotowania do w ie l­
kiego spotkania m łodzieży budzą 
entuzjazm, zapał i. energię. Każdy 
chłopiec i każda dziewczyna nasze­
go k ra ju  zdaje sobie sprawę z w ie l­
kości celów i zadań Festiwalu M ło ­
dzieży. W iedzą oni, że Festiwal bę­
dzie niezapom nianym  przeżyciem i  
dlatego czynią wszystko co w  ich 
mocy, aby ich uczestnictwo by ło  
rzeczywiście w ie lk im  w kładem  w  
dzieło umocnienia pokoju i p rzy jaź­
ni pomiędzy młodzieżą świata.

FR A N Z BUERGER  
tłum. J. S.

P
Wspólna nauka hartuje naszą przyjaźń

(Korespondencja własna z Leningradu)

*
Cała impreza nie zasługiwałaby 

w łaściw ie na uwagę, gdyby nie cel 
i okres, w  k tó rym  została zainsce- 
nizowana. A  sta ło  się to w  chw ili, 
k iedy da ją się zauważyć pierwsze 
ob jaw y odprężenia m iędzynarodo­
wego, kiedy wzmaga się nadzieja 
setek m ilionów  ludzi na to, że idea 
rokowań za triu m fu je  w  rozw iązy­
w aniu  spornych zagadnień m iędzy­
narodowych. W tym  w łaśnie okre­
sie władze w łoskie, czynn ik i w a ty ­
kańskie i spowinowacone z n im i 
zbrodnicze elem enty faszystowskie 
w pad ły na pomysł urządzenia w y­
stawy fa lsy fika tów , m ającej na celu 
budzenie nienaw iści wśród narodów 
i oszukanie op in ii publicznej. Jed­
nakże zgraja niecnycjh fałszerzy 
gorzko się zawiodła. W ystawa fa lsy­
fik a tó w  przekształciła się w  wysta- j  
wę ich hańby. J

A by pokazać prawdę o kra jach 
dem okracji ludow ej, rzymska konfe­
deracja p a rtii kom unistycznych zor­
ganizowała naprzeciwko dworca w y . 
stawę obrazującą życie tych kra jów . 
A le  obyw ate low i w łoskiem u nie 
wolno znać prawdy. W nocy perso­
nel m ie jsk'ego „b iu ra  rozlepiania 
afiszów“  pekry jem u rozm ontował 
wystawę, gdyż, ja k  przyznaje szef 
p o lic ji rzym skie j w  piśmie skiero­
wanym  do burm istrza Rzymu, w y­
rządziłaby ona w ie lk ą  szkodę pro­
pagandzie wyborczej chadecji.

Nie w iem y co Jeszcze przedsię- 
weźmie A lc ide De Gasperi, aby ra ­
tować swoją posadę. W iem y nato­
miast, że ostatn ie słowo należy do 
narodu włoskiego. Słowo, którego 
De Gasperi boi się ja k  diabeł świę­
conej wody.

J. S.

odeżas pobytu w  Pradze na 
I I  M iędzynarodowym  K o n ­
gresie S tudentów  w  sierpn iu 
1950 r., przekonałem się o po­

tężnej s ile  przy jaźn i i solidarności 
łączącej młodzież całego św iata. 
Na zawsze pozostanie m i w  pamięci 
ostatn i dzień Kongresu, gdy po 
skończonych obradach przedstaw i­
ciele wszystkich fas ' i  narodowości 
uczestniczyli we wspaniale j m ani­
festacji na Placu W acława, aby tu  
jeszcze raz zadokumentować św iatu 
swoje niewzruszone bra te rs tw o i 

. wolę utrzym an ia  pokoju. Ze w z ru ­
szeniem wspominam moment, gdy 
zaintonowana przez Czechosłowa- 
ków  polska piosenka, podchwycona 
przez Rum unów i czarnych delega­
tów  z USA, rozległa się donośnie 
po całym  placu. Takie  m iłe  j  nie­
zatarte wrażenia w ynosim y zawsze 
ze spotkań z postępową, świadomą 
swych celów młodzieżą różnych 
narodów.

Upewniam  się o  tym  zwłaszcza 
obecnie, k iedy jestem studentem  ra ­
dzieckie j uczelni. Już od pierwszej 
c h w ili po przyjeździe zetknąłem  się 
tu  z atm osferą życzliwości, p rzy jaź­
ni i prostoty. Zamieszkałem w  po­
ko ju  razem z dwoma Rosjan inam i: 
W ołodźką Odinarowem  i K o lką  A - 
gapowem, oraz z B ia łorusinem  — 
Mlseką Worczaikowem. O dinarow 
to by ły  sierżant A rm ii Czerwonej, 
k tó ry  po skończeniu w o jny  posta­
now ił dale j się uczyć. Kola Aga- 
pow — syn robotn ika  Zakładów 
Kuźniczych przyby ł do Ins ty tu tu  
Budowy O krę tów  z małego miaste­
czka pod Moskwą. W orczakow to 
syn kołchoźnika z rejonu M ogilewa, 
k tó ry  do w ielom ilionowego miasta, 
ja k im  jest Leningrad, przyjechał 
prosto ze swego kołchozu.

Zostałem przez wszystkich trzech 
P rzyję ty jaik stary, dawno wyczeki­
wany znajomy. Od razu zasypali 
mnie gradem pytań. Jak tam  P ol­
ska? Jak wygląda Warszawa? Jak 
tam wasza młodzieżowa organiza­
cja?... i w iele, w ie le innych. Stara­
łem  się ja k  mogłem na jlep ie j i na j­
obszerniej odpowiadać na te py ta ­
nia, W dwa dn i po m nie przyby ł

Na zd jęc iu : Durni studenci radzieccy i student koreański w  czasi« 
zajęć w  labo ra to rium  e lek tro techn ik i okrę tow ej.

na-m jeszcze jeden kolega — b y ły  
porucznik bohaterskiej a rm ii ko re ­
ańskiej, Pak-Jou-U.

Koledzy, radzieccy wciągnąwszy 
nas w  sw ój ko lek tyw  nie dopuścili 
do opóźnień w w ykonan iu  naszych 
obow iązków studenckich. Szczegól­
nie dużo ja i Pak-Jou-U zawdzię­
czamy w tym  trudnym , pierwszym  
okresie organ izatorow i kcm scm ol- 
skiemu naszej grupy, W orczakowo- 
w i, k tó ry  s tara ł się u ła tw ić  nam  
naukę, pomagając w łaściw ie zorga­
nizować czas, dając wskazówki 
przy w ykonyw aniu  ćwiczeń techni­
cznych itp. Jak się później oka­
zało, to troskliw e, koleżeńskie zao­
piekowanie się nam i przez radziec­
k ich  towarzyszy nie  było jedynym  
w ypadkiem  na naszej uczelni. Na 
ogólnym zebraniu studentów z 
państw dem okracji ludowej, gdy 
dy re k to r poprosił o wypow iadanie 
swoich uwag i życzeń odnośnie w a­
runków  nauki, dosłownie wszyscy 
-— Węgrzy, Czechosłowacy, Rum uni,

Koreańczycy, Bułgarzy i  Polacy 
zw róc ili się z gorącym podziękować 
niem za zapewnienie tak  wspania­
łych w arunków  ja k ie  m am y i  za 
szczerą, przyjacie lską pomoc ra ­
dzieckich kolegów.

Naszą uczelnia, na k tó re j s tud iu ­
ją  przedstaw iciele praw ie  wszyst­
k ich narodowości ZSRR — Rosja­
nie, B ia ło rus in i, U kra ińcy, G ruzin i, 
Estończycy, a naw e t m ieszkańcy 
dalekiego Sachalinu i Kamczatki,, 
przez sw oją atm osferę b ra te rs tw a 
i przy jaźn i jest dla nas szkołą pra­
wdziwego in ternacjonalizm u. P ra­
cując, ucząc się -i poznając w za jem ­
nie zacieśniamy jeszcze m ocniej 
w ięzy przy jaźn i m iędzy naszymi 
narodam i, stwarza jąc tym  samym 
coraz wyraźniejsze perspektyw y 
świetlanego ju tra  ludzkości, gdy na­
rody całej k u li ziem skiej stanowić 
będą jedną wspólną rodzinę.

BOGUSŁAW  C A P IK  
Instytut Budowy Okrętów  

w  Leningradzie

Z  naszych

De Gasperi: Oj! W Y S T A W IŁ E M  się n 
dudka!...

rys. Jerzy Cwiertnia ł

PRZYGOTOWUJEMY SIĘ 
DO PRZYJĘCIA DELEGATÓW  

NA KONGRES
Wiadomość o zw ołan iu I I I  Św ia­

towego Kongresu S tudentów  w  W ar­
szawie w yw o ła ła  dużą radość wśród 
słuchaczy naszej uczelni. Przygoto­
w ując się do Kongresu wszystkie 
grupy studenckie SGSZ w ykonu ją  
różne podarki d la  jego uczestników. 
Ponadto, w  ramach przygotowania 
pomieszczeń do przyjęcia tych dele­
gatów, k tó rzy  zamieszkają w  do­
mach akadem ickich, w ykonu jem y 
różne gazetki, fotogazetki, hasła i 
elementy dekoracyjne.

Na uczelni organizujem y wystawę 
„Osiągnięcia m łodzieży w  Polsce 
Ludow ej“ , a ZU ZM P i K lu b  K ore­
spondentów POPROSTU organizują 
konkurs gazetek ściennych (wszyst­
k ich w ydzia łów  i  la t) o tematyce 
związanej z Festiwalem  i  Kongre­

sem. Poza tym  poszczególni studenci 
p szą lis ty  do m łodzieży różnych 
kra jów .

JERZY PIO TRO W SKI
SGSZ — Warszawa.

WIECZORY 
PIEŚNI I  TAŃCA

W  ramach przygotowań do Festi­
w a lu  i Kongresu, na każdym w ydzia­
le i na n iektórych sekcjach U M K  o r ­
ganizuje się wieczornice tańca i śpie­
wu. Podczas w ieczornic wygłasza­
ne są pogadanki o tańcach i p :eś- 
niach różnych narodów. W tedy też 
studenci uczą się różnych pieśni pol­
skich i zagranicznych oraz śpiewa­
ją  te pieśni, które już znają. Takie 
wieczornice będą organizowane do 
końca czerwca, a później, podczas 
w akacji, studenci będą je urządzać 
w  miejscach swego pobytu. Tak 
więc n ie  ty lko  lepszym i w yn ikam i

w  nauce, ale również pieśnią j  tań­
cem pow itam y nasz Festiw a l i 
Kongres.

JERZY M A K O W S K I 
U M K  — Toruń.

CIEKAWY POMYSŁ
Mieszkańcy Gdańska już od 

dwóch tygodni dow iadu ją się o ha­
słach Festiwalu M łodzieży i K on­
gresu Studentów za pośrednictwem... 
tram w aju . M ianow icie na przyęzep- 
ce jednego z wozów tram w a jow ych  
(lin ia  śródmiejska) umieszczono 
g łośn ik i, przez które dyżuru jący 
w ewnątrz studenci podają in fo rm a­
cje o przygotowaniach do Festiwa­
lu i Kongresu, a w  przerwach na­
dają z p ły t popularne melodie i pie­
śni.

BOGDAN N A ŁĘ C K I 
Gdańsk.
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Do niedawna jeszcze poku­
towała w środowiskach 
studenckich niezbyt chwa­
lebna tradycja, w myśl 
które j hasłem do rozpoczę­
cia nauki przed sesją le t­

n ią  były kwitnące kasztany. Uczel­
nie opanowywała gorączka. W cią­
gu miesiąca nadrobić zaległośći z 
całego roku, to niełatwa sprawa. 
Dni up ływ ały nad skryptam i, w -no­
cy p iło  się czarną kawę, łyka ło  pa­
s ty lk i — byle zdążyć na term in.

We W rocławiu wiosna już w ca­
łe j pełni. Na rozłożystych kaszta­
nach białe i różowe kw iaty.Połitech-' 
n ika tonie w  zieleni. Ale życie u- 
czelnd pulsuje spokojnym, równym  
rytmem. I  trzeba uważnie patrzeć, 
by dostrzec, leciutkie, ledwo wy­
czuwalne podniecenie, które nieu­
chronnie niesie z sobą zbliżająca 
się sesja egzaminacyjna.

Bo też nie jest to zw yk ły  rok. 
Tegoroczna sesja zdecyduje o w y­
konaniu 6-letniego planu uczelni. 
Tego lata młodzież przeżyje niez­
m iernie ważne wydarzenia: M iędzy­
narodowy Kongres Studentów w  
Warszawie oraz Światowy Z lo t M ło­
dzieży w  Bukareszcie, w  których 
będą uczestniczyć nasi najlepsi ko­
ledzy.

W ie się to, rozumie się to. Chcia­
łoby się nie zawieść zaufania w  
tym  decydującym roku, spotkać i  
Kongres i Z lot z rękoma pełnymi 
osiągnięć. A  więc niech nie padną 
w  sesji dw ó jk i! G runtownie, tw ó r­
czo przyswajać sobie wiedzę! Bez 
w ie lk ich  słów, bez patosu m ówi ąię 
o tym  na w rocławskie j Politechni­
ce. Wymowniejsze od słów są czy­
ny.

Grupa s iln ikow a I I I  roku lo tn i­
czego zobowiązała się wykonać 
przejściowe pro jekty s iln ika  lo tn i­
czego do 15 maja, zamiast, jak  to 
przew idywał o fic ja lny  term in, do 5 
czerwca. Koledzy z grupy s iln ikowej 
uzyskają w  ten sposób .więcej cza­
su w  ostatnich tygodniach maja, 
by gruntownie powtórzyć m ateriał 
do egzaminów. Uśmiechając się ta ­
jemniczo mówią nawet „że k to  wie, 
być może uda, się im  skończyć pro­
je k ty  jeszcze przed 15-tym“ .

„K to  wie...“  — pracują bardzo
pilniie.

Odbywało się właśnie zebranie 8 
grupy I I  roku mechaniki, gdy A r­
tu r  Leszczyński wystąp ił z pro jek­
tem, by grupa przyw ita ła  Kongres 
Studentów bez jednej dw ójk i. — 
Koniec z dw ójkam i! — poparł go 
natychmiast Wiesiek K u lick i, ale 
w łaściw ie nie było to  potrzebne. 
Sala trzęsła się od oklasków.

Łatw o powiedzieć — bez dw ójk i. 
A  przecież w  zimowej sesji grupa 
przeżyła przykrą niespodziankę. 
Zdawało się, że wszystko jest w  po­
rządku, a tu pięć niedostatecznych. 
Tak, oczywiście, zlikw idowano 
dw ó jk i w  term in ie  poprawkowym, 
fa k t ten jednak stał się dla grupy 
ostrzeżeniem. Trzeba zwrócić bacz­
niejszą uwagę na słabszych, zabez­
pieczyć rytmiczność i systematycz­
ność powtarzania materiału. — Do 
k itu  z kuciem w  ostatnie noce! 
Człowiek staje przed egzaminem 
drżąc ze zdenerwowania, w  głowie 
chaos...

Kolegów z 8 grupy I I  r. mecha­
n ik i czeka 5 poważnych egzami­
nów, zaś wśród nich na jtrudn ie j­
szy: teoria maszyn cieplnych. Ale 
t  pomocą przychodzi opiekun gru­
py, m gr inż. Rudolf Haymann.

Nazywa się to  nawet w  codzien­
nym  języku studenckim „godzina 
opiekuńcza“ , czyli cotygodniowe ze­
branie grupy Z' opiekunem, które 
wbreyy nazwie trw a  zwykle o wiele 
dłużej. Wtedy właśnie dyskutuje się 
nad metodami pracy, ustala _ ^ię 
skuteczne środki zabezpieczające 
rytmiczność nauki, w ytyka się ko­
legom zaniedbania, wyjaśnia w ą t­
pliwości. I  to pomaga.

Pomagają zresztą i in n i asysten­
ci. Na ćwiczeniach z teorii maszyn 
cieplnych poświęca się nieco czasu 
na powtarzanie materiału. Każdy 
student przygotowuje się do tego, 
każdy odpowiada. Na ujawnione 
braki w  przygotowaniu grupa rea­
guje natychmiast. Jednemu trzeba 
wytłumaczyć trudniejsze kwestie, 
drugiemu powiedzieć . k ilk a  słów 
prawdy. Różnie to bywa.

Przodownicy grupy 8, Zygmunt 
Szubert — organizator zetempow- 
ski, Stefan Sciągosz, Jerzy Grono- 
stajski — uważnie śledzą przebieg 
przygotowań sesyjnych wśród swych 
kolegów. Ich ambicją jest przodow­
nictw o całej grupy.

Am bicje grupy 8 I I  roku mecha­
nicznego są zresztą zjawiskiem  ty ­
powym dla wrocławskie j Politech­
n ik i. Dlatego wszędzie można zaob­
serwować energiczną walkę z trud* 
ilościami. A  trudności nie brak. t

Oto pierwszoroczniacy wydziału 
mechanicznego przez cały pierwszy 
semestr borykali się z poważnymi 
brakami w  matematyce i . fizyce. Po­
sypały się w  sesji, zimowej niedo­
stateczne. Organizacja zetempow- 
ska na roku trosk liw ie j zajęła się 
sprawami nauki. Do w a lk i przystą­
p iła  również katedra.

Profesor Iwaszkiewicz osobiście 
interesował się każdym studentem, 
organizował konsultacje, powtarzał 
program szkoły średniej w  zakre­
sie m atem atyki, pomagali mu w  
tym  wydatnie asystenci. W rezulta­
cie wspólnego wysiłku po sesji z i­
mowej odpadło ty lko  4 kolegów — 
reszla podciągnęła się znacznie. Czy 
to znaczy, że organizacja spoczęła 
już na laurach? Nie, jest zgoła in a ­
czej.

Koledzy z I  r. mechanicznego na 
zebraniach grup pozbierali skrzęt­
nie swoje doświadczenia z m in io­
nego okresu, przyzwali na pomoc 
aktyw  Zarządu Wydziałowego i po­
stanow ili nieugięcie: „sesję letn ią 
zaliczymy wszyscy“ . Tak więc da­
ta rozpoczęcia przygotowań do se­
s ji le tn ie j na I  mechanicznym zbie­
ga się właściw ie z term inem po­
prawkowym  sesji zimowej. I dzięki 
temu zbliżające się egzaminy niko­
mu nie spędzają snu z oczu. Ale 
oczywiście pracuje się dużo i  in ­
tensywnie. Szczególnie dużo uczą 
się studenci, którzy w  sesji zimo­
w ej łapa li d w ó jk i 1 dziś jeszcze 
odczuwają do tk liw ie  lu k i w  wiado­
mościach. Do nich należy Jerzy 
Herman z grupy 4-ej.

— Tak, z matematyką było u 
mnie kiepsko — powiada akcentu­
jąc czas przeszły w  słowie „by ło“ . 
Bo teraz jest już o wiele lepiej, 
praw ie nieźle. Jurek z wdzięcznoś­
cią m ówi o asystencie, inż. Kor- 
czowskim, k tó ry  serdecznie zajmo­
wał się wszystkim i „słabeuszami“  w 
matematyce. A  teraz podzielił Ich 
na małe 3—4 osobowe grupki i sy­
stematycznie przerabia z n im i cały 
kurs m atem atyki pierwszego roku. 
Pow tórzyli już prawie połowę ma­
teriału.

Ze strony grupy pomaga też Ju r­
kow i jego kolega, Mieczysław Ja­
rach. A le  ostrożnie z tą pomocą! 
Studenci 4 grupy mają ustalony po­
gląd w  te j sprawie. N ie wolno 
przyzwyczajać nikogo do prowa­
dzenia za rączkę. W ten sposób t łu ­
m i się samodzielność i  poczucie od­
powiedzialności.

A  więc Mieczysław Jaroch, cho­
ciaż często spotyka się z Herma­
nem, by wspólnie przerabiać ćw i­
czenia, nie podsuwa mu nigdy go­
towych rozwiązań. Stara się. ty lko  
naprowadzić kolegę na w łaściwy 
tok rozumowania., Jurek Herman 
sam stwierdza z zadowoleniem,, że 
ta metoda jest najskuteczniejsza. 
Uczy go myśleć samodzielnie, uczy 
rozumieć zawile często p rob lem y.,

*
W  mojej wędrówce po wrocław­

skiej Politechnice spotykam obra­
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Zbliża się sesja egzaminacyjna. 
Wiemy o tym, że sesja, nawet naj­
lepie j zorganizowana, wymaga jed­
nak od każdego studenta zw ięk­
szonego w ysiłku W pracy. Chodzi 
więc o to, by zapewnić studentom 
odpowiednie (szczególnie w tym 
okresie) warunki nauki w domach 
akademickich. Tymczasem np. w 
całym kompleksie DA przy pi. Na­
rutowicza w Warszawie na ok. 
6000 mieszkańców przypada za­
ledwie 7 pokoi do cichej nauki  ̂ i 
jedna kreślam ia dla studentów 
PW. Jednak ani Samorząd, ani 
ZOA nie troszczą się o polepszenie 
sytuacji i twierdzą, że niestety nic 
nie da się w  tej sprawie zrobić.

Dużo lepiej przedstawia się 
sprawa pokoi do nauki np. w DA 
przy Tamce. Są tam 2 pokoje ci« 
chej nauki, po 20 miejsc w każdym, 
na ogólną ilość 200 mieszkanek. 
W arto również podkreślić troskę 
Samorządu domu o estetyczne 
urządzenie wnętrza tych pokoi, 
Przykład DA przy ul. Tamka do­
wodzi, że tam, gdzie Adm inistracja 
i Samorząd troszczą się o u ła tw ie ­
nie studentom indywidualnej nau­
ki, można pokonać wiele t.zw, 
„ob iektyw nych trudności“ . ,

Na podstawie korespondencji 
Franciszka Lewickiego
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Asystenci p om ag afą  
w  przygotow an iach  do sesfi

6 grupa I I  roku in żyn ie rii przygotowuje się do egzaminu ze s ta tyk i bu­
dowli. P rzy tab licy Ryszard Kołodziejski.

jo to  Jerzy Osiński

zek, k tó ry  dz iw i m nie w  pierwszej 
chw ili. W dużej am fiteatra lnej sali 
wykładowej nr 301 siedzi n iew ie l­
ka grupka studentów. Przy tab licy 
m łody człowiek w brązowym gar­
n iturze rozwiązuje jakieś zadanie, 
wyprowadza wzory. Cóż to takiego, 
przecież nie wykład i  nie ćwicze­
nia?

Okazuje się, że grupa 6 I I  roku 
inżyn ie rii, oddział konstrukcyjny, 
korzystając z k ilk u  godzin wolnych 
od zajęć powtarza przeznaczoną na 
dziś partię m ateriału ze statyki bu­
dowli. Jest to przedmiot, który bę­
dą zdawać w  le tn ie j sesji i k tó ry  
nastręcza grupie największe tru d ­
ności. Przy tab licy Ryszard Koło­
dziejski. On to na wniosek grupy 
prowadzi takie  właśnie „zebrania 
powtórkowe“  ze statyki, w której 
sam jest dość mocny. Naturalnie do 
zebrania każdy przygotował się in­
dyw idualnie, teraz wyjaśnia się ty l­
ko trudniejsze, m niej jasne proble­
my.

Grupa 6 konstrukcyjna jest przo- 
dującą na* Swym roku. Z nutką du­
my w  glosie opowiada m i o tym  
kolega Stanisław Małys. Przygoto­
w u ją  się właśnie do zdania ćw i­
czeń ze wszystkich przedmiotów fa ­
chowych w  term in ie  do 15 maja.

Sesja le tn ia najeżona 6 trudnym i 
egzaminami nie przeraża nikogo.

Zaległości nie ma. Zresztą, jeś li zda 
się ćwiczenia, do wykonania któ­
rych niezbędne jest całościowe opa­
nowanie materiału, to już 75 proc. 
sesji za nami. Od 15 m aja będzie 
jeszcze dość czasu, by spokojnie 
przewertować raz jeszcze skrypty, 
podręczniki i uzupełnić ewentualne 
drobne braki.

Sytuacja na wydziałach mecha­
nicznym i  in żyn ie rii jest dość typo­
wa dla w rocław skie j Politechniki. 
W rozmowach z kolegami słyszy 
się zawsze to samo zdanie: „z  ma­
teriałem jesteśmy na bieżąco, sesja 
to właściw ie ty lk o  sprawa powtó­
rzenia przyswojonego już  m ateria­
łu “ . Dopracowano się więc ńa u- 
czelni systematyczności, rytm iczno­
ści nauki. Nie powtarza się błę­
dów z przeszłości. Każda miniona 
sesja wzbogaca studentów o nowe 
doświadczenia, z których korzysta 
się um iejętnie. Każda nowa sesja 
przynosi lepsze oceny. Dlatego w  
tych decydujących dla uczelni ma­
jowych dniach temperatura nastro­
jów  podnosi się nieznacznie ty lko, 
a wzmożona praca nie ma noc 
wspólnego z gorączkowym „w kuw a­
niem “ . W ciep łe . popołudnia studen­
ci wrocławskiej Politechniki grają 
w  siatkówkę i koszykówkę. M ają 
czas na kino, książkę, spacer. I  tak 
właśnie być powinno.

W  tegorocznej sesji letniej stu­
denci trzeciego roku wydziału han­
dlu zagranicznego SGSZ w War­
szawie zdają końcowe egzaminy. 
Am bicją każdej grupy studenckiej 
jest zdobycie jak  najlepszych ocen. 
Nie zaniedbując codziennej syste­
matycznej nauki indywidualnej, 
bezpośrednie przygotowania do se­
s ji rozpoczęto od zespołowego po­
wtarzania materiału.

W grupie IV , która pracuje pod 
hasłem: „an i jednego egzaminu po­
prawkowego w  sesji jesiennej“ ,

dla słabiej uczących się studentów 
zostały zorganizowane specjalne 
konsultacje asystentów, poza tym  
utworzono zespoły językowe, w  
ramach których koledzy lepiej zna­
jący dany język przekazują pozo­
stałym kolegom swoje doświadcze­
n ia / i  wskazówki.

Dużej pomocy udzielają grupie 
asystenci, którzy wkładają w ie le 
wysiłh w  sprawę gruntownego 
przygotowania grupy do egzaminóWj 

Na podstawie korespondencji , 
Mariana Krzemińskiego

N aiw ażn iefsze -  reagow ać natychm iast
Zabezpieczenie każdej sesji egza­

m inacyjnej jest główną troską or­
ganizacji zetempowskiej na sekcji 
dziennikarskiej Uniwersytetu w 
Warszawie. W wyniku pracy zet- 
empowców, w  zimowej sesji 70 proc. 
studentów sekcji otrzymało oceny 
dobre i  b. dobre, wszyscy „popraw- 
kowicze“ zdali pomyślnie poprawki, 
zaś koledzy, którzy do tej pory za­
dawalali się stopniem dostatecznym 
zaczęli się wstydzić tych swoich 
„tró je k “ . Nie spoczęliśmy jednak 
na laurach, tym  bardziej, że w se­
s ji le tn ie j będą zdawane bardzo 
trudne egzaminy, ■ np. na I I I  r. — 
historia dyplomacji, I I  r, — logika, 
I r .  — ekonomia polityczna. W 
pierwszym więc rzędzie zwrócono 
jeszcze większą uwagę na frek ­
wencję i zachowanie się studentów 
na wykładach i ćwiczeniach. Po 
każdym wykładzie, na którym  nie

było pełnej frekw encji lub złe było 
zachowanie się niektórych studen­
tów organizator grupy ZMP na­
tychmiast zwoływał k ilkum inutow e 
masówki. Na masówkach, po omó­
wieniu tak ie j sprawy, z miejsca 
podejmuje się wnioski.

Na „gorąco“  omawiamy również 
wypadki niedostatecznego przygo­
towywania się do ćwiczeń.

Dzisiaj osiągnęliśmy 100 proc. 
frekwencji na wykładach i  dużo 
lepsze przygotowanie się do ćwiczeń 
— a są to przecież bardzo ważne 
zagadnienia jeżeli chodzi o przyszłe 
w yn ik i w  sesji. Nie zapominamy 
również o konsultacjach i repety­
toriach, coraz lepiej i systematycz­
n ie j kontro lu jem y przebieg indyw i­
dualnej nauki poszczególnych kole­
gów i  kolektywów wspólnej nauki» 

M. SANIGÓRSKI 
UW — Warszawa

K arygodna sam o w ola

DRODZY CZYTELNICY! Zamieszczamy obok meldunki o przy­
gotowaniach do letniej sesji egzaminacyjnej na uczelniach warszaw­
skich. Spodziewamy się, że w najbliższych dniach otrzymamy po­
dobne meldunki i  z innych ośrodków akademickich. Piszcie do nas 
obszernie. Zagadnieniom sesji poświęcimy dużo miejsca na łamach 
najbliższych numerów naszego pisma.

REDAKCJA

W ielk ie  było zdziwienie wykla- 
.dowcy chemii na kursie I A wydzia­
łu lekarskiego AM  w Warszawie, 
kiedy 27 kw ietn ia  br. po przyjściu 
na wykład zastał pustą salę. Poszu­
kiw ania zaginionych 250 studentów 
wymienionego kursu nie dały wy­
ników  — zniknęli jak  kamfora.

Dopiero później okazało się, że 
członek KU ZSP, kol. Gawiński, 
bez zgody profesora zawiadomił 
kurs, że wykłady nie odbędą się, a 
studenci powinni udać się na dwo­
rzec, by powitać powracający z 
Wrocławia chór Akademii Medycz­
nej. W ten sposób w bardzo waż­
nym okresie przed sesją, bez dosta­
tecznie ważnych powodów, nie od­

były się wykłady, zdezorganizowano 
normalny dzień;, nauki 250 kolegów 
z I  roku. Nawiasem mówiąc pow i­
tanie również nie udało się, gdyż 
kol. Law iński „zapomniał“  widocz­
nie przygotować tę uroczystość, a 
studenci powoli porozchodzili się w  
różne strony.

Przypominamy, że nieuzasadnio­
ne zrywanie wykładów przede 
wszystkim godzi w studenta. Orga­
nizacja ZMP-owska i ZSP w inny 
zwrócić szczególną uwagę na pełną 
i term inową realizację planu wykła­
dów i ćwiczeń.

Na podstawie korespondencji 
Janusza Kika

ŁO DZI b  Z KADZI tCKA
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W S K A Z A N IA  U K O C H A N E G O

, i  w rocławskie j Politechniki
rupy s iln ikow e j I I I  roku lotnlcZl 9° Unika lotniczego przed ter- 

się wykonać przejściowe pro jekty  ^  anisław Tomaszewski, 
zdjęciu: kol. kol Henryk .M artv^ l J  j an Chorąży i  Jere- 

ryluk, Henryk Kotula, Stanisław Korczy ,
miasz Fraszczyk wykańczają swoje Pr0] j  Osiński

Wszyscy ludzie m iłu jący  wolność 
i  pokój n igdy nie zapomną w ie lk ie ­
go’ Wodza i  Nauczyciela — Józefa 
Stalina, którego im ię znaczy w o l­
ność. pokój, szczęście.

Im ię Stalina szczególnie jest blis­
k ie  i  drogie młodzieży radziecki-**! 
Dlatego wiadomość o Jego śmierci 
komsomolcy i  cała młodzież ra­
dziecka przyję ła  z najgłębszym bó­
lem, i  sm utkiem . Jednak heroiczna 
młodzież radziecka w  tych trudnych 
dniach m arcowych nie  załamała się 
i  an i na chw ilę  nie straciła  ducha.

Na ogromnych przestrzeniach ra ­
dzieckiego k ra ju  rozbrzm iały uro­
czyste słowa przysięgi na wierność 
spraw ie Stalina. Na wiecach żałob­
nych młodzież radziecka podjęła 
wartościowe zobowiązania pod­
wyższenia aktywności w  pracy i  w 
nauce.

Polscy studenci we wszystkich 
un iwersyteckich ośrodkach ZSRR 
stanęli w  jednym  szeregu z komso­
m olcam i — razem z n im i składali 
przysięgę, razem zobowiązywali się 
lepiej uczyć, by ja k  najprędzej zdo­
być wysokie kw a lifika c je  zawodo­
we, których osiągnięcie umożliw ia 
nam przodująca nauka, radziecka.

Pamiętamy o słowach złożonej 
przysięgi, że skupto.4 wokół K o ­
m ite tu  Centralnego P a rtii będzie­
m y w iern ie  wypełniać wskazania i 
zalecenia Stalina i  zawsze kroczyć 
w  pierwszych szeregach bojowni­
ków komunizmu. 24 komsomolców 
naszego Ins ty tu tu  złożyło podania 
z prośbą o przyjęcie ich w  szeregi 
p a rtii komunistycznej. 25 studen­
tów wstąpiło do Komsomołu. Wstę­
pują również w  szeregi PZPR pol­
scy studenci.

Część ' naszych zobowiązań jest 
już  zrealizowana.

(Korespondencja własna z  Charkowa)

Studenci polscy, M. Lebioda i  
W. Pirog, wygłosili w  ramach ak­
c ji umacniania przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej dwa referaty na tematy: 
„Ekonom ika Polski przedwojen­

n e j “  i  „Ekonomika Polski Ludo­
w e j“ . Po referatach wywiązała się 
szeroka dyskusja, świadcząca o głę­
bokim  zainteresowaniu radzieckich 
kolegów naszymi osiągnięciami w 
Polsce.

Na konferencjach 1 seminariach 
z m arksizm u -  lenin izm u i  ekono­
m ii politycznej studenci polscy ak­
tyw n ie j występują w  dyskusji. Zna­
cznie podniósł się poziom przygo­
towania do sem inariów i  zajęć 
praktycznych ze wszystkich przed­
m iotów. Podniosła się również dy­
scyplina pracy. Na I I I  roku w y­
działu budowy maszyn na k ilka  dni, 
a w  niektórych wypadkach na k i l ­
ka tygodni przed terminem, zostały 
oddane wszystkie prace in dyw idu ­
alne i protokóły ćwiczeniowe.

Na IV  roku prace okresowe (pro­
je k ty  techniczne) zostały wykonane 
w oparciu o konkretne m ateriały z 
terenu zakładów przemysłowych, 
zaw ie ra jąc. często krytyczną anali­
zę pracy oddziałów fabrycznych, 
propozycje nowych metod pracy i 
technologicznych racjonalizacji. P ra­
ce te stały się w  ten sposób do­
kum entam i o dużej praktycznej 
wartości. Obrona pro jektów  w yka­
zała wysoką znajomość opracowa­
nych tematów.

Na I I I  i  IV  roku rozpoczęła się 
już wiosenna sesja egzaminacyjna 
Pierwsze egzaminy wykazały do­
skonałe przygotowanie studentów.

Z trzech zdanych już na I I I  ro ­
ku w ydzia łu budowy maszyn egza­
m inów, dwa zdało 100 proc. studen­

tów  — w  tym  studenci polscy — 
z w yn ik iem  bardzo dobrym. Trzeci 
egzamin 73,4 proc. studentów zdało 
na bardzo dobrze — w tym  wszy­
scy studenci polscy — 20,1 proc. na 
dobrze, oceny dostateczne otrzym a­
ło ty lko  6,5 proc. studentów.

Najlepszym i w yn ikam i w zw ięk­
szeniu swej aktywności może się 
poszczycić Studenckie Towarzystwo 
Naukowe (naukowo-badawcza or­
ganizacja studentów przy każdym 
Instytucie i Uniwersytecie w 
ZSRR, kierująca pracą kó ł nauko­
wych). Od dnia 26 marca do 2 
kw ie tn ia  obradowała ■ konferencja 
naukowa poświęcona podsumowa­
niu i  analizie studenckich prac na­
ukowo - badawczych. Na posiedze­
niu plenarnym  wystąp ił z re fera­
tem o swoich metodach pracy m. 
in. słynny charkowski tokarz • sta­
chanowiec, laureat Nagrody S ta li­
nowskiej O. D. Drokin, k tó ry  dzie­
l i ł  się ze studentam i sw ym i nowy­
m i osiągnięciami.

Konferencja obradowała w  zróż­
nicowanych wg specja lizacji sek­
cjach. Na posiedzeniu jednej z sek­
c ji ciekawy re fera t sprawozdawczy 
wyg łosił student I I I  r. wydz. budo­
w y maszyn I. W. Bub lik. Praca 
Bub lika była rezultatem jego ba­
dań nad skrawaniem  narzędziowej 
sta li H 12 nożami ze specjalnych 
węglików („tw ierdosp ław y“ ). Praca 
studenta B ub lika posiada ogromne 
znaczenie, ponieważ dotąd sta! tą 
skrawano przy pomocy podgrzewa­
nia lampą gazową, co dawało bar­
dzo niską wydajność, nie mówiąc 
już o prym ityw izm ie tego sposobu. 
Obecnie I. W. B ub lik  pracuje wraz 
z naszymi polskim i studentami 
pod kierownictwem .„inż.. Nięducha_

i  doc. Andrejewa nad zastosowa 
niem do skraw ania s ta li dwu 
ostrzowego noża.

Na posiedzeniu sekcji budów 
maszyn referat sprawozdawczy z 
swej pracy na przeddyplomow« 
praktyce pt. „Znaczenie, uogólni< 
nie i rozpowszechnienie stachs 
nowskich metod pracy w  narzę 
dziowym oddziale charkowskiej f i  
b ryk i rowerów“  w yg łos ił dyplc 
mant W. K . Losatiński.

Oprócz omówienia zagadnień 
znaczeniu teoretycznym Losatińsh 
zdał sprawozdanie z pracy r.ad za 
stosowaniem „sitowego skrawania 
z pomocą noża stachanowca śred 
niowołżańskich zakładów przemy 
słowych, W. Kolesowa.

Poza wspomnianymi, w ie le pra 
z innych dziedzin techniki posiad. 
ogromne praktyczne znaczenie 
W szystkie te prace są pierwszym 
rezultatam i realizowanych zobowią 
zań, które komsomolcy — studenc 
naszego Instytu tu — złożyli w dni: 
śmierci naszego naj większegi 
Przyjaciela, Towarzysza Stalina.

Uczyć się, uczyć się uparcie 
cierpliw ie, jak  nas uczył Stalin 
oto główne zadania komsomolcóv 
naszego Instytu tu. I my — ja l 
nasi komsomolscy koledzy — nada 
będziemy pomnażać swój wysiłek 
entuzjazm dla coraz lepszego wy 
konania swych zadań, by stać sie 
ak tyw nym i budowniczymi socjali­
stycznego przem ysłu w  nowej Pol 
sce.

W ŁAD YSŁAW  PIROG
stud. I I I  r. wydz. bud. maszyn 

Charkowskiego Instytu tu 
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Chór i  orkiestra, które w idz im y na zdjęciu, to ty lko  część w ielkiego  
zespołu pieśni i  tańca studentów Akadem ii Górniczo -  Hutniczej z K ra * 
kowa. Drugie miejsce w  konkursie zdobył ciekawie pomyślanym  
programem przeciwstawiającym zdegenerowanym tańcom drobnomiesz- 
czanskich salonów piękno pieśni i  tańców ludowych.

Członkowie zespołu są dum ni ze swego sukcesu, bo trzeba wiedzieć, 
ze rozpoczęli swą pracę stosunkowo późno. Czegóż jednak nie po tra fi m ło­
dzieńczy zapał i  entuzjazm? Dzięki niemu nie ty lko  p o tra fili starannie 
przygotować program, ale również zachęcić do pracy ku ltu ra lne j innych  
kolegów. Na te j dużej uczelni 25% studentów objętych jest ruchem ama­
torskim .

Dzisiaj obok zespołu pieśni i  tańca, AG H posiada dobrze zapowiada­
jący się zespół dramatyczny, k tó ry  za wystaw ienie „Spraw y rodzinnej“  
Lutowskiego zdobył festiwalowe wyróżnienie. Foto __ CAF

Gdybyśmy na chw ilę p o tra fili ożywić widoczny na zdjęciu korowód 
tancerek, zobaczylibyśmy raz jeszcze odtańczoną z werwą wiązankę tań­
ców warm ińskich, którą zespół taneczny Wyższej Szkoły Rolniczej z Olsz- 
tyna tak oczarował publiczność we Wrocławiu.

. Swobodę wykonania fig u r tanecznych zdobył zespół dzięki długotrwa- 
łe j pracy i częstym występom, które dawał w  kilkunastu wsiach i  Pań* 
stwowych Gospodarstwach Rolnych województuja olsztyńskiego.

.. , , Foto — Aleksandrowicz

Do rozżalonych zespołów

O sprawdzianach i
Przed k ilkunastu dniam i d łu ­

go wyczekiwane Elim inacje 
Centralne we W rocław iu za­
kończyły I I  Festiwal Stu­
denckich Zespołów Ś w ietli­
cowych. Przez scenę Opery 

W rocławskiej p rjew inę ło  się ba rw ­
nym  korowodem 27 zespołów uzna­
nych na elim inacjach za najgod­
niejsze reprezentowania środowisk 
w  imprezie wieńczącej naszą pracę. 
Przebieg E lim inac ji Centralnych 
wykazał, że uczestniczące w  nich 
zespoły w  pełni zasłużyły na wyróż­
nienie.

Dni E lim inac ji Centralnych przy­
niosły wiele radości, w iele zadowo­
lenia i dumy. Doznały tych uczuć 
nie ty lko  zespoły nagrodzone i w y­
różnione przez ju ry , ale również i 
te, dla których dyplomem uznania 
były ty lko  długie i  serdeczne okla­
ski w ielotysięcznej publiczności. 
Własne zadowolenie i  radość, które 
daje każda praca w  zespole. 
Doznali ich wreszcie opiekunowie 
i k ierownicy zespołów,, z biciem 
serca oczekujący sukcesów swych 
kolegów, entuzjaści pracy k u ltu ra l­
nej, organizatorzy i  szerokie rzesze 
studentów.

A le  festiwalowe egzaminy pod­
sumowały nie ty lko  osiągnięcia. 
Wskazały również w ielu zespołom 
na brak i i  niedostatki dotychcza­
sowej pracy. Szereg zespołów m i­
mo swych nadziei nie zostało w  o- 
cenie środowiskowej zakw alifikow a­
nych na wyjazd do Wrocławia. I  
okazu je się,' że fa k t ten w p łyną ł na 
niektóre zespoły deprymująco, zga­
sił ich zapal i chęć do dalszej pra­
cy, zasiał w sercach ludzi zwątpie­
nie i  poczucie krzyw dy.

Członkowie zespołu tanecznego 
UMCS w  Lublin ie  piszą: „Wobec 
oceny ju ry  uważamy, że zespól 
nasz nie ma racji dalszego istnie­
nia... Nasza żmudna praca, po k tó ­
rej spodziewaliśmy się dobrych 
wyników, poszła na marne... Do­
chodzimy do wniosku, że należy 
rozwiązać nasz zespól, ponieważ nie 
w idzimy przed sobą żadnej p rzy­
szłości... Jesteśmy zupełnie zniechę­
ceni do pracy...“

Sprawa jest ważna. Chodzi o to,
że rozgoryczenie przesłoniło niektó­
rym  zespołom w łaściwy cel i  sens 
ich pracy,

Zacznijm y od pytania : czyżby 
wyjazd do W rocław ia by ł jedynym, 
oczekiwanym w yn ik iem  naszej 
całej pracy przedelim inacyjnej? 
Przecież zespół UMCS na pewno 
nie stoi na tej pozycji, a jednak z 
otrzymanej niekorzystnej oceny nie 
po tra fił wyciągnąć wniosków dla po­
lepszenia swej pracy, zniechęcony 
przestał widzieć przed sobą pers­
pektywy jakiegokolw iek rozwoju. 
Podchodząc w  ten sposób do e lim i­
nacji zespół nie mógł dostrzec tego, 
że są one jedynie podsumowaniem 
pewnego etapu pracy, sprawdzianem 
— oceną artystycznego poziomu ze­
społu, akordem stanowiącym bo­
dziec do dalszej, lepszej działalności 
o znacznie głębszym i  trwalszym 
niż udział w  elim inacjach charak­
terze. N im  przypomnimy ja k i jest 
właściwy charakter i  cel naszej 
pracy artystycznej w arto  wyjaśnić 
jeszcze jedną niepokojącą zespoły 
sprawę.

Koledzy z K U  ZSP przy SGSZ w 
Warszawie piszą: „Protestujemy 
przeciwko niesłusznemu orzeczeniu 
ju ry  oraz domagamy się...“  itd. Re­
w iz ji oceny ju ry  pragną również 
członkowie zespołu tanecznego Po­
litechn ik i Gdańskiej. Żale wypływa­
ją stąd, że . ju ry  w ocenie nie u- 
względniło w ysiłku zespołu, nie po­
liczyło godzin spędzonych do póź­
nej nocy na próbach, że stawiało 
punkty ty lk o  za artystyczną war 
tość występu. • Pamiętajmy jednak, że 
udział w  Elim inacjach Centralnych 
wzięły najlepsze zespoły, gwarantu­
jące, że popis we W rocławiu wypad­
nie ja k  najp ięknie j, na najwyższym 
poziomie artystycznym. Ocena ju ry  
w środowiskach nie mogła być wyda­
wana na słowo honoru, że właśnie 
my najw ięcej pracowaliśmy, albo na 
kredyt, że do E lim inacji Central­
nych zdążymy wyrównać nasze bra­
ki. Zadaniem ju ry  było ocenić to 
co w idziało — występ, A że ju ry  
oceniały" słusznie, gwarantować nam

rzeczywistym celu
może fakt, że w  tym  roku zasiadali
w  nich w yb itn i specjaliści, rzetelni, 
odpowiedzialni za swą ocenę fa ­
chowcy. Oceniali oni bardzo w n ik li­
w ie i  bezstronnie. Jeśli is tn ia ły  błę­
dy to raczej tk w iły  one w  zakresie 
niezależnym od ju ry  — niewłaściwe­
go zatwierdzenia doboru programu, z 
którym  zespoły w ystąp iły w  środo­
wisku i  w  niedopatrzeniach powo­
dujących brak i repertuarowe. Ob­
ciążają one w  poważnym stopniu 
kie rownictwo studenckiej pracy 
ku ltu ra lne j. I  z tego niewątpliw ie 
zostaną wyciągnięte odpowiednie 
wnioski.

Wróćmy teraz do sprawy celu 
pracy i  istnienia kolektywu a r t jt  
stycznego. Zespół taneczny Poli­
techniki Gdańskiej rozprawiając z 
goryczą o niesłusznej, jego zdaniem, 
ocenie ju ry , wspominał sobie na o- 
słodę: „N ie Chcieli nas wypuścić ze 
sceny, bardzo podobaliśmy się ma­
rynarzom, pokażemy jeszcze, jak 
nas będą oklaskiwać stoczniowcy".
0  to  właśnie chodzi. Jeśli koledzy 
z rozżalonych zespołów zapytają 
robotników ze Stoczni Gdańskiej
1 FSC w  Lublin ie, chłopów ze spół­
dzielni produkcyjnych, swoich ko­
legów z uczelni czy są potrzebni, o- 
trzymana odpowiedź wskaże im 
właściwy cel: istniejem y po to, aby 
naszą pieśnią i tańcem pomagać żyć 
i  pracować ludziom, aby przynosić 
im  radość, aby roztaczać przed n i­
mi piękno naszej ku ltu ry. I  dlatego 
potrzebna jest nasza praca, nasza o- 
fiamość i entuzjazm, przelanie go­
rących uczuć w  najczyściej zaśpie­
waną pieśń, na jżyw ie j odtańczony 
taniec, najsugestywniej powiedziany 
wiersz. I  dążyć do doskonałości po­
winniśm y głównie po to, aby być 
jak  najpożyteczniejszymi w terenie, 
a sukcesem w  przyszłych e lim ina­
cjach ty lko  tę doskonałość i przy­
datność zadokumentować. Przecież 
oklaski stoczniowców i chłopów ze 
spółdzielni produkcyjnych będą tym 
bardziej rzęsiste im wyższy będzie 
poziom wykonania programu. I  nie 
wolno nam dopuścić do rozbrojenia 
się i zdemobilizowania chw ilowym  
n iepowo dzen iem.
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A dla ciebie samych, osobiście, 
cóż mamy z tej pracy? Oto przy­
kład: członkowie zespołu taneczne­
go Politechniki Gdańskiej pracując 
nad niezafcwalifikowanym właśnie 
tańcem m arynarskim  wiele dowie­
dzieli się od swojej profesorki o 
balecie „Czerwony mak“ , o muzyce 
G li  jera. Odezulj i pokochali ten u- 
twór, zainteresowali się bliżej tań­
cem i muzyką klasyczną. Wzboga­
c ili się o wiedzę i przeżycia, które 
czynią człowieka mądrzejszym, lep­
szym, wartościowszym. I dlatego 
nie wolno naszym studentom i ze­
tem powcom rozgoryczać się. Zespo­
ły zamiast popadać w rozżalenie, 
powinny tańczyć, śpiewać i de­
klamować coraz lepiej. Tak zdaje 
się zresztą już postanowił zespół ta­
neczny PG. Czekają na nasze w y­
stępy robotnicy zakładów, do któ­
rych pojedziemy na praktyki, chło­
pi, k tó rym  będziemy pomagali zbie­
rać plony, młodzież w  ośrodkach 
wczasowych.

Czeka nas okres intensywnych 
przygotowań do tegorocznych w ie l­
kich imprez młodzieżowych. Cała 
nasza praca przedelim inacyjna, to 
nasz wkład w przygotowania do 
IV  Światowego Festiwalu i I I I  Kon­
gresu Studentów. Od początku roku 
akademickiego do E lim inacji Cen­
tralnych w  pieśniach, tańcach i  
wierszach naszych manifestowaliś­
my braterstwo z postępową m ło­
dzieżą całego świata. Teraz, po eli­
minacjach, w  dalszym ciągu bę­
dziemy siię łączyć z przyjaciółm i z 
różnych kra jów  naszą radością, 
wzmożonymi wysiłkam i w nauce i  
pracy na cześć Festiwalu i Kon­
gresu. Zlot bukareszteński i Kon­
gres warszawski będą się odbywa­
ły nie ty lko  w stolicy Rumunii i  
Polski, ale i w dziesiątkach miast 
i wsi szeregu krajów . Do tego u- 
działu muszą się więc ja k  najlepiej 
przygotować wszystkie nasze stu­
denckie 'zespoły artystyczne. Nie 
zniechęcać się niepowodzeniami, 
ale łamać je, przezwyciężać — oto 
co powinno stać się dewiza każde­
go zespołu.

Ker.
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Jeszcze o d  strony uczelni

Te powłóczyste suknie, zwiewne welony, m isternie wyszywane cza­
peczki i serdaczki to stroje kobiet Kaukazu. We W rocławiu przywdzia ły  
je  studentki polskie — członkinie zespołu tanecznego szczecińskiej SI 
które wraz ze swym i kolegami zaprodukowały taniec kaukazki. Koleżanki 
Z Sf nie ty lko  pięknie wyglądały, ale i  pięknie tańczyły. Świadczy ó  tym  
wyróżnienie zespołu przez ju ry  trzecią nagrodą. Foto — Aleksandrowicz

Jest już  po Elim inacjach Cen­
tralnych naszych zespołów, 
chciałbym jednak wrócić jesz­
cze do spraw, które wyłon i­
ły  się już na elim inacjach u- 
czelnianych, ponieważ wy 

ciągnąć z n ich można pewne wnio­
ski do naszej dalszej pracy ku ltu ­
ralnej.

Jednym z takich ważnych prob­
lemów je s t , sprawa odpowiedniego 
dobrania repertuaru. Uwagi na ten 
temat nasuwały się tak w pracach 
grup, ja k  i  zespołów uczelnianych

Zdarzały się u nas takie fakty:

Jedna z grup wydz. towaroenaw 
stwą opakowań na WSE pracowa­
ła przez cały rok nad przygotowa­
niem wieczoru puszkinow sko-m ic 
kiewiczowsikiego. W pracę nad in ­
scenizacją, tańcami, dekoracją wło­
żono sporo wysiłku, poświęcono na 
nią wiele czasu. Ale oto, m im o że 
tematyka w  zasadzie ze względu 
na obchodzone rocznice była bar

dzo aktualna, ju ry  konkursowe 
stwierdziło, że utwory zarówno M ic­
kiewicza ja k  i Puszkina nie są do­
brane najszczęśliwiej, co w konsek­
wencji obniżyło poziom zespołu, a 
grupie przyniosło wiele rozczaro­
wań.

Dlaczego tak się stało? Program 
wieczoru byl zatwierdzony przez 
KU ZSP, oglądała go cala uczelnia, 
oceniało ju ry  z udziałem przedsta­
wiciela Rady Naczelnej na e lim i­
nacjach uczelnianych i n ik t nie 
potrą fil dostrzec popełnionych przez 
zespól błędów w doborze i ukła­
dzie programu. Wyszły one dopie­
ro na elim inacjach środowisko­
wych.

Podobnie było z zespołem drama­
tycznym WSE, który przygotowy­
wał sztukę Dygata i Kota „Nowy 
Świętoszek“ . Wybór tej właśnie 
sztuki został zatwierdzony przez 
KU i KO ZSP bez żadnych za­
strzeżeń, ale prawdopodobnie tak­
że bez... czytania tekstu.

Pędziliśmy korpulentnym  „b ib lio  
busem Domu Książki“ , a później — 
na Zielonym  Rynku w  m ałym  pod- 
stołecznym miasteczku — sprzeda­
waliśm y pięknie oprawne tom iki: 
dla najmłodszych i dla najstarszych.

Zespół nasz •— chór i grupa 
taneczna — wystąp ił na zaimpro­
wizowanej estradzie, dziewczęta 
zorganizowały w ie lką dziecięcą za­
bawę, a koledzy z namaszczeniem 
pomagali w ie jsk im  chłopakom w y ­
bierać najciekawsze książki.

Późnym wieczorem wracaliśmy 
do Warszawy „bibliobusem “  lże j­
szym o 150 sprzedanych tomów 
Hanka, pamiętam, powiedziała w te­
dy, że „z książką jakoś jaśnie j się 
żyje...“

JAŚNIEJ SIĘ ŻYJE?
Tak. Książka, radio, gazeta, tele­

w iz ja  rozjaśniają nam życie. N a j­
lepsi w  naszym narodzie — od K o­
chanowskiego — głosili hasło „ks ią ­
żek pod strzechy“ . T ra fiły  tam do­
piero za Polski Ludowej, bo daw­
niej tra fić  nie mogły, a dziś — m u­
siały.

Robotnicy i  chłopi zdobyli książ­
ki, teraz książki zdobywają, robot­
n ików  i  chłopów Książki — które 
zostaną wśród wszystkich, na zaw­
sze wśród całego narodu. A le czy­
tania — rozumnego i  świadomego—

J a ś n i e j  s ię  ż y j e
trzeba uczyć się tak  ja k  słuchania 
m uzyki i  patrzenia na obrazy — 
jak rządzen ia 'kra jem . Nie od razu 
po jaw ia się zdolność wyboru do 
brej le k tu ry  i wyboru z tej lektury 
właściwych — cennych 1 central 
nych elementów.

A  DNI O ŚW IATY są jakby uro­
czystą lekcją, podczas które j uczy 
my się, jakie książki u nas wycho­
dzą, podczas k tó re j doświadczeni 
znawcy uczą nas dobierać lekturę 
najwłaściwszą 1 najciekawszą. Dni 
Oświaty — to w ie lk ie  nasilenie p ro­
pagandy książki i prasy, radia i te­
lew izji, w ie lk i przegląd ruchu oświa­
towego — w ielk ie święto oświaty.

„R O K 1953 jest dla nas nie ty lko  
rokiem  uczczenia pięknych trady­
c ji naszego narodu, postępowej pol­
skie j m yśli i  sztuki, których sym­
bolem jest Kopernik i  Modrzew­
ski, Rey i  Kochanowski —  lecz jest 
również rokiem  pięknego rozwoju 
naszej ku ltu ry  narodowej, ku ltu ry  
narodu socjalistycznego". (Bolesław 
B ierut, przemówienie w  dm. l.V . 53).

KULTURA I  „KULTURA“
K u ltu ra  socjalistyczna? Rozwój 

tej prawdziwej, humanistycznej k u l­
tu ry  m ożliwy jest ty lko  tam, gdzie 
ku ltu ra  jest własnością narodu, 
gdzie ją  się dla narodu tworzy.

Książka, która jest pryw atną w ła­
snością klasy posiadającej, musi w 
warunkach im peria lizm u być książ 
ką antyludzką, obcą i nienawistną 
lepszej przyszłości człowieka, utrud 
niającą mu praw id łowe poznanie 
świata.

Rodzą się, m artw e od zarania, 
powieści o patologicznych typach 
ludzkich, rodzą się awanturnicze 
bezsensowne, oszukańcze historie 
kowbojsko - upiorne i w ykrzyw ia ją  
ce obraz świata m alow idła i  pod 
kasane, amoralne film y .

„K u ltu ra “  burżuazyjna — pry 
w atfla  własność burżuazji — za 
truwa umysły i degeneruje uczu 
cia. Tym  bardziej, na tle barwnych 
okładkam i n a s z y c h  książek. 
Dni Oświaty, widać nicość i bagno 
„k u ltu ry “  „comAcsów“  i  H o llyw o­
odu.

Dość długo „k u ltu ra “  ta i na na­
szym polskim  gruncie chwaściła się 
M niszkównym i i Marczyńskim i. O 
tym  i dziś pamiętać trzeba. Walka 
o nowe gusty i nowe oceny jest 
jednocześnie walką z gustami i  oce­
nami ja k  najbardziej nam obcymi.

M Y
Nie ty lko  zresztą, ta wa lka, po­

trzebna jest w  naszej oświacie. 
Zdarza się jeszcze, że książka 
nie tra fia  do jak ie jś  wsi, do

czyjegoś mieszkania. W D N I OŚ­
W IA TY  książka i  gazeta powinna 
dotrzeć wszędzie.

Któż bardziej od nas, studentów, 
upoważniony jest do propagandy 
na rzecz czytelnictwa? I  któż roz­
porządza tyloma środkami tej p ro­
pagandy? Uruchomić możemy nasze 
zespoły artystyczne i grupy agita­
cyjne, wykorzystać wiadomości (po­
loniści! dziennikarze!) z dziedziny 
lite ra tury , zorganizować na wsi za 
bawę, kró tką  pogadankę.

B liska jest nam studentom idea 
Dni Oświaty. Większości z nas do­
piero Polska Ludowa um ożliw iła i 
zapewniła naukę, nauczyła kochać 
książkę i myśleć o świecde s z e ­
r o k o .

W naszym własnym uczelnianym 
środowisku też masa jeszcze robo- 
boty. Też z a  m a ł o  czytamy 
powieści, poezji, czasopism. W Dni 
Oświaty — pełne ręce zajęcia dla 
agitatorów, dla kolporterów, dla 
aktyw istów.

W Dni Oświaty jest START. 
START do długofalowej ofensywy 
czytelniczej, do ofensywy oświato­
wej.

To jeszcze kaw ał czasu, n im  w 
każdej w ie jskie j chacie będzie b i­
blioteczka Ale każde D ni Oświaty 
przyb liża ją tą chw ilę o całe lata.

TAST

W rezultacie uczelniane ju ry  kon­
kursowe zarzuciło zespołowi wy­
branie sztuki już ■ nieaktualnej i 
mimo że zespół osiągnął duży suk­
ces w poziomie . gry aktorskiej, 
przygotowaniu technicznym ftp., nie 
został dopuszczony do pokazu we 
Wrocławiu.

Fakty te świadczą o słabym jesz­
cze niekiedy wyrobieniu i przygo­
towaniu ludzi, którym  powierzono 
zatwierdzanie i ocenę programów 
grup i zespołów i o niedostatecznym 
udzielaniu odpowiedniej pomocy ze 
strony Rady Naczelnej ZSP, która 
me zawsze potrafiła zapewnić przy­
gotowującym się do elim inacji od­
powiedni repertuar, niedostatecz­
nie dbała o podniesienie kw a lifika ­
c ji instruktorów  i aktywu ku ltu ­
ralnego.

W konsekwencji zdarzały się ta­
kie wypadki, że np. zespół tanecz­
ny WSE nie został wytypowany na 
Elim inacje Centralne ty lko  dlatego, 
że do wiązanki tańców węgierskich 
w kradł się w pewnym miejscu 
krok wyb itn ie operetkowy. Zespół 
i jego instruktorka zostali rozgory­
czeni, bo n ik t nie po tra fił wcześniej 
im  zwrócić uwagi na błędy i po­
móc w usunięciu dyskw a lifiku ją ­
cych usterek.

Jaik można by uniknąć na przysz­
łość podobnych kłopotów z dobo­
rem repertuaru? Członkowie ju ry  
twierdzą, że jedynym wyjściem jest 
opieranie -się na repertuarze zat­
wierdzanym przez czynniki odgór­
ne. Studencki kolektyw  ku ltu ra lny 
nie zgadza się jednak z takim  roz­
wiązaniem uważając, że ogranicza 
to in ic ja tyw ę grup i zespołów .oraz 
nie pozwala na wykorzystanie włas­
nej twórczości i pomysłowości.

Uważamy, że d:la uniknięcia po­
dobnych jak w tym roku nieporo­
zumień należy przede wszystkim 
powołać odpowiednie środowisko­
we komisje repertuarowe, w skład 
których wchodziliby przedstawiciele 
czynników jak  najbardziej kompe­
tentnych w należytym ocenianiu i 
zatwierdzaniu proponowanego re­
pertuaru. Po-a tym  należy domagać 
się od Rady Naczelnej ZSP znpew 
nienia pomocy zespołom w  form ie 
przeprowadzania w  terenie przez 
odpowiednich fachowców instruk­
tażu dla kie rowników  zespołów.

Bardzo ważną jeszcze rzeczą jest 
dbanie o stałe podnoszenie pozio­
mu kw a lifika c ji aktywu ku ltu ra l­
nego, co jest podstawowym w arun­
kiem dalszych naszych osiągnięć w

pracy. Konieczność pracy w tym 
kierunku winien zrozumieć każdy 
nasz aktywista i wszyscy pracow­
nicy aparatu ZSP-owskiego.

Rada Naczelna ZSP powinna wy­
pracować — opierając się na do­
tychczasowych doświadczeniach te­
renu — form y odpowiedniego szko­
lenia, zabezpieczającego stały wzrost 
poziomu naszego aktywu ku ltu ra l­
nego.

W yniki naszej pracy wskazują na 
jeszcze jedną ważną sprawę: w na­
szym środowisku wyraźnie się u- 
widoezniło, że tam, gdzie organiza­
cja partyjna i zetempowska widzą 
w pracy ku ltu ra lne j poważny śro­
dek politycznego oddziaływania na 
masy studentów, tam, gdzie pomoc 
partii i ZMP na odcinku k u ltu ra l­
nym nie jest deklaratywna a czyn­
na i systematyczna — tam zespoły 
l grupy osiągają dobre wyn ik i.

Zaszczytu reprezentowania nasze­
go środowiska n,a Elim inacjach Cen- 
tra ln jłch dostąpiła jedynie Szkoła 
Inżynierska, z której został zakwa­
lifikow any chór, zespól taneczny, 
orkiestra, i grupa agitacyjno - pro­
pagandowa. Osiągnięcie to jest wy­
nikiem  nie ty lko  pracy ZSP, ale i 
organizacji zetempowskiej, która 
pod kierownictwem  partii po tra fiła  
nadać pracy uczelnianych zespołów 
i grup odpowiednią treść politycz­
ną, potra fiła  stworzyć mocne ko­
lektyw y kulturalne, wpoić ludziom 
um iłowanie do tej pracy, czuwać 
stale nad je j poziomem.

Powstanie w ciągu k ilku  miesię­
cy 130-csobowego chóru, świadoma 
dyscyplina jego członków i wysoki 
poziom artystyczny to właśnie o- 
woć kolektywnego w ysiłku

Natomiast na innych uczelniach, 
gdzie ZSP pracuje w oderwaniu od 
organizacji zetempowskiej i gdzie, 
jak  np. na WSE Zarząd Uczelniany 
ZM P cechuje zupełne niezrozumie­
nie pracy ku ltu ra lne j, nie osiągnięto 
takich wirników.

Niewiele tygodni dzieli nas od 
końca reku akademickiego. Nie u- 
pbważmź nas to jednak do osłabie­
nia pracy ku ltu ra lne j. Przeciwnie, 
powinna ona być właśnie prowa­
dzona jak najintensywniej, aby w 
przerwach między egzaminami lu ­
dzie mogli wypocząć, by jadąc na 
praktyki, wakacje, czy żniwa mogli 
wśród robotników i chłopów roz­
winąć szeroka, działalność ku ltu ra l­
ną.

KRZYSZTOF GAERTIG  
Szczecin



ADAM BARON

Na ekrany naszych k in  
wszedł nowy, historycz­
ny f i lm  pt. „Żo łn ierz Zw y­
cięstwa“ , o bohaterze na­
rodowym — Generale W al­
terze - S w i e rc zewskim. F il­

mów o ta k  rozległej tematyce ja k  
„Ż o łn ierz Zwycięstwa“  mało zna k i­
nematografia świata —  wzorem 
może być jedynie k ilk a  monumen­
ta lnych film ó w  radzieckich. Nic 
też dziwnego, że praca nad nim , 
wytężona i  odpowiedzialna, trw a ła  
cztery lata.

Reżyserem „Żołn ierza Zwycię­
stwa“  jest Wanda Jakubowska, 
twórczyn i „Ostatniego etapu“ , f i l ­
mu, k tó ry  by ł wyśw ietlany w  w ie lu  
krajach.

—  Jeszcze w  trakc ie  rea lizacji 
„Ostatniego etapu“  —  opowiada 
Wanda Jakubowska —  marzyłam, 
aby stworzyć w ie lk i f ilm  o generale 
Walterze. Toteż z w ie lką  radością 
przyjęłam  propozycję podjęcia rea­
lizac ji takiego dzieła i zaraz roz­
poczęłam prace przygotowawcze. 
B y l to rok  1948... Po długich stu­
diach, rozmowach z ludźm i, którzy 
znali Generała, którzy z n im  
współpracowali, zaczęłam wspólnie 
z Jerzym Borejszą pisać scenariusz. 
Przedwczesna śmierć towarzysza 
pracy zmusiła mnie, abym sama ją 
zakończyła...

*
W czerwcu 1951 roku scenariusz 

zatwierdzony został do realizacji. 
Problem, kto  zdoła odtworzyć po­
stać Generała — porywającą postać 
komunisty, płomiennego pa trio ty  i

nieustraszonego bojownika, b y ł n ie­
rozstrzygnięty. Scenariusz przewi­
dyw ał pokazanie 42 la t życia Ge­
nerała — od 8 roku do ch w ili 
śmierci. Zachowane zdjęcia doku- 
m entam e z różnych okresów jego 
życia m ów iły, że Świerczewski bar­
dzo się zmienił. No, a przecież 
w idz k inow y wśród w ielusęt postaci 
występujących w  film ie  musi z ła­
twością poznać postać bohatera; 
8-letniego Karo la będzie grał 
uczeń Szkoły Kadetów, ale k to  od­
tworzy postać 19-letniego młodzień­
ca i 50-letniego Generała?

Po w ie lu  próbach ro lę . Gen. 
Świerczewskiego powierzono byłe­
mu reżyserowi Teatru Domu W oj­
ska Polskiego w  Warszawie, Józe­
fow i Wyszomirskiemu...

Przed Józefem W yszomirskim 
stanęło niezm iernie trudne i  odpo­
wiedzialne zadanie: aby go zreali­
zować trzeba dużo, dużo pracować 
nad sobą. Wyszomirski poświęca się 
studiom dzieł klasyków m arksizmu- 
leninizmu, życiorysu Generała, w er­
towaniu bogatych m ateriałów, k tó ­
re udostępnił wydział h is to rii par­
t i i  KC PZPR. S tud ia te by ły  tym  
bardziej niezbędne, że scenariusz 
Jakubowskiej przedstawia sylwetę 
Gen. W altera na szerokim tle  w a lk i 
wyzwoleńczej polskiej klasy robot­
niczej, związanej z klasą robotniczą 
innych narodów, a przede wszyst­
k im  z proletariatem  rosyjskim ,

*
Czterdzieści dwa lata, od 1905 

roku do 1947 — obejm uje f ilm  w  
dwóch seriach. A kc ja  rozgrywa się

w  Polsce, w  Związku Radzieckim, 
Hiszpanii, Niemczech, F rancji, S ta­
nach Zjednoczonych... Warszawa w  
1905 r., oglądana oczami młodego 
Karola, musi być w  film ie  taka, 
jaką znamy z ka rt „Tygodnika I lu ­
strowanego“  i  licznych dokumentów 
fotograficznych owych czasów. Mo­
skwa 1917 r. musi być taka, jaką 
znamy z ówczesnych zdjęć i doku­
mentów. To bowiem pomaga widzo­
w i lepiej umiejscowić akcję w  cza­
sie. Realizatorzy film u , z operato­
rem Stanisławem Wohlem na cze­
le, postanowili wszystkie zdjęcia 
wykonać w  kra ju . Piaszczyste, z 
rzadkim i 1 n iskim i zaroślami zie­
m ie pod Tomaszowem Mazowieckim 
1 kolo Rudy Pabianickiej były tak 
bardzo podobne do ziem hiszpań­
skich... Warszawa, Poznań, Wroc­
ław , szosa pod Baligrodem, a przede 
wszystkim  a te lie r film owe w  Łodzi 
ł  wytężona praca dekoratorów po­
tra f i ły  doskonale zaspokoić wym a­
gania scenarzysty, reżysera i  ope­
ratora.

M  #  iHyMS' V,

O pracy nad tym  film em  chcia­
łem rozmawiać z reżyserem, W an­
dą Jakubowską. Uprzednio uma­
wiałem  się z n ią  ' telefonicznie.

— Jeżeli chcecie rozmawiać ze 
mną, musicie przyjechać do Łodzi. 
Dzień, godzina — obojętne. Za­
wsze jestem w  montażowni na 
Traugutta...

Montaż film u  „Żo łn ierz Zwy­
cięstwa“  został de fin ityw nie  zakoń­
czony w  grudniu ubiegłego roku,

ale praca nad n im  trw a ła  nadal. 
Wanda Jakubowska jeszcze w  lu ­
tym  br. pracowała w  Łodzi. Po­
chylona nad stołem montażowym, 
'śledząc na ekranie bieg film u, po 
raz chyba setny przyglądała się po­
szczególnym scenom. , Żmudna i  
męcząca praca nad „kosmetyką“ 
film u  trw a ła  bardzo długo, o wiele 
dłużej niż w  innych film ach.
_ Jest to  f ilm  historyczny, do-

kumentarny i  biograficzny. F ilm , 
k tó ry  będzie m ia ł w ie lką  rolę do 
spełnienia i dlatego każdy na j­
drobniejszy szczegół, jest tu  ważny
_ opowiada Wanda Jakubowska i
po chw ili dodaje: :
_ Wiecie, „Żo łn ierz Zwycięstwa“

to  nie ty lk o  b iografia Gen. W al­
tera, to epopea o bohaterze naro­
dowym i zarazem opowieść o 
dniach, które pędziły w  zawrotnym  
tempie, dniach w a lk i klasy robot­
niczej z fabrykantam i, dniach, k ie­
dy narody m ia ły dość niewoli, a 
mając za przykład pro le taria t K ra ­
ju  Rad, groźnie wstrząsnęły kajda­
nam i imperialistycznego ucisku,
Przede wszystkim  ma być on f i l ­
mem, k tó ry  wszystkich w idzów
zm obilizuje do dalszej, jeszcze
bardziej wytężonej w a lk i o po­
kój, do w a lk i o te id-ee, o k tóre 
walczył Żołnierz Zwycięstwa, film em  
k tó ry  ma młodzież zachęcić do n a ­
śladowania życia K aro la  Świer­
czewskiego. — Nie w iem  ty lk o  czy 
podołaliśmy temu zadaniu. O tym  
wypowiedzą się w idzowie po obej­
rzeniu film u  na ekranach.

JERZY W A LSK I

Zaczęło się od recytacji
Nie ła tw e by ły  pierwsze k ro k i 

zespołu dramatycznego studentów 
Politechnik i W rocławskiej. Zaczęło 
się od zespołu recytatorskiego, k tó ­
ry  powstał wiosną 1952 roku, na 
k ró tko  przed e lim inacjam i. M łody 
zespół w ystąp ił z recytacją zbioro­
w ą p.t. „Kom una paryska“ . Na­
grodzenie zespołu przez ju ry  konku r­
sowe e lim inac ji stało się dla jego 
członków bodźcem do dalszej pracy.
I  wówczas to  zrodziła się myśl 
zorganizowania zespołu dramatycz­
nego.

Pierwszą sztuką była  „Sprytna 
w dówka“  Goldoniego. M łody, n ie ­
doświadczony zespół — trzeba przy­
znać niezbyt fortunn ie  zapoczątko­
w a ł swój repertuar. Poza tym  
przed wykonawcam i p ię trzy ły  się 
trudności wynikające z braku do­
świadczeń w  tego rodzaju pracy.

Na wiadomość o mających się od­
być w  roku 1953 elim inacjach ze­
społów dramatycznych w  ramach
I I  Festiwalu Studenckich Zespo­
łów  Świetlicowych zespół pomyślał 
poważnie o przygotowaniu ludowe­
go w idow iska historycznego Hanny 
Januszewskiej — „N aw ojka“ . W 
trudnościach inscenizacyjnych zwró­

cono się o pomoc do Teatru M ło ­
dego Widza w  Krakowie. M ada 
Biliżanka, tw órczyn i praprem iery 
„N a w o jk i“ , podzieliła się z zespo­
łem swoim doświadczeniem. Zespół, 
po otrzym aniu wskazówek, przy­
stąp ił pod kierownictwem  reżysera 
M irosława Baja do pracy nad 
sztuką.

Sztukę 'w ystaw iono po raz p ierw ­
szy 10 kw ietn ia 1953 roku na sce­
nie Teatru Kameralnego. Tym  ra ­
zem zespół spotkał się z dużym 
uznaniem, a kom isja konkursowa 
przyznała mu pierwsze miejsce w  
kra ju .

Sukces by ł tym  większy, że 
członkowie zespołu biorący a k ty w ­
ny  udział w  pracy ku ltu ra lno-m a- 
sowej są w  większości bardzo do­
brym i studentami i  uzyskują do­
bre w yn ik i w  nauce. Na przykład 
kol. Grażyna F ija łkowska, studen­
tka  I I  roku wydziału arch itektury 
występująca w  ro li Naw ojki, jest 
przodownicą nauki. Również kolega 
Bronisław  Jurzafc, odtwarzający 
postać Maćka Prendoty jest jednym 
z najlepszych studentów I I  roku 
inżyn ie rii sanitarnej. Podobnie Ja­
nusz Jarm ula ( II  r. chemii), An­

drzej Cybulski (I r. wydz. lotnicze­
go), Tadeusz Sabatowski ( I I  r. in ­
żynierii) i inn i — przodują nie ty l­
ko  w  pracy ku ltu ra lne j, ale i  w 
nauce.

A oto co m ówi o planach na 
przyszłość jeden z organizatorów 
zespołu, kol. Przemysław K ró l:

— Już obecnie jest pewne, że na­
stępna sztuka, k tórą wystaw im y, 
będzie sztuką współczesną. Dlaczego 
dopiero teraz współczesna? Dlatego, 
że u tw ór współczesny zarówno od 
reżysera ja k  i od wykonawców wy­
maga niekiedy o wiele więcej do­
świadczenia niż sztuka historyczna. 
Obecnie nasz zespół posiada już 
wszelkie dane ku temu, by tego ro­
dzaju przedsięwzięcie wykonać po­
myślnie.

— Ponadto projektowane jest też 
powiększenie zespołu i wzbogace­
nie programu o pozycje estradowe, 
które będą mogły bvć wykorzysty­
wane na akademiach, w ieczorni­
cach itp.

Po ostatnim  sukcesie studenci Po­
litechn ik i W rocławskie j jeszcze bar­
dziej wzmogą swoje w ysiłk i w nau­
ce i  pracy ku ltu ra lne j, pragnąc 
godnie uczcić zbliżający się Festi­

wal Młodzieży w  Bukareszcie ł  
Kongres Studentów w Warszawie, 
rozumieją bowiem, że walka o po­
kó j i przyjaźń między narodami 
jest nieodłączna od ofiarne j pracy 
dla Polski.

ZDZISŁAW  SPACZYŃSKI 
Wrocław

Koncert 
studentów 

w Przasnyszu
Z okazji rocznicy urodzin tow a­

rzysza Bieruta organizacje młodzie­
żowe przy PWSM w Warszawie 
podjęły zobowiązanie naw.ązania 
bliższego kontaktu z Powiatowym 
Domem K u ltu ry  w Przasznyszu po­
przez zorganizowanie koncertu mu­
zyki polskiej, rosyjskiej i radziec- 
k ie j. . t  .

Realizując podjęte zobowią­
zanie — studenci pierwszego 
roku w vdzia łu  instrumentalnego: 
Szedzieniewska (fortepian), Z a j- 
kowska (akompaniament), M ar- 
chw ińsk i (fortepian), Kubis (skrzyp­
ce) i Smoczyński (akordeon) w y je ­
chali z koncerte.., do Przasnysza.

Program, który obejmowai utw o­
ry  Chopina, W ieniawskiego, Rach­
m aninowa i Chaczaturiana, został 
serdecznie przyjęty przez mieszkań­
ców Przasnysza. Szczególne zainte­
resowanie wzbudziły wiązanki me­
lo d ii ludowych polskich i radziec­
kich, wykonane na* akordeonie. 
P rogram  u łożył i zaopatrzył w sło­
wo wiążące kolega Ocias. Zaw iod ły 
jedyn ie w arunk i akustyczne PDK. 
Trzeba było  sporo w ysiłku  ze s tro ­
ny wykonawców ażeby pokonać 
nieoczekiwaną . przeszkodę.

R ektorat PWSM w  Warszawie ro­
zum iejąc potrzebę instrum entów 
muzycznych w pracy ku ltu ra lne j 
PD K w  Przasnyszu, .przekazał tej 
placówce bezpłatnie kom plet in ­
strum entów  dętych. Przejm ując in ­
strum enty, k ie row n ik  wydziału pro­
pagandy przy Kom itecie Powiato­
w ym  PZPR tow. Gern podziękował 
za cenny dar i  zapewnił, iż PDK 
uczyni wszystko, aby otrzymane in ­
strum enty b y ły * ja k  na jlepie j w y ­
korzystane.

W  ten sposób studenci warszaw­
skie j PWSM nawiązali kon takt z 
PD K w  Przasnyszu. Należy żywić 
nadzieję, że łączność ta będzie na­
da l utrzym ana.

JAN BOHM  
PWSM — Warszawa

Ola tfCa r t ę p e s

S k tc le a tó iu  m ° W a r  szara iz
Szumlsz, tętnisz epoko, 
Wzbierasz pieśnią jak potok, 
Co brzeg stary rozrywa, 
Zamulony od lat —
Mądrą nutą, radosną,
Niesiesz wielkie przedwiośnie —  
Przez pustynie przepływasz,
By zieleni! się piach.

By na żyznej planecie,
Nigdy, nigdy już dzieci 
Nie wiedziały jak gorzkim 
Jak bolesnym jest głód —
Aby radość najszczersza 
Rosła w pracy i wierszach,
Aby burzą się niosła 
Pieśń rozumna jak trud.

Po to tętnisz epoko,
Szumisz, wzbierasz jak potok,
Po to brzeg stary kruszysz,
Aby lepszym był dzień,
Aby bracia w niewoli 
Usłyszeli jak dzwoni — .
Śpiew brygady szturmowej, 

v Nieulękly nasz śpiew!

Już przestaliśmy czekać,
Już nie jesteś daleka — 
Wieszcząc sytość ogromną 
Rozblękitniasz swój bieg,
By nie czołg, ale traktor 
Na powszednie wszedł trakty,
By pszeniczny co rana 
W  dłoniach pachniał nam chleb.

Wielobarwnym szeregiem,
Od bieguna — po biegun 
Przyrzeczenie składamy —
Ej — słuchajcie nas dni!
Młodzi ruszą na mroki,
Aby słońce na progu,

Aby gołąb mógł wzlecieć,
Aby kwitły nam bzy.

Tętnisz młoda epoko,
Śpiewasz, śpiewasz nam młodość, 
Młodość w szturmach dojrzałą. 
Co widziała już krew —
Dziś umiemy cię bronić 
I  dlatego na skroni 
Kwiaty pachną pokojem 
I  dlatego ten śpiew!

6.IY.1953 r.

CZESŁAW BIAŁOWĄS

aarardt z ¿ftdiaŁem u
Ocierając się o liście drzew... rzucając pieśni młode 
W  świat pełen kwiatów i  zieleni,
Pod złotymi gwiazdami w szarym samochodzie 
Powracamy z urządzonej przez nas akademii.

Przebłyskuje samochód przez niejedną wieś,
Potem las, potem pole, łąka i  las znowu.
W  każdym lesie odpowiada na naszą pieśń 
Śpiewak szczęścia jak i  my —  słowik.

Spoglądają chłopcy w źrenice dziewczęce:
Czego w nich więcej — radości czy siły?...
...Urzekły wszystkich spracowane ręce,
Co tam w  ciasnej salce oklaskami biły.

Były wsie odgradzane od miasta deskami,
Obszarnik je wpychał przemocą do ciemnic.
Nasze piosenki, nasze wiersze, taniec —
To łom, którym deski ostatnie łamiemy.

Rozmawialiśmy długo na nierównej scenie. 
Dzieliliśmy się sercem dzieląc się słowami,
Proszono nas szorstkością przykrywszy wzruszenie: 
„Przyjedźcie jeszcze do nas. My na was czekamy“.

Ocierając się o liście drzew, rzucając pieśni młode 
W  świat peien kwiatów i zieleni,
Pod złotymi gwiazdami w szarym samochodzie 
Przyrzekamy zetempowskim krótkim: przyjedziemy.

JÓZEF LENART

*
*  *

W  górach przebywam — daleko od Ciebie... 
Wiesz miła, mnie już znudziły się góry;
Dość już patrzyłem jak suną po niebie 
Szare lawiny — różnoksztaitne chmury.

Ja lubię trudnych spraw codzienny nawal, 
W artki tok czynu, serca pełne troski,
Więc się pokłonię i górom i stawom 
Słowem najprostszym, wierszem tuwimowskim.

I  jednak pójdę, i młodość poniosę 
Gdzie dni są cierpkie i smakują słodziej...
— Wiesz miła moja — śnisz mi się po nocach, 
Hołubisz syna, którego urodzisz...

Patrz: dzień zamiera. Gniewny plonie Giewont, 
Wnet mrok gwiaździsty przygasi go miękko... 
Noc będzie piękna, lecz ja  będę śpiewał 
O Tobie — w ludziach piękniejsze jest piękno.

RYSZARD LISKOWACK1

z i&  r a o ln a&
Grecjo ciepłych lazurów, Grecjo słonecznej ziemi 
Nie wołaj głosem rozpaczy, który oziębia serca —
Kraju słodkich owoców, kraju gorących pieśni
Kraju bezdomnych dzieci... Zgina się w trwodze morderca.
Ja bym Ciebie nie pieśnią, ja bym Ciebie nie słowem 
Ale bym dłonią Ci pomógi, ale bym sercem zagrzał.
Grecjo posągów zadumy, Grecjo góralskich tęsknot,
Kto Ci spopieli) uśmiech w dziko płonących żagwiach —  
Posąg zostanie posągiem, człowiek zostanie człowiekiem 
Ziemia zostanie ziemią, choćby ją żarem przepalić.
Kiedy zasłonią oczy, kiedy przekłują bagnetem,
Nikt nie zapłacze z boleści, nikt się nic będzie- żalił.
Czołg nie wypłoszy pieśni z gór, które znają miłość.
Śmierć nie ostudzi ognia, który sztandarem się wznosi.
Grecjo słodkich owoców, kraju żałobnych pieśni.
Nie Tobie trwogą się dzielić, nie Tobie o wolność prosić!
Ja bym ci oddech serdeczny niósł w piersi niby wiew wolnych, 
Ja bym ci słowo poety przekuł w radosny uśmiech.
Grecjo! Gniew się rozpala, z którego rodzi się miłość.
Znów dziecko przy stadzie owiec spokojnie i pięknie uśnie. 
Grecjo wierszy i pieśni, kraju pięknych i gniewnych 
Przyjdzie dzień i pozdrowię sen niezmąconych marzeń.
Czołgi nie spłoszą zwycięstwa. Będzie jasno i śpiewnie 
Bo lud pragnie gorąco. Bo historia tak każe!

Scena ze



( f o i l o

WIELKI POLSkl U C Z O N Y  y M l  W
w iek  to okres ciem noty i  

głębokiego zacofania. N ie­
omal na palcach można by 
i w  tym  okresie policzyć 
; poważniejszych przedsta­
w ic ie li europejskiej m yśli 

naukowej. Tym  większą zatem du­
mą w in ien napawać nas fak t, że 
w łaśnie nasz k ra j w yda ł uczonego, 
którego śmiało zaliczyć można dd 
najznakom itszych postaci te j epo­
k i. Uczonym tym  b y ł W itello, 
p ierwszy po lsk i f iz y k  i  matematyk. 
Podstawowe dzieło W itello, „P er­
spektywa“ , było  znane i  wysoko ce­
nione tak  przez współczesnych mu 
uczonych, ja k  i  przez pokolenia 
pozriiejsze. Nie k to  in ny  ja k  Jan 
K e p le r,: s łynny niem iecki matema­
ty k  i  astronom, za tytu łu je  w  300 
la t później swoje dzieło 0 optyce 
„Dodatkam i do W ite llo “ .

O W ite llo  napisano za granicą 
cały szereg m onografii, podczas gdy 
u nas przez w ie le  la t im ię  jego by­
ło  w  zuipełnym niem al zapomnie­
niu. Stało się to może dlatego, że 
przez d ług i czas W ite llo  uważany 
b y ł powszechnie za Niemca i  do­
p iero niedawno sprawa jego po­
chodzenia została de fin ityw n ie  w y­
jaśniona. Okazało w-ę m ianowicie, 
ze ojcem W ite llo  b y ł spolszczony 
kolon ista turyngski, a m atką P o l­
ka. Potw ierdzenie tego znajdujem y 
w  przedmowie do „Perspektyw y“ , 
gdzie sam uczony nazywa siebie 
„synem  Turyngów  i  Polaków".

W ite llo  -• u rodził się gdzieś około 
roku  1230 w  małej wiosce w  pob li­
żu Legnicy na Śląsku. Podstawowe 
wykształcenie otrzym ał w  szkole 
pa ra fia lne j w  Legnicy, poważnie j­
sze jednak stud ia rozpoczął dopie­
ro  za granicą. W  latach między 1250 
— 1260 przebywa W ite llo  w  P ary­
żu, gdzie poświęca się stud iom  ma­
tem atyk i i  filo zo fii, później zaś, w 
roku  1262, przenosi się do Padwy. 
Pobyt w  Padw ie w y w a rł ogromny 
w p ły w  na dalszy rozwój uczonego. 
Przede wszystkim  w  Padwie zetk­
ną ł się z pracam i słynnego w  o- 
w ych czasach m atem atyka arab­
skiego Alhazena. Prace Alhazena. 
ja k  i  innych uczonych arahskich, 
rozw iną w  W ite llo  zamiłowanie 
do geometrii. Zaznaczyć trzeba, że 
najwyższą wiedzę matematyczną 
reprezentowali w tedy Arabow ie. Od 
n ich nauczy się W ite llo  całego sze­
regu rzeczy nieznanych n iem al zu­
pełn ie współczesnym mu europej­
sk im  matematykom- W ite llo  np. by ł 
m atem atykiem , k tó ry  znał cały

szereg krzyw ych wyższych stopni, 
podczas gdy mało k to  w  Europie 
znał w  tych czasach krzyw e stop­
nia drugiego, inne niż koło. W  Pa­
dw ie .wreszcie oglądał W ite llo  wspa­
niałe halo *) słoneczne. To zjaw is­
ko, ja k  również obserwacje złudzeń 
optycznych w  podziemnym jezio­
rze znajdującym  się w  pobliżu Pa­
dwy, rozbudziły w  uczonym zainte­
resowanie^ optyką, k tó re  doprowa­
dzi go później do napisania „Per­
spektywy“ .

W  latach następnych udaje się 
W ite llo  na dw ór papieski do V ite r­
bo, w  nadziei zrobienia tam karie­
ry. Pobyt na dworze nie spełni je d ­
nak , jego nadziei, zawiedziony u- 
czony. w róc i po k ilkunastu  latach 
do Ojczyzny, gdzie przebywać bę­
dzie do końca życia.

W V ite rbo natom iast zawiera W i­
te llo  przyjaźń z W ilhelm em  Moer- 
beckiem, w ie lk im  znawcą matema­
tyk i. Przez całe życie uczeni p ro­
wadzić będą ze sobą ożywioną ko­
respondencję. Za namową Moer- 
becka zabiera się W ite llo  do napi­
sania swojego najważniejszego 
dzieła — „P erspektyw y“ .

Na największą uwagę zasługują 
ogólne poglądy uczonego na fiz y ­
kę, zaw arte w e wstępie do „P er­
spektyw y“ . Zadaniem fizyk i, jak 
tw ie rdz i W ite llo, jest zbadanie me­
chanizmu działań przyrodzonych 
„actio  na tu ra lis “ . Chodzi o to, że w  
przyrodzie ciała działają na siebie 
i  to niekoniecznie wtedy, gdy sty­
ka ją  się bezpośrednio ze sobą, ale 
również i  w tedy, k iedy są od siebie 
oddzielone. Mechanizm wzajemnych 
oddziaływań ma polegać na tym , że 
od jednego ciała do drugiego roz-

chodzi się w  przestrzeń1 
coś, co nazywa W ite l­
lo  „fo rm ą“ .

W ite llo  dopatru je się 
we wszystkich „działa­
niach przyrodzonych“  
wspólnego mechaniz­
mu i jako klucz do zro­
zumienia tego mecha­
nizmu uważa optykę. 
N ie znaczy to jednak, 
że wszystkim  wzajem­
nym  oddziaływaniom 
nadaje on naturę świa­
tła, chciałby on ty lko  
wszystko opisać przy 
pomocy jednego sche­
matu. Dopiero w  X lX  
w ieku nauka odkryła, 
że takie zjawiska, ja k  
przyciąganie się magne­
sów czy też kulek na- 
ełektryzowanych i z ja­
w iska optyczne stano­
w ią  jedność i że dadzą 
się opisać przy pomocy 
teorii elektromagnetycz­
nej światła.

Twierdzenie, że W ite llo  
przewidział elektromagnetyczną na­
turę św iatła byłoby oczywiście fa ł­
szywe, w  każdym jednak razie kon­
cepcja wysunięta przez W ite llo  już 
w  X I I I  w ieku świadczy o nieprze­
ciętnym  umyśle uczonego.

V
Główne jego dzieło „Perspekty­

wa“  składa się z 10 ksiąg poprze­
dzonych wstępem. P ierwszy roz­
dzia ł poświęcił W ite llo  geometrii, 
następne zaś optyce. Dzieło W ite l­
lo świadczy o kolosalnnym  oczy­
tan iu  autora w  dziełach uczonych
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O n iew ą tp liw e j polskości W ite llo  świadczy wyraźnie zamieszczony 
fragm ent jego głównego dzieła —  „Perspektyw y". Podkreślony u ry ­
wek brzm i „W  naszej ziemi, to jest w  Polsce, k tóra jest zamiesz­
kała pod około pięćdziesiątym stopniem szerokości“ ..

starożytnych i  arabskich — E u k li­
desa, Ptolemeusza, Herona, A rysto­
telesa, Nokomedesa, Alhazena i  o 
w ie lk ie j um iejętności systematyza­
c ji dotychczasowego dorobku nau­
k i. W „Perspektyw ie“  W ite llo  p ró­
bu je w yjaśnić  cały szereg zjaw isk 
optycznych w  atmosferze, tak na 
przykład tłum aczy zadowalająco 
na owe czasy powstawanie tęczy i  
halo słonecznego. N iestety z dzieł 
W ite llo  zachowała się jedynie 
„Perspektywa“ , inne dzieła nie do­
ta r ły  do naszych czasów. Zaginęła 
np. jego „Philosophia na tu ra lis “ , 
poświęcona zjaw iskom  atmosferycz­
nym.

Oceniając dorobek W ite llo  moż­
na powiedzieć, że wprawdzie 
W ite llo  nie dokonał nowych po­
ważniejszych odkryć, jednak jego 
„Perspektywo“  staw ia go w rzędzie 
na jw yb itn ie jszych fizyków  średnio­
wiecza. Postać jego jest dla nas 
tym  ciekawsza, że b y ł to zarazem 
pierwszy fiz y k  polski.

W OJCIECH S TA K ZY Ń S kl

*) „H a lo "  — ja s n y  p ie rśc ień , o tacza ­
ją c y  w  p ew n e j od leg łośc i S łońce. To 
z ja w is k o  a tm o s fe ryczn e , m ożem y , p rzy  
s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  zaobserw ow ać 
o każde j porze  ro k u . P o w sta je  ono  na 
s k u te k  za łam an ia  się p ro m ie n i s łonecz­
n ych  w  d ro b n ych  k ry s z ta łk a c h  lodu ,

'Szybki ~'iTJw ielostron«y rozwój^ży»- 
cia gospodarczego w  Polsce stawia 
przed wyższym szkolnictwem ekono­
m icznym doniosłe zadanie szkolenia 
kadr ekonomistów gruntownie zazna­
jom ionych z gospodarką planową i 
przygotowanych do pracy na odpo­
wiedzialnych stanowiskach w  pro­
dukcji, adm in istracji itp . Ogromna 
i  bogata problematyka nauk eko­
nomicznych sprawia, że program 
3-letnich studiów ekonomicznych 
obejmuje bardzo wiele dyscyplin i 
to zarówno o charakterze teoretycz­
nym, ja k  i  technicznym, ściśle prak­
tycznym. Oprócz bowiem podstawo­
wych przedmiotów, ja k  podstawy 
marksizmu -  leninizmu, ekonomia, 
polityczna i planowanie gospodarki 
narodowej, w iele godzin przeznacza 
się na przedmioty specjalizacyjne 
w  postaci ekonomik branżowych 
różnych działów- produkcji matę-, 
ria lne j. Ponadto; plan studiów prze­
w idu je szereg innych przedmiotów, 
począwszy od sta tystyki teoretycz­
nej i ekonomicznej,, aż do technolo­
g ii i  języków obcych, zwłaszcza ro ­
syjskiego. Celem studiów jest bo­
wiem wszechstronne przygotowanie 
absolwentów do czynnego udziału w 
życiu ekonomicznym kra ju .

Jasną jest rzeczą, że program nau­
czania na wyższych szkołach eko­
nomicznych, obejmujący tak  wiele 
dyscyplin, może dla każdej z nich 
przeznaczyć jedynie ograniczoną ilość 
godzin, zwykle zbyt małą w stosun­
ku do rozm iarów zagadnień obję­
tych każdą z tych dyscyplin.

Spróbujm y — .w charakterze gło­
su dyskusyjnego — zastanowić się 
na przykładzie przedmiotu „plano­
wanie gospodarki narodowej“  (w y­
kładanego na I I  roku studiów w w y­
miarze 60 godzin wykładów i 60 go­
dzin ćwiczeń), w  ja k i sposób można 
zrealizować w  wyznaczonym czasie 
bardzo obszerny program nauczania, 
opracowany centra ln ie przez M in i­
sterstwo Szkolnictwa Wyższego.

M ożliwa jest tu następująca a l­
ternatywa: albo wyczerpanie progra­
mu, pom ijając cały szereg szczegó­
łów  i  rezygnując z pogłębiania te­
matu, albo zapoznanie studentów do­
kładnie z n iektórym i wybranym i 
zagadnieniami na wykładach, po­
lecając inine zagadnienia przerobić 
samodzielnie na podstawie wskaza­
nej lektury.

W  pierwszym wypadku młodzież 
otrzyma powierzchowne wiadomości, 
w późniejszej praktyce zawodowej 
niewiele przydatne.

Natomiast przy stosowaniu d ru ­
giej metody partie m ateriału łat-

Dr Jerzy Pogorzelski
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KONFERENCJA NAUKOWA

s t u d e n t ó w  /LMM w  P o z i t a n i u
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Specjalistyczne, dogłębne po trakto ­
wanie wszystkich tych tem atów w  
ramach jednej kon fe renc ji jest rze­
czą niemożliwą, wymagałoby to w 
zasadzie albo k ilk u  konferencji, a l­
bo też równoczesnych prac k ilk u  
sekcji, np. wspólna sesja teoretycz­
na oraz oddzielne sesje sekcji in te r­
nistycznej, chirurgicznej, (ewerut. in -  
ternistyczno -  chirurgicznej), pedia­
trycznej, ginekologicznej, lu b  też 
według innego podziału.

P rogram  przew idujący rozpatrze­
nie  wszystkich tych zagadnień na 
wspólnej sesji i  w  ciągu jednego 
dnia, zakładał z góry, że nie jest 
zadaniem kon ferencji zbyt szczegó­
łow e om awianie wysuniętych za­
gadnień. Cóż więc było is to tnym  ce­
lem  konferencji? M ów i o n im  już 
powierzchowny rzu t oka na pro­
gram. Dobór tematów, ja kko lw ie k  
o szerokim  wachlarzu, nie jest p rzy­
padkowy: wspólnym  ogniwem, łą ­
czącym ze sobą wszystkie tematy, 
jes t paw łow izm .

Jesteśmy więc n iew ą tp liw ie  na 
konferencji „paw łow ow skie j“ . Jed­
nym  słowem ma to być taka „kon­
ferencja kryn icka “ , oczywiście ty l­
ko  d la  środowiska poznańskiego.

Trzeba jednakże już na samym 
wstępie stw ierdzić, że je ś li istotn ie 
program  sugerował tak ie  właśnie 
znaczenie kon fe renc ji w  Poznaniu 
—; to obietn icy te j nie spełniono, 
Pierwsza studencka konferencja pa- 
w łowowska musiałaby być w  dużej 
mierze poświęcona teoretycznym 
zagadnieniom paw łow izm u; tym ­
czasem brak było w  program ie kon­
fe renc ji re fera tów  o tak im  charak­
terze — poza jedynym  w y ją tk iem  
w  postaci n ie  pozbawionego zresztą 
błędów re fera tu  kol. Hubera („Zna­
czenie syntezoanalizatorów“ ). B rak 
było — i  b rak ten czu li wyraźnie 
wszyscy uczestnicy konferencji — 
re fera tu  programowego, chociażby 
jednego wstępnego re fera tu  oma­
wiającego paw łow izm  jako całość, 
ustawiającego paw łow izm  w  stosun­
ku do innych dok tryn  i  teoryjek, za­
rów no dawnych ja k  i  współcześnie 
lansowanych przez reakcyjną za­
chodnią medycynę; brak było refe­
ratu, podkreślającego ogromne 
światopoglądowe znaczenie paw ło­
w izm u, jego stosunek do teoretycz­
nych założeń m ateria lizm u d ia lek­
tycznego, k tórych słuszności pawło-
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w izm  jest wspaniałym  potw ierdze­
niem. B rak było wreszcie re fera tu 
podkreślającego ogromne twórcze 
znaczenie pawłowizmu, jako n ie ­
zw ykle skutecznej b ron i w  dalszym 
u jaw n ian iu  ukry tych  jeszcze 
prawd medycyny.

Ten brak by ł dużym błędem kon­
ferencji. B łędu tego nie  b y ł w  sta­
nie w yrów nać jedyny, wspomniany 
już  re fe ra t kol. Hubera, om awiają­
cy zresztą jedynie wycinkowe (ja k ­
ko lw ie k  zasadnicze) zagadnienie, a- 
n i też re fe ra t kol. Torukiew icza 
(„P sychopro filaktyka ciąży i  poro­
du“ ), poświęcony w  pierwszej swej 
części teoretycznym  zagadnieniom 
paw łow izm u. Oba te re fe ra ty  — 
rzecz w ielce znamienna — umiesz­
czone zostały w  program ie konfe­
re n c ji na szarym końcu; b y ł to 
błąd i  to n ie  ty lko  z formalnego 
punktu  widzenia.

Odnosi się nieodparte wrażenie, 
że n ie  ustalono tematów refera tów  
na podstaw ie opracowanego planu, 
zgodnego z wytyczonym  z góry ce­
lem konferencji, lecz na odwrót, 
program  kon ferencji opracowano 
na podstawie tego, ja k im i referata­
m i rozporządzano; być może jest 
w  ta k im  s form ułow aniu pewne 
przejaskraw ienie, ale w  mniejszym 
lub  w iększym  stopniu sprawa zape­
wne ta k  w łaśnie wyglądała.

I  tu ta j nasuwa się pierwszy 
wniosek, z którego skorzystać w in ­
n i wszyscy następni organizatorzy 
podobnych konferencji, a wśród nich 
także i  sami poznaniacy: przede 
wszystkim  musi być opracowany 
plan, przede wszystkim  trzeba zdać 
sobie sprawę o co w łaściw ie cho­
dzi, ja k i ma być cel konferencji, 
ja k ie  mają być je j ramy, a potem 
dopiero można przystąpić do w y­
pełn ienia tych ram.

W ydaje się, że z tego podstawo­
wego błędu w yn ika szereg dalszych 
braków  konferencji. Bojowość pa­
w łow izm u, k tó ry  to row ał sobie d ro­
gę w  ostrej, zaciętej walce z poglą­
dam i idealistycznym i, nie znalazła 
na kon ferencji swego odbicia. Z te­
go powodu nie wykorzystano spo­
sobności do poważnej naukowej dy­
skusji i  rozpraw ienia się z idealiz­
mem w  różnych jego wariantach.
A  czyż takie postawienie sprawy 
nie m ia łaby ogromnego znaczema 
w  poznańskim środowisku studenc­
kim? Poważna naukowa dyskusja, 
poparta zaczerpniętymi z fiz jo log ii 
argumentam i, mogląby odegrać o-

gromną ro lę w  przysw ojeniu poglą­
dów m aterialistycznych te j części 
m łodych naukowców, k tó rzy  nie 
stanęli jeszcze mocno na gruncie 
światopoglądu materialistycznego. 
Na konferencji m ówiono jednak 
•tylko o zastosowaniu paw łow izm u 
w  pewnych konkretnych zagadnie­
niach medycznych — zgubiono pa­
w łow izm  jako  całość. Trzeba także 
z całym  naciskiem podkreślić, że 
w  poznańskich wykładach fiz jo lo ­
g ii paw łow izm  wciąż jeszcze znajdu­
je  mało, o w iele za mało miejsca; 
przeciętny student —  jeś li nie szu­
ka, czy też nie um ie sam znaleźć 
innych źródeł wiedzy o paw łow iz- 
m ie — zapoznaje się z n im  dopiero 
na IV  kursie  z w ykjadów  neurolo­
gii. Z tego punk tu  w idzenia kon­
ferencja poznańska mogła i  pow in ­
na była odegrać ro lę tego dodatko­
wego źródła.

Inną cechą program u konferen­
c ji jest fak t, że obejmowała ona 
wyłącznie re fe ra ty  poglądowe; w y­
daje się, że tak ie  ustawienie prac 
konferencji jest krzywdzącym  dla 
poznańskich medyków zwężeniem 
i  spłyceniem je j możliwości. Prac 
doświadczalnych, badawczych na 
konferencji nie referowano; ty lko  
w  dw u  referatach (kol. kol. Hubera 
i  Tomkiewicza) powoływano się na 
m ateria ł co prawda nie własny, ale 
chociażby w łasnej k lin ik i.

Problem jest poważny: czy is to t­
nie studenci nie dorośli jeszcze do 
samodzielnych prac badawczych, o- 
czywiście pod k ie runk iem  i  przy 
współpracy starszych, doświadczo­
nych kolegów? Leży przed nami 
program I I  Paw łowskie j K onferen­
c ji Studentów I I  Moskiewskiego 
Ins ty tu tu  Medycznego im . Stalina. 
Ogromna większość referowanych 
prąc to oryg inalne prace doświad­
czalne; dotyczą one problem ów po­
ważnych, wnoszą do poruszanych 
zagadnień cząstkę nowego. Referaty 
wygłaszali nie ty lk o  studenci V I i 
V kursu, lecz również kursu IV  
a nawet I I .

Oczywiście, może tak  być i  u  nas, 
oczywiście mogłoby tak być i  w  Po 
znaniu. K ie row n icy  grup roboczych 
Koła Naukowego ąie pow inn i bać 
się staw iania przed studentam i za 
dań trudnie jszych, pow inn i włą 
czać studentów do prac planowa­
nych i  wykonywanych przez zakła­
dy i  k lin ik i.  Studenci pow inni w 
ramach grup roboczych, pod odpo­
w iedn im  kierownictwem , w ykony­
wać s w o jj efęść większej pracy ze­

społowej. Samodzielna praca nau­
kowa powinna zacząć się od opano­
wania samej m etodyki'p racy nauko­
wej, członkowie Koła Naukowego 
pow inn i uczyć się technik i pracy 
labora tory jne j, pracy z odczynnika­
m i i  przyrządami, technik posiewów 
bakteriologicznych itp . W iemy, że 
próby tak ie  robione są w  zakładzie 
m ikrobio logii. W iemy, że prof. Rosz­
kow ski (k lin ika  ginekologiczna) na­
potyka w  rea lizac ji takiego progra­
m u na trudności, w yn ika jące z b ra­
ku  funduszów. W szystkie jednak 
podobne trudności są do uniknięcia. 
Trzeba ty lk o  przezwyciężyć podsta­
wową przeszkodę: strach przed 
przydzielaniem studentom prac o- 
rygina lnych. Ogromne korzyści p ły ­
nące z takiego wstępnego przygoto­
wania do samodzielnej pracy nau­
kowej już  w  czasie stud iów  są oczy­
wiste.

O tym , ja k ie  m ożliwości k ry je  w  
sobie każda studencka grupą robo­
cza, pracująca w  ramach Koła Nau­
kowego, świadczy przykład grupy 
przy katedrze anatom ii patolo­
gicznej (prof. G roniowski). Grupa 
pracująca w  nieodpowiednim  po­
mieszczeniu, w  ciężkich warunkach; 
wykazuje ogromny zapał i  ma za 
sobą już poważne osiągnięcia. W y­
raz iły  się one m. in. w  poważnym  
udziale członków grupy w  dysku­
s ji na konferencji poznańskiej. 
Członkowie grupy — studenci I I I  
kursu — osiągnęli w  dużym stop­
n iu  samodzielność w  pracy nauko­
wej. Grupa zaraża swą dynam iką 
innych studentów kursu, do czego 
przyczynia ją się m. in. o tw arte  ze­
brania grupy, w których biorą u- 
dział także studenci, nie biorący 
bezpośredniego udziału w  je j p ra ­
cach in ic ja tyw a  n iew ą tp liw ie  
godna podjęcia również przez inne 
koła naukowe.

O dużych możliwościach pracy 
naukowej poznańskich medyków 
świadczy przebieg dyskusji, która 
wniosła w iele ożyw ienia w  obra­
dy konferencji. Oczywiście poziom 
wypowiedzi w  dyskusji, podobnie 
ja k  i  poziom referatów, by ł rozm ai­
ty. B y ły  re fera ty na dobrym  i  po- 
prawnym  poziomie, by ły  refera ty 
słabsze. B y ły  wypow iedzi wykracza­
jące poza granice przeciętności, 
że wspom nim y ty lk o  kol. D zikow ­
skiego z I I I  kursu oraz kol. Stefa­
na. W  ogóle zwracał uwagę bardzo 
żywy udzia ł w  dyskusji studentów 
niższych kursów, w  szczególności 
trzeciego — moment niezwykle do­
datni.

Reasumując należy stwierdzić 
raz jeszcze: konferencję po- 
znańską, jako  pierwszą tego 

rodzaju, należy w sumie ocenić ja ­
ko  zjaw isko pozytywne. Wniosek 
ten nabiera tym  większego znacze­
nia, że obradom kon ferencji p rzy­
s łuch iw a li się delegaci z w ie lu  in ­
nych ośrodków, k tó rzy  zdobyte w 
Poznaniu doświadczenie przeniosą 
na swój teren.

Nie zam ierzaliśmy i  n ie  zamierza­
m y umniejszać wagi przeanalizowa­
nych błędów. N iem niej w ydaje się, 
że pierwsza tego rodzaju am bitna 
próba nie mogła być zupełnie błę­
dów pozbawiona. Zwrócić trzeba u- 
wagę na fak t, że poznańskie Koło 
Naukowe jest kołem młodym, is t­
n iejącym  od niedawna i  nabierają­
cym dopiero rozpędu do dalszej 
pracy, że w  kon ferencji w  dużym 
stopniu b ra li udzia ł studenci n iż ­
szych kursów ( III) , od których 
trudno byłoby wymagać bezbłędne­
go rozwiązania tak  trudnych zagad­
nień naukowych i  organizacyjnych, 
ale ten w łaśnie udzia ł studentów 
I I I  kursu jest równocześnie dużym 
osiągnięciem poznańskich medyków.

Wreszcie podkreślić trzeba fak t 
uspraw ied liw ia jący nieco samych 
organizatorów: cały ciężar spoczy­
w a ł — poza pewną pomocą ze s tro ­
ny opiekunów grup roboczych — 
na barkach samych członków Koła 
Naukowego. Organizatorzy konfe­
ren c ji — i  fa k t ten trzeba podkre­
ślić z najw iększym  naciskiem — nie 
doznali żadnej pomocy ze strony 
podstawowej organizacji pa rty jne j 
i _ organizacji zetempowskiej. A  
któż bardziej od organizacji pa rty j­
nej i  ZM P powołany był do tego, 
ażeby czuwać nad ideologiczną stro­
ną konferencji? B rak udziału orga­
n izacji pa rty jne j i zetempowskiej w  
zorganizowaniu konferencji był pod­
stawowym brakiem konferencji. 
Być może niejednego z błędów kon­
ferencji można byłoby uniknąć, 
gdyby organizacja pa rty jna  i  ZMP 
udzie liły  organizatorom swoich rad 
i wskazówek.

W  następnym numerze PO­
PROSTU zamieścimy artykuł 
o studenckiej naukowej kon­
ferencji teoretycznej na temat 
roli transportu socjalistyczne­
go w umocnieniu spójni mię­
dzy miastem a wsią, jaka od­
była się na Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w  Szczecinie.

wiejsze student przyswaja sobie n *  
pędstawie wskazanej mu lite ra tury , 
a wykładowca poświęca w  swych 
wykładach więcej czasu na zagad­
nienia trudniejsze, m niej dostępne 
w  publikacjach, a szczególnie waż­
ne dla ekonomisty.

Druga metoda wydaje się o wie­
le lepsza i  praktyczniejsza, ja k  nas
0 tym  uczy również doświadczenie 
instytu tów  ekonomicznych Związku 
Radzieckiego. Przy wyborze te j

' drogi młodzież wdraża się do sa­
modzielnego studiowania lite ra tu ry  
ekonomicznej, która to umiejętność 
potrzebna jest każdemu pracowniko­
w i z wyższym wykształceniem. Sy­
stem ten wymaga równocześnie od 
wykładowcy rzetelnej pracy nau­
kowej i  stałego pogłębiania proble­
m atyki danego przedmiotu.

W dalszym ciągu naszych roz­
ważań zatrzym ajm y się nad zagad­
nieniem koordynacji pracy katedr 
wyższych szkół ekonomicznych.

Przeglądając programy nauczania 
„planowania gospodarki narodowej“
1 np. ekonomii politycznej socjaliz­
m u“ , „finansów  i  kredytu“ , „orga­
nizacji przedsiębiorstw przemysło­
wych“ , „sta tystyk i ekonomicznej“  —< 
stwierdzamy, że wiele zagadnień % 
programu „planowania gospodarki 
narodowej“ powtarza się w innych 
przedmiotach.

Na ten fakt zwracali również u- 
wagę studenci,, którzy często słyszą 
to samo zagadnienie od różnych wy­
kładowców i niestety — czasem na­
wet z pewnymi rozbieżnościami, wy­
wołującymi u słuchaczy chaos po­
jęć.

Byłoby więc sprawą palącą i ze 
wszech miar pożądaną ścisłe poro­
zumiewanie się pokrewnych katedr 
co do tematyki i zakresu poszczegól­
nych wykładów i ćwiczeń oraz lek­
tur, a nawet może również uzgad­
nianie pewnych definicji i pojęć.

Oto przykłady sposobu koordyna­
c ji pracy katedr:

W  „planowaniu gospodarki naro­
dowej“  omawia się pojęcie planów 
finansowych, w  szczególności plan 
kasowy, kredytowy i  budżet. Ponie­
waż te same zagadnienia obejm uje 
dyscyplina „finanse i kredyty“ , prze­
to potrzebne byłoby porozumienie 
się obydwóch katedr i rozgranicze­
nie tem atyki. W tym  wypadku na 
wykładach z „planowania gospodar­
k i narodowej“  można by ograniczyć 
się do omówienia znaczenia planów 
finansowych w  gospodarce planowej 
i ich powiązania z innym i planami 
gospodarczymi, pozostawiając inne 
szczegółowsze zagadnienia katedrze 
„finansów  i  kredytu“ .

Kluczowym  zagadnieniem „p la ­
nowania gospodarki narodowej“  jest 
bilans gospodarki narodowej. Ten 
sam problem występuje również w  
„statystyce ekonomicznej“ . I  w  tym  
wypadku wspólnie obydwie katedry 
pow inny by ustalić, w  jaikd sposób 
podadzą ten m ateria ł studentom, 
którzy muszą odczuć i  zrozumieć po­
wiązania między bilansem sprawoz­
dawczym, o którym  m ów i statystyk, 
a bilansem planowym, podawanym 
przez planistę.

Przykładów zagadnień wym agają, 
cych uzgodnienia między katedra­
m i można by podać ogromną ilość. 
W ydaje się, iż  w  tak im  uzgadnia­
niu  i  rozgraniczaniu poszczgóinych 
przedmiotów tkwią wielkie rezerwy 
czasu, tak bardzo potrzebnego do na­
leżytego realizowania programów 
nauczania.

Jeszcze k ilk a  słów odnośnie lek" 
tu ry. Aby studenci mogli odnieść 
maksimum korzyści z przestudiowa. 
nej lek tu ry  ekonomicznej, należało­
by ją  umiejętnie dobierać nie tylko 
pod kątem widzenia jednej dyscypli­
ny. I  tu  potrzebne byłoby porozu­
mienie katedr, aby w  m iarę moż­
ności przestudiowaną przez studen­
ta książkę czy a rty k u ł można było 
wykorzystać d la  dwóch lub  więcej 
przedmiotów.

Często jednak trzeba polecić m ło­
dzieży do przestudiowania jak iś  ar­
ty k u ł w  obcym języku, zwłaszcza 
rosyjskim , nie przetłumaczony na ję ­
zyk polski. Wobec — niestety —«

' wciąż jeszcze słabego przygotowania 
naszych studentów do czytania ob­
cych tekstów, na tra fia ją  oni w  tym  
wypadku na duże trudności. Czy 
n ie byłaby wówczas potrzebna koo r. 
dynacja pracy danej katedry ze stu­
dium  języków obcych? Może na lek- 
cjach języka obcego można by prze­
rabiać tekst wskazany przez inną 
katedrę, aby w ten sposób młodzież 
zapoznała się nie tylko z danym za­
gadnieniem, ale równocześnie poz­
nała język i wyrażenia ekonomicz­
ne.

Powyższych k ilk a  uwag o ko­
nieczności koordynacji pracy ka­
tedr wyższych szkół ekonomicznych, 
nie wyczerpuje oczywiście całości 
zagadnienia i dlatego też pożądane 
byłoby wypowiedzenie się na po­
ruszony przeze mnie temat pracow­
n ików  naukowych, a przede wszyst- 
k im  studentów, którzy m ogliby tu 
wnieść dużo ciekawych uwag i  spo­
strzeżeń. A  może i absolwenci stu- 
d iow  ekonomicznych zechcieliby po­
dzielić się z nami doświadczeniami 
z zastosowania w  praktyce podawa­
nych im  na wykładach i  ćwicze- 
n i ach w  i adomo śc i ?

D rukując powyższy a rty k u ł Re­
dakcja zwraca się do wszystkich za­
interesowanych z prośbą o nadsyła­
nie wszelkich uwag dotyczących 
poruszonego przez autorkę a rtyku łu  
zagadnienia. *



Nie we wszystkich grupach 
Studenckich i kołach ZMP naszej 
uczelni zapadło postanowienie 
podniesienia w związku z I I I  
Św iatow ym  Kongresem Studen­
tów  — na wyższy poziom nauki 
i  pracy społecznej. Przyczyną te­
go jest fakt,- że w  poznańskiej 
WSE spłycono form y oddziały­
wania na studentów. O Kongresie 
i  jego zadaniach m ówi się ty lko  
„urzędowo“  na zebraniach, przy 
czym aktyw  używa wtedy w ie lu  
ogólników w rodzaju: „trzeba 
wzmóc“ , „d la  dobra“  itd .

Nic też dziwnego, że taka „ag i­
tacja“  nikogo nie przekona i w 
praktyce jest ty lko  zabieraniem 
ludziom  czasu.

Jeśli teraz zbiera się Kongres1 
Studentów — znaczy t.o, że prze­
szliśmy ko le jny etap naszego roz­
w o ju  i  że chcemy ten okres pod­
sumować. Studenci całego świa­
ta omówią swe osiągnięcia w 
walce o pokój i postęp, o demo­
kratyzację nauczania. Właśnie o 
takich sprawach, o coraz to no­
wych faktach z życia i w a lk i

studentów na całym świeci e moż­
na mówić nie ogólnikowo, ale 
żywo i  interesująco; można w 
ten sposób skutecznie populary­
zować hasła Kongresu. I to po­
pularyzować nie ty lko  na zebra­
niach, ale przede wszystkim  w 
indyw idua lnych rozmowach, na 
specjalnych wystawach, w  gazet­
kach, przez radiowęzły itp.

Tak jak konkretna a nie ogól­
nikowa powinna być popularyza­
cja haseł Kongresu, tak samo 
konkretny powinien być nasz 
czyn kongresowy. N iektórzy nasi 
aktyw iści mówią o potrzebie 
„wzmożenia nauki w  ogóle“ , s 
takie hasło w łaściw ie niewiele 
mówi. Powinniśm y postarać się 
o konkretne osiągnięcia w  rea li­
zacji najważniejszych dla nas 
obecnie zadań, przede wszystkim  
w realizacji wniosków Kra jow ej 
Narady A k tyw u  Studenckiego 
ZMP. Zastosowanie nowych, po­
głębionych form  w a lk i o socja­
listyczną świadomość studentów i 
głębokie przyswojenie w iedzy 
jest chyba najwłaściwszą metodą

pracy przedkongresowej na u - 
czelniach naszego kra ju .

Na naszej WSE dotychczas 
ty lko  jedna grupa (19-ta grupa 
I I  r. wydz. finansowego) postano­
w iła , w związku ze zbliżającym 
się Kongresem, zastosować u sie­
bie nową formę pracy, a m iano­
w icie prowadzenie ja k  najbar­
dziej systematycznej samokon­
tro li postępów w nauce. Po każ­
dym ćwiczeniu czy repetytorium , 
po zajęciach każdego dnia -— g ru ­
pa zatrzym uje się na krótko (naj­
częściej wraz z asystentem pro­
wadzącym zajęcia), by zwrócić 
uwagę tym, którzy w  danym 
dniu nie wykazali się należytym 
przygotowaniem do zajęć, by „na 
gorąco“ radzić nad bieżącymi 
brakam i w pracy grupy. W yniki 
takiej pracy dają się zauważyć 
już teraz: dzięki bardziej syste­
matycznej nauce grupa osiągnę­
ła stosunkowo dużo dobrych w y ­
n ików  w pracach klauzurowych.

JÓZEFA K O T U LA N K A  
WSE — Poznań

W  zgodnym  m arszu
(dokończenie ze str. 3)

D ro d zy  p rzy ja c ie le  — p is z ą  d o  w a l­
c z ą c y c h  o  p o k ó j s tu d e n tó w  USA 
c z ło n k o w ie  3 g r u p y  I r . le k a rs k ie g o  
p o z n a ń s k ie j A k a d e m ii . M e d y c z n e j 

— zb liża  się IV  Festiwal M łodzieży  I II I 
K ongres S tudentów  w W arszaw ie . Nasza  
g ru p a  n a jb a rd z ie j cieszy się z tego, że 
będzie  m ogła  w ra z  z całą m łodzieżą  po l­
ską  gościć w  naszej p iękne j sto licy s tu ­
dentów  z całego św iata . K iedy  p rz y je -  
dziecie  do nas zach w ycic ie  się na pewno  
w id o k ie m  tego n ieśm ierte lnego , b o h a te r­
skiego m iasta  i całą naszą ukochaną  
O jczyzn ą , k tó ra  d z ięk i n ies trudzo ne j p ra ­
cy swych synów ro z k w ita  z każdym  
dn iem  m ocnie jsza i p iękn ie jsza.

My w iem y , że W am  też d roga  i b liska  
jes t w a lk a  o pokó j, o p rz y ja ź ń  m iędzy  
lu d źm i. N aszym  hasłem  w tej walce jest: 
K ażd y  s tudent — p rzod ow n ik  n a u k i, to 
a k ty w n y  b o jo w n ik  obozu poko ju!

Naszym i os iągn ięc iam i naukow ym i 
chcem y pomóc W am  i całe j postępowej 
m łod zieży  w osiągn ięciu  na {sz lach etn ie j­
szych celów: poko ju , wolności, b ra te r ­
stwa m iędzy  narodam i.

P rzy je d źc ie  do nas kon ieczn ie , a na 
w łasne oczy p rzeko nac ie  się jak  p iękne. 
Jak radosne jes t nasze socja listyczne  
ży c ie “ .

W ędru ją  po ¿wiecie..listy. s łucha­
c z y  poznańskie j A M , a napisano ich

ju ż  ponad setkę. Wszędzie, gdzie 
dotrą , przyn iosą da lek im  p rz y ja ­
c io łom  w ie tó  o tym  ja k  ży ją  i uczą 
się polscy .studenci, zadzierzgną bez­
pośrednie kon tak ty , wzm ocnią po­
czucie solidarności.

A u to rzy  lis tó w  p rzyrzeka ją  sw o­
im  kolegom, że będą uczyć się co­
raz lep ie j, a to zobow iązuje. N ie 
w o lno zawieść przy jac ió ł zza gra­
n icy . Toteż nauka idzie, ja k  to mó­
w ią, „ca łą  parą“ . Sesja m usi być 
zwycięska.

K oledzy z poznańskie j A M  p rz y ­
go tow u ją  także podark i d la  uczest­
n ik ó w  F estiw a lu  i Kongresu. W yko ­
nane gospoda -'k im  systemem la lk i 
regionalne, ozdobne kasetki, a l­
bum y ze zdjęciam i, — przyniosą na 
pewno dużo radości naszym zagra­
n icznym  przy jac io łom .

N ie, n ie  urządzam y w  tym  ce­
lu an i zebrań an i masówek 
— odpow iadają koledzy z 

WSR, kiedy zapytać ich o przygo­
tow ania do Festiw a lu  i Kongresu. 
Teraz nie ma czasu na zebrania. 
Teraz trzeba się in tensyw n ie  uczyć. 
Zresztą od czego radiowęzeł?

Rzeczywiście, zrad io fonizowane 
D A  poznańskie j WSR w  czasie

'■'wartet śpiewaczy I  ro ku  rolnego poznańskie j WSR zamierza w  czasie 
p rak tyk i popularyzować wśród ludności zespołu PGR Grzm iąca hasła Festi­

w a lu  i Kongresu Studentów.
Foto S tan isław  Haczek

prze rw y obiadowej i w ieczorem  roz­
brzm iew a ją  piosenką, w p lataną w 
teksty kom un ika tów . Słowa uczel­
nianego speakera dociera ją  do 
wszystkich.

Od dłuższego już czasu czołowym  
punktem  program u rad iowęzła WSR 
są pogadanki o życiu i walce m ło­
dzieży k ra jó w  kap ita lis tycznych  i 
zależnych, o radosnej, twórczej p ra­
cy kolegów ze Z w iązku  Radzieckie­
go i  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. 
Po pogadankach wezwanie:

— Naszym udzia łem  w  walce 
m łodzieży św iata o pokój, o p rz y ­
jaźń, jest zdobywanie wiedzy. Ko­
ledzy! P rzyw ita jm y  IV  Festiwal i 
I I I  Kongres S tudentów  ja k  na jle p ­
szym i w y n ik a m i w  nauce!

Słowa te dociera ją  do w szystkich 
serc. M im o w o li narzuca się zesta­
w ien ie  naszej w o lne j, szczęśliwej 
m łodości z ponurą rzeczyw istością 
życia w k ra jach  kap ita lis tycznych , 
w  koloniach... Rośnie głęboka św ia­
domość podstawowego obow iązku 
studenta Polski Lu do w e j: uczyć się, 
uczyć się lep ie j, więcej...

C złonkow ie zespołów a rtys tycz ­
nych poznańskie j WSR m ają ,za  so­
bą sz.ereg, p ięknych osiągnięć, , Ileż 
to  wsi, spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
PG R-ów obs łuży li w  ciągu roku  
sw o im  program em  ag itacy jno  - a r­
tystycznym . Większość z n ich w y ­
b iera się teraz na p ra k ty k i. Zasta­
naw ia ją  się więc w  ja k i sposób trze­
ba będzie ptacować tam  z m łodzie­
żą w ie jską, żeby zapoznać ją do­
k ła dn ie  z prob lem atyką i p rog ra ­
mem F estiw a lu  i  K ongresu S tuden­
tów .

Koledzy Janek K om orow sk i, W al­
dek G a lick i, W o jtek  W o jdz ińsk i i 
J iz e k  Szym ski — k w a rte t śpiewa­
czy I  roku  ro lnego — w raz ze sw ym  
akom paniatorem , akordeonistą. N a r­
cyzem W oźniak em, wyłuszczyłi 
m i szczegółowo sw oje plany.

O trzym a li już  zatw ierdzenie na 
p ra k tykę  do tego samego zespołu 
PGR —■ do G rzm iącej ko lo  Szcze­
cinka. D z ięk i tem u ła tw ie j im  bę­
dzie skomponować program  na w ie ­
czornice, k tó re  zam ierzają urządzać 
dla  m łodzieży i dorosłe j ludności 
PGR. Potrzebne im  ty lk o  fes tiw a lo ­
w e m a te ria ły  propagandowe. P ro­
szą m nie więc: —- Piszcie w iecej w 
POPROSTU o tym  ja k  żyje, ja k  p ra ­
cu je  m łodzież innych  k ra jó w  i o 
sam ym  Festiw a lu , o K ongresie ! —

K w a rte t śpiewaczy to  równocze­
śnie m iłośn icy  sportu , chcą w ięc na 
p rak tyce  nawiązać k o n ta k t z m ie j­
scow ym i LZS-am i. Być może zorga­
n izu ją  na cześć w ie lk ic h  spotkań 
m łodzieży św iata jak ieś ciekawe roz­
gryw ki...

*
D la  ko legów  poznańskich uczelni 

sp raw y Festiw a lu , sp raw y Kongresu 
S tudentów  są b lisk ie  i  drogie, bo 
drogą i  b liską  jes t d la  nas w szyst­
k ic h  idea poko ju  i p rzy jaźn i.

BARBARA K A ŁA M A C K A

Słynna Pieskowa Skała koło Ojcowa, 
z Częstochowy

W
 c iepły, lip cow y  dzień 

1952 ro ku  z w roc ław ­
skiego R ynku w yjecha­
ła barw na kolum ną 
25-ciu row erzystów  w 
stro jach AZS-u. B y ł 

to p ierwszy studencki obóz wę­
drowny, zorganizowany przez s łu ­
chaczy WSE z W rocław ia.

Jechaliśm y row eram i trasą bez 
mała 1000 km .: W rocław , Łódź, 
Warszawa, O lsztyn, Sopot. W W ar­
szawie spędziliśm y niezapomniane 
dni radości całej m łodzieży po lskie j, 
podczas Z lo tu  M łodych P rzodow ni­
ków" Budow niczych P o lsk i Ludo­
wej.

K ąpa liśm y się w  Odrze, W iśle, 
jeziorach m azurskich i po lsk im  B a ł­
tyku . P racowaliśm y w  brygadach 
żn iw nych, rozg ryw a liśm y mecze 
p i łk i ręcznej. D aw aliśm y występy 
artystyczne w  PGR-ach, spółdzie l­
niach p rodukcy jnych  i w ie jsk ich  
św ietlicach. N ieśliśm y wszędzie sło­
wa o Zlocie.

Jakże przy jem nie  jest dziś: po 
u p ływ ie  roku, przeglądać obszerną, 
w yw o łu jącą  ty le  m iłych wspomnień 
k ro n ik ę  naszego obozu. Obok op i­
sów życia obozowego są tam  liczne 
uw ag i — słowa szczere i życzliwe 
ludz i, z k tó ry m i spotykaliśm y się 
podczas w ędrów ki. Oto wypow iedź 
k ie row n iczk i ko lon ii dziecięcej pod 
O leśnicą na Śląsku:

„ Wasze pogadanki na tem at Z lo ­
tu  oraz wasz zapał i entuzjazm  m o­
b iliz u ją  nas do lepszej pracy. Wzo­
ru ją c  się na Was organizować bę­
dziem y częste w ieczornice d la  człon­
ków  okolicznych spółdzielni p ro­
d u kcy jn ych “ . Koledzy z Zarządu 
G m innego ZM P we W róblew ie w p i­
sa li do k ro n ik i:

„Zarząd G m inny we W róblewie. 
składa serdeczne podziękowanie  
ekip ie  AZS z W rocław ia za m iłe  
w ystępy artystyczne  w gromadzie  
W róbiew o pow. Sieradz. W ystępy 
te bardzo mocno zacieśniły w ięzy  
p rzy jaźn i młodzieży w ie js k ie j z m ło ­
dzieżą akadem icką“ .

A le  na jważnie jszym  dorobkiem  
zeszłorocznego obozu wędrownego

leży na trasie wędrówek pieszych 
do K rakow a.

jest to, że w  bieżącym roku w  ślad 
m ałej g ru pk i ko larzy poszło o w iele 
w ięcej studentów,

Wczasy wędrowne przynoszą peł­
ny odpoczynek, stwarza ją m ożliw o­
ści poznania piękna naszej O jczy­
zny, spełn ia ją bardzo poważne za­
danie — pozwalają ńa prowadzenie 
szerokiej pracy po litycznej i  k u ltu ­
ra lne j w  terenie.

Wczasy wędrowne m ają szczegól­
nie doniosłe zadania w  bieżącym 
roku. w  zw iązku z przygotow ania­
m i m łodzieży do I I I  Światowego 
Kongresu Studentów w  W arszawie

i  IV  Światowego F estiw a lu  M ło ­
dzieży i S tudentów w  walce o Po­
k ó j i P rzy jaźń w Bukareszcie. O za­
daniach Kongresu i Festiw a lu , o 
przygotow aniach, ja k ie  do n ich  czy­
n i m łodzież całego św iata —  w in ­
n iśm y opowiedzieć w naszych w y ­
stępach artys tycznych i  w ieczorn i­
cach.

Przed w yjazdem  na wczasy w ę­
drowne należy zastanowić się nad 
w arunkam i, od k tó rych  zależy po­
wodzenie tak ich  obozów i pogodze­
nie przyjem ności z pożyteczną p ra ­
cą. Podstawą jest tu ta j stworzenie 
jeszcze przed wyjazdem  dobrego ko­
le k tyw u .

W  ub ieg łym  roku w yjazd na obóz 
poprzedziliśm y system atycznym i 
próbam i, tren ingam i, i  wreszcie k i l ­
kudn iow ym  obozem przygotow aw ­
czym, zorganizowanym  w  jednym  z 
dom ów akadem ickich W rocław ia . 
W  okresie tych przygotow ań opra­
cow aliśm y dokładn ie  program , za­
poznaliśm y się z trasą, ćw iczy liśm y 
piosenki, uczyliśm y się w ierszy, p i­
saliśm y pogadanki, zdobyw aliśm y 
niezbędną kondycję  fizyczną. N a j­
ważniejsze zaś by ło  to, że zży liśm y 
się z sobą i w dużym  ko le k tyw ie  
rozw iązyw aliśm y zadania, jak ie  
w y łan ia ją  się podczas o rgan i­
zacji tak ich  wczasów. W yjeżdżając 
— stanow iliśm y zw arty  ko lek tyw , 
jasno zdawaliśm y sobie sprawę z 
tego, ja k ie  zadania mam y do w yko ­
nania.

Tegoroczne wczasy wędrow ne 
przechodzą przez na jp iękn ie jsze za­
k ą tk i naszej O jczyzny. Pójdą one 
szlakam i w ędrówek pieszych na 
podgórskie tereny Beskidów, P ie­
n in  i Gór Św iętokrzyskich , przez 
jeziora W arm ii i M azur lu b  W isłą z 
K rakow a  do W arszawy, obejmą w ę­
d ró w k i żeglarskie po Pojezierzu 
M azurskim , ra idy  ko la rsk ie  przez 
Z iem ię Lubuską.

Należy w ięc życzyć w szystk im  
uczestnikom wczasów w ędrow nych 
ja k  na jbardzie j pomyślnego spę­
dzenia „w ędrow nych  w a k a c ji“ , na­
b ran ia  s ił do dalszej nauk i, za­
poznania się z p ięknem  naszego 
k ra ju , a równocześnie w ykonan ia  
pożytecznej pracy.

JERZY SKOCZYLAS
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Przep ięknym i jez ioram i augustowskim i biegnie trasa w ędrow nych  wczasów 
na kajakach m edyków z Białegostoku.

Foto „K ra j"

Z życia naszych
WYSTAWA  

„ŻYCIE I DZIEŁO
TOWARZYSZA STALINA
Zakład podstaw m arksizm u - le" 

n in izm u Szkoły G łów ne j G o s p o d a r ­

stwa W iejskiego w  W arszawie zor­
ganizował wystawę pt. „Życie i 
dzie ło Towarzysza S ta lina “ . Zasad­
niczą częścią w ystaw y są fotogazet- 
k i i książki. Poszczególne fotogazet- 
k i ilu s tru ją  działalność Towarzysza 
S ta lina  na tle wydarzeń historycz­
nych. O to ty tu ły  n iek tórych fotćga- 
zetek: „W spó lbo jow n ik  Lenina w 
walce o pa rtię “ , „S ta lin  przy jac ie l 
P o lsk i“ , „S ta lin  Wódz obozu poko­
ju “  itd.

Również książki zostały ułożone 
W poszczególnych gablotkach wg

treści i tem atyk i. Pierwsza gablotka 
zaw iera książki o tematyce — 
„S ta lin  w walce o je dn o litą  pa rtię “ , 
dalsze: „S ta lin  o in d u s tria liza c ji“ , 
„S ta lin  o ko lek tyw iza c ji“  itip. W y­
stawę zorganizowali studenci d ru ­
giego roku w ydzia łów : leśnego, ro l­
nego i zootechniki, pod k ie row n i­
ctwem katedry m arksizm u - len in iz - 

mu.
Ta cenna w ystaw a pomoże nam, 

studentom SGGW, lep ie j przygoto­
wać się do egzaminów, szczególnie 
do egzaminu z m arksizm u - len in iz - 
mu do dalszego pogłębiania stud iów  
na,i życiorysem i działalnością To­

warzysza Stalina.
ifiZ E F  KO SIELSK I 

Warszawa -  SGGW.

NOTATKI Z BIAŁEGOSTOKU
Studenci I roku A kadem ii Me­

dycznej w B ia łym stoku na apel rek­
tora w zię li czynny udzia ł w  w io­
sennej akc ji porządkowej.

Studenci z zapałem przepracowali 
680 roboczogodzin przy uporządko- 
w yw an iu  terenów obok K lin ik i Chi­
ru rg iczne j AM , w w y n ik u  czego za­
oszczędzono 1400 zł.

*

Studenci A M  wygłaszają poga­
danki z zakresu h ig ieny w zakła­
dach pracy. Tematem pogadanek są 
choroby zakaźne i ich zwalczanie.

LARYSA TY M O S IU K  
A M  — Białystok.

STUDENCI OLSZTYNA 
ZGŁASZAJĄ SIĘ 

DO BRYGAD ŻNIWNYCH
Zarząd Uczelniany ZM P i K om i­

tet Uczelniany ZSP o lsztyńskie j 
WSR dobrze zorganizowały rek ru ta ­
cję do brygad żniwno - om leto­
wych. W celu zapoznania studentów 
ze znaczeniem te j akc ji wygłoszono 
szereg pogadanek. Omówiono rów ­
nież to zagadnienie na kołach zet- 
em powskich.

W w yn-ku  prac przygotow aw­
czych na zebraniu I roku wydz. zoo­
technicznego V I I  grupa zgłosiła się 
w  100 procentach do brygad. Kol. 
S tan is ław  K rupa, aktyw ista  pracy 
społecznej i  p rzodow nik nauki, we­
zw ał wszystkich studentów WSR w 
O lsztynie, aby zgłaszali się do bry-. 
gad.

S TA N IS ŁA W  LEW A NDO W SKI 
WSR Olsztyn.

Jeszcze przed P ierwszym  M aja  we 
wszystkich grupach studenckich i 
sekcjach AZS U M K  w  T orun iu  
podjęto szereg zobowiązań. Np. 
członkowie sekcji koszykówki po­
stanow ili odbudować zniszczone bo­
isko koszykówki, studenci I I  r. che­
m ii zobowiązali się w 100 proc. 
stanąć na starcie do Biegów N aro­
dowych itd. Niestety, nie wszystkie 
zobowiązania wykonano, m im o że 
już  up łyną ł te rm in  wykonania. Do­
tyczy to w  szczególności w ym ien io ­
nych już  kolegów I I  roku w ydzia łu  
chemii. Na 120 studentów tego ro ­
ku w Biegach Narodowych wzięła 
udział ty lk o  3 osobowa „de legacja“ , 
a nie, ja k  zobowiązano się — cały 
rok. Zobowiązanie więc nie zosta­
ło  wykonane. W styd, koledzy z 
chemii. Tak postępować nie można. 
Weźcie przykład z kolegów koszy­
karzy, którzy w te rm in ie  zrealizo­
w a li podjęte przez nich zobowiąza­
nia.

J. M.
U M K  — Toruń

Pod koniec ub. roku akadem ic­
kiego na WSE w Szczecinie odbyły 
się zawody strzeleckie. Na zawo­
dach tych zdobyłem wraz z innym i 
kolegami I I I  klasę strzelecką. N ie­
stety, na Sklasyfikowanie czekam - 
do te j pory t. zn. praw ie rok czasu! 
In terw en iow a łem  w te j spraw ie w 
Z K  AZS przy WSE "chyba z 15 ra ­

zy, ale ja k  dotychczas, bez skutku . 
W bieżącym roku zorganizowano 
ponownie zawody strzeleckie na u- 
zyskanie I I  klasy. Cóż. k iedy nie m o­
głem  w  nich startować, ja k  rów nież 
w ie lu  m oich kolegów, ze względu 
na nieposiadanie klasy I I I .  Ja i 
moi koledzy uważamy, że tego ro ­
dzaju b iu rokrac ja  bez względu na 
to. czy is tn ie je  ona w  Z K  AZS przy 
WSE, czy w  W K K F . wcale nie za­
chęca do upraw ian ia  '-portu.

K. G A E R TIG  
WSE —  Szczecin

W yd a w ca : In s ty tu t  P rasy  „C z y ­
te ln ik ' '

R ed a g u je  k o le g iu m
A d re s  R e d a k c ji:  W arszaw a 18, 

u l W ie js k a  17/1 T e le fo n y : red 
nacz -  84124 C e n tra la  -  83291

P re n u m e ra ta : w  u rzęd z ie  pocz­
to w y m  n a jb l iż s z y m  m ie js c a  za­
mieszkania, lub  P P K  „R u c h "  
K o n to  P K O  n r I -8003 — W arsza ­
w a. w  te rm in ie  do 10 każdego  
m ies iąca  na m ies ią c  nas tę pn y  
M ie s ię czn ie  zt 1.40. k w a r ta ln ie  — 
4 20 p ó łro c z n ie  — 8 40 ro c z n ie  — 
1680

A d m in is t ra c ja :  RSW  ..P ra sa "
I I I  D e le g a tu ra  W arszaw a. ul. 
M a rs z a łk o w s k a  8 te l 80711

D ru k a rn ia :  RSW P ra s a "  W ar­
szawa. M a rs z a łk o w s k a  3/5
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Przed Festiwalem i  Kongresem

0 frazesach i konkretnej pracy
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N iew ie lu  iuż chyba pozo 
stało tak ich  m łodych ludzi, 
którzy słysząc słowo 
„boks" k rzyw ią  się z nie­
smakiem, a następnie o- 
świadczają. że trudno l i ­

znąć go za sport, gdyż to przecież w  
gruncie . rzeczy bruta lna b ija tyka . 
T ak i pogląd na pięściarstwo był 
jednak przed wojną dość popu lar­
ny  wśród in te ligencji i wśród m ło ­
dzieży szkól wyższych. Dziś należy 
cn raczej do przeszłości. P ięściar­
s tw o stało się typow ym  sportem 
chłopców. W yrabia ono w człow ie­
k u  takie  cechy ja k  odwaga, bojo- 
wość, wytrzym ałość, siła w o li i 
szybkość decyzji. Jest sportem o 
w ysok ie j wartości wychowawczej. 
P ięściarstwo wymaga od zawodnika 
wytężonej pracy nad sobą. kształ­
cenia szybkości, s iły  i  różnorodno­
ści ciosu, um iejętności rozłożenia 
s ił w  walce, znajomości zasad ataku 
i  obrony. Jest to dziedzina sportu 
bardzo wśród młodzieży popularna
i masowo przez nią upraw iana.

•

M ia rą  te j popularności może być 
eainteresowanie ja k im  wśród m ło­
dzieży po lskie j cieszyły się zakoń­
czone niedawno X  M istrzostwa Eu­
ropy w  Beksie, które odbyły się w  
dniach 17—24 maja b.r. w  H a li 
Sportowej w  Warszawie. Można 
bez przesady powiedzieć, że m ilion y  
łudz i śledziły codziennie ich prze­
bieg przy głośnikach rad iowych, a 
w  W arszawie żyła n im i o lbrzym ia 
większość ludności.

W  w yn iku  siedm iodniowych w alk, 
w  któ rych  w zię li udział reprezen­
tanc i dziew iętnastu 'k ra jó w  tytuły 
mistrzów Europy zdobyli: w  wadze 
muszej — Kukier (Polska), w  w a ­
dze koguciej — Stefaniuk (Polska), 
w  wadze p ió rkow e j —  Kruża (Pol­
ska), w  wadze le kk ie j — Jengiba- 
rian (ZSRR), w  wadze lekkopó ł- 
średniej — Drogosz (Polska), w  w a ­
dze półśredniej — Chychla (Polska), 
w  wadze lekkośrednie j — Wells 
(Anglia). w  wadze średniej — 
Wemhoemer (Niemcy Zach ), w  w a­
dze pó łciężkie j — Nietschke (NRD), 
w  wadze ciężkie j — Soczikas 
(ZSRR). T y tu ły  w icem istrzów  Eu­
ropy zdobyli w  kolejności wag: 
Majdloch (CSR), Stiepanow (ZSRR), 
Zasuchin (ZSRR) Juhasz (Węgry), 
M illigan (Irland ia ), Szcaerba-kow 
(ZSRR), Resch (Niemcy Zach.),Kout- 
ny (CSR), Grzelak (Polska), Węg­
rzyniak (Polska). W  punk tac ji d ru ­
żynowej pierwsze miejsce za ję ły 
reprezentacje Polski (21 punktów ) 
przed ZSRR (15 punktów ) pozosta­
w ia ją c  daleko w  ■ ty le  reprezentacja 
dnnych kra jów .

Po mistrzowskim turnieju

T u rn ie j warszawski przyn iósł pię- 
ściarstw u polskiemu sukces nieno- 
tow any dotychczas w  h is to rii pol­
skiego sportu. Pięć m istrzow skich i 
dw a w icem istrzow skie ty tu ły  zdo­
byte w  walce z najlepszym i zawod­
n ika m i Europy m ów ią o tym , że 
p ięściarstwo polskie osiągnęło ba r­
dzo wysoki poziom. Radość z tego 
odniesionego zwycięstwa stała się

udziałem  szerokich rzesz polskich 
sportowców i całej polskie j m łodzie­
ży. Trzeba sobie zdać sprawę z 
przyczyn, które  pozwoliły  po lskie j 
reprezentacji osiągnąć tak  wysoki 
poziom. Pięściarze polscy już w  o k ­
resie przedwojennym  m ie li swoje 
osiągnięcia w  walkach o ty tu ły  m i­
strzów  Europy. B y ły  to jednak o- 
siągnięcia sporadyczne. W ie lu  uta­
lentowanych pięściarzy rozpocz/ma- 
lo swoją karierę od b łyskotliw ych 
sukcesów i wkrótce potem kończyło 
ją, a nazwiska ich szybko schodziły 
ze szpalt sportowych gazet. Działo 
się zaś tak dlatego, że ty lk o  nie­
liczni uta len towani pięściarze i to 
tacy, k tó rzy  w yrasta li w ośrodkach 
bardzo nielicznych, gdzie sport pięś­
c ia rsk i m ia ł m ożliwości rozwoju, 
m ogli rozw ijać swoje um iejętności. 
O lbrzym ia większość zawodników 
nie  m iała m ożliwości korzystan ia z 
op ieki doświadczonych trenerów  i 
instrukto rów .

W  Polsce Ludow ej sport, ja ko  
ważna dziedzina wychowania m ło ­
dzieży, sta ł się prawem  szerokich 
mas młodzieży. Zawodnicy nasi re­
prezentujący nas na M istrzostwach 
Europy to najlepsi spośród tysięcy 
pięściarzy upraw ia jących tę dzie­
dzinę sportu w  w ie lu  kołach sporto­
wych zrzeszeń. Wszyscy oni Zdoby­
w a li swoje pięściarskie um ie ję tno­
ści pod k ie runk iem  wyszkolonych 
trene rów  i  ins trukto rów . Uczestni-

ć z y li .w  licznych obozach szkolenio­
wych, gdzie nad podniesieniem ich 
fo rm y pracow ali nasi najlepsi fa ­
chowcy tacy, ja k  Sztam, Szydło, 
Cendrowski i Bianga. Przez cały 
czas pozostawali pod kon tro lą  leka­
rzy, specjalistów medycyny sporto­
wej, korzysta li z najlepszego sprzę­
tu w  czasie ćwiczeń i treningów. 
Dlatego zwycięstwo naszych zawod­
n ików  jest przede wszystkim  w y n i­
kiem  naszego systemu wychowania 
sportowego zawodników i jeszcze 
raz na jdob itn ie j potw ierdza tę p raw ­
dę, że praw dziw y sport może roz­
w ijać  się jedynie tam, gdzie służy 
on sprawie, rozwoju, zdrow ia . i ra ­
dości człowieka, w państwach bu­
dujących w  pokojowej pracy nowy 
i lepszy ustró j. W ystarczy popa­
trzeć na o lbrzym ie sukcesy sportow ­
ców radzieckich we wszystkich 
dziedzinach sportowego życia, na 
stale rosnące osiągnięcia k ra jów  
dem okracji ludow ej, aby dostrzec 
niepokonaną silę te j prawdy.

Sukcesy te nie przyszły do nas 
same i nie są w yn ik ie m  jakiegoś 
szczególnego „urodza ju pięściar­
skich ta len tów “ . U ich źródeł, po­
dobnie ja k  we wszystkich dziedzi­
nach naszego życia, leży serdeczna 
przyjaźń i pomoc naszych radziec­
k ich  towarzyszy. To, że opierając 
się na radzieckich wzorach i d łu ­
go le tn im  ich doświadczeniu, prze­
budowaliśm y od podstaw całe na­

sze życie sportowe, to, że przenie­
śliśm y do nas radzieckie metody 
wychowania i szkolenia zaw odni­
ków, to. że m ie liśm y możność w 
czasie licznych kon taktów  z radzie­
ck im i działaczami sportowym i 1 
najlepszym i zawodnikam i uczyć się 
od nich, korzystać z ich wiedzy, to 
wszystko w łaśnie przynosi nam o- 
becnie owoce.

Zawodnicy nasi reprezentujący 
nas na m istrzostwach Europy, to 
ludzie, k tó rzy  już  w nowych w a run ­
kach zaczęli upraw iać sport, k tó ­
rych ju ż  po nowemu w ychow y­
wano i szkolono. Dlatego wlaśn:® 
m ogli oni na m istrzostwach zade­
m onstrować i dobre przygotowa­
nie techniczne, i wolę zwycięstwa, 
i św ietną kondycję, i praw dziw ie 
sportową postawę.

M is trzow ski tu rn ie j warszawski 
pokazał w jasnym  św ietle jeszcze 
jedną prawdę, prawdę głoszącą, żs 
prawdziwe, szlachetne współzawod­
n ic tw o sportowe prowadzi do zacie­
śnienia więzów bra terstw a i przy­
jaźn i m iędzy zawodnikam i różnych 
narodów, prowadżi do wspólnej 
w a lk i o pokój wszystkich p raw dzi­
wych sportowców niezależnie od 
narodowości i przekonań po litycz­
nych. Z  głębokim  wzruszeniem prze­
żyw a li zebrani w  H a li Sportowej 
m oment zakończenia m istrzostw , 
kiedy to przewodniczący G K K F. po­
seł W łodzim ierz Reczek, na zakoń­
czenie swojego przemówienia wzn osi 
okrzyk : „Niech żyje braterska
przyjaźń między sportowcami wszy­
stkich narodów! Niech pokój łączy 
wszystkie narody świata!“ — a za­
wodnicy różnych k ra jó w  razem z 
m ieszkańcami W arszawy odpowie­
dzieli spontanicznym okrzyk iem : 
pokój! pokó j! pokój! . A le  nie ty lk o  
serdeczny nastró j zakończenia m i­
strzostw  m ów ił o atmosferze p rzy ­
jaźni. jaka panowała w1 czasie m i­
strzostw. atmosfera ta dom inowała 
na warszawskim  ringu w  czasie 
wszystkich siedm iu dni tu rn ie ju . I 
nie mogło być inaczej, gdyż sport 
i współzawodnictwo sportowe zb li­
żają ludzi, służą przecież spraw ie 
zdrowia i radości człowieka, a za­
tem spraw ie pokoju.

Sukces, ja k i reprezentacja nasza 
odniosła w walkach o ty tu ły  m i­
strzów Europy, aczkolw iek niesie 
nam wszystkim  w iele radości, nie 
pow in ien nas skłaniać do samoza­
dowolenia i  osiadania na przysło­
w iow ych laurach. Jest jeszcze w  
dziedzinie pięściarstwa i jego m a­
sowego rozwoju w . naszym k ra ju  
w iele do zrobienia. Szczególnie na 
naszych wyższych uczelniach pięś- 
c ia rstw o pozostaje jeszcze daleko w  
ty le  poza innym i gałęziami sportu. 
M istrzostwa Europy i olbrzym ie za­
interesowanie n im i mogą i pow inny 
się przyczynić do szerokiego rozwo­
ju  wśród studentów tego pięknego 
i męskiego sportu. W arto o tym  
pomyśleć koledzy AZS-owcy.

(zwr)

Gw a r na chw ilę  ustaje. W i­
dzowie w strzym u ją  oddech 
— n iew ie lka  postać z d łu ­
gą tyczką zbliża się szyb­
ko do skoczni — mocne od­
bicie, napięte m ięśnie 

dźw iga ją sy lw etkę sportowca i  zą 
chw ilę  na p:asku lądu je  nowy re ­
kordzis ta  okręgu, L u d o m ir N itk o w ­
ski, absolwent AW F, k tó ry  na I  
M iędzyuczeln ianej Spartakiadzie w 
W arszawie uzyskanym  w yn ik ie m  
3,70 m wpisał się na drugą po­
zycję wśród najlepszych tyczkarzy 
w  k ra ju  w  br.

„Chcąc osiągać w y n ik i — m ó w ił 
nam później kol. N itko w sk i — trze­
ba solidnie trenować- Wszyscy ci, 
któ rzy  dobrze pracują, już  dziś je  
mają. C harakterystyczny jest fak t, 
że choć zawodnicy A W F są wciąż 
jeszcze najlepsi, to jednak koledzy 
z innych uczeln i walczą n ieustęp li­
w ie, a nawet zdobywają ty tu ły , ja k  
Dziedzic z PW, Irk a  A rend t z AM , 
czy Hala Stańczyk z SGSZ.

sięgnięcia te w  porów naniu z ub. 
rok iem  są bardzo duże — co św iad­
cz^ o dobrym  przygotow aniu  się 
lekkoa tle tów  AZS -— Warszawa do 
Akadem ick ich M is trzos tw  Polski. 
A le  czy 175 klas na 330 s ta rtu jących  
jęst dostateczną cyfrą? — N iestety 
nie, gdyż znaczy to, ze praw ie d w u ­
stu zaw odników  nie zdołało uzy­
skać nawet m in im um  — I I I  k l. k la ­
s y fik a c ji sportowej.

W niosek z tego — polepszyć p ra ­
cę z tzw , grupą średniaków  w sek-. 
ćjach sportowych, a nie nastawiać 
się ty lk o  na czołówkę.

Na zdjęciu — M is trzyn i warszaw­
skie j spartak iady w  oszczepie, Zofia  
Stańko, w  momencie rzutu.

W arszawska spartakiada obję ła 9 
dyscyp lin : koszykówkę, s ia tkówkę, 
p iłkę  nożną i  ręczną, p ływ anie , le k ­
koatle tykę, wa lkę na. bagnety, strze­
lectw o i ko larstw o. N a jliczn ie j je d ­
nak s ta rto w a li lekkoatleci, było  ich 
360, zdobyli 175 klas sportow ych i 
us ta now ili . 5 reko rdów  okręgu. O-

Bardzo dobrze zagrali na spartą-« 
k iadzie  p iłka rze  ręczn i P o litech n ik i1 
(na zdjęciu fragm ent spotkania z 
AW F), k tó rzy  zdobyli w  te j dysey-. 
p lin ie  2 m ie jsce. Zaw odn icy P o lite ­
c h n ik i b y li na jlepsi poza tym  w* 
strze lan iu  i  . ko larstw ie .

Z A W F  w ychodzim y Zadowoleni 
— p:erwsza, na tak  w ie lką  skalę 
zorganizowali,a, im preza wairsizaw- 
skiego AZS udała się. P rzyjem ne za­
kończenie, w  k tó rym  w z ią ł ud z ia ł 
zespół pieśni i tańca PW  u trw a la  ją  
jeszcze bardzie j w  pam ięci uczestni­
ków  i  w idzów .

JANUSZ D Z IE W IĘ C K I 
Zdjęcia CAF St. Wdowińskł

W  spraw ie  w o dy ...
Jeden z kolegów (n>aitutriailr)ii, 

n ie  redakcyjnych „D om u To­
w arowego“ , bo cd to przeważ­
n ie  ludzie twórczy, a jaiko ta ­
cy —  ponurzy) opow iadał m i 
n iedawno pewien „k a w a ł“ .

Znacie go ozy n ie  znacie —«• 
przeczyta jcie:

Przez olbrzymią pustynię 
ciągnie karawana. Z nieba leje 
się żar. Rozpalony piasek. Lu­
dzie i wielbłądy padają ze znu­
żenia. Wszyscy wypatrują ja ­
kiejś zbawczej oazy, marzą o 
kropli w o d y  —  na próżno! 
Wokoło rozpościera się tylko  
niezmierzona przestrzeń pia­
sku...

Nagle na widnokręgu poja­
w ia się jakaś postać. Wszyscy 
wytężają wzrok. Postać staje 
się coraz większa — i wreszcie 
jakiś człowiek pędem przebie­
ga obok karawany. Nie mó­
wiąc ani słowa — biegnie da­
lej w pustynię i wkrótce n ik­
nie na horyzoncie... Po paru 
godzinach dziwny facet wra­
ca — także biegiem. Padający 
ze znużenia ludzie zauważają, 
że odziany jest w sportową 
koszulkę z napisem: „A Z S  — 
Warszawa“. Tym razem m ło­
dzieniec nie m ija już karawa­
ny, ale podbiega do niej zdy­
szany i woła: „Na miłość bo­
ską, panowie — powiedzcie, 
gdzie się wreszcie kończy ta 
cholerna plaża?“...

Dlaczego opowiadam  Wam 
ten dowcip? Bo przypom niał 
m i się w  zw iązku z wodą o 
k tó re j chciałem  napisać dz i­
sie jszy felieton. Z tą wodą, 
k tó re j stale b rak w łazienkach 
I I  D A  w  K rakow ie . „O je j, ja ­
k ie  dalekie sko jarzen ia !“  — 
zawołacie. P raw da! Dalekie, 
ale nie taik bardzo dalekie, jak 
da lek im  jest od ideału prze­
bieg p ią tkow ych i sobotnich 
k ą p ie li w  rzeczonym DA.

A  sprawa jest bardzo nie­
skom plikowana. Po prostu nie­
dba ły  palacz zasypia w  swej 
dyżurce w łaśnie w  godzinach 
kąp ie li, a pozbawieni bieżącej

wody studenci budzą go chó­
ra lnym  wyciem  „w  o d a ! “

Na tak ie  wołanie palacz nie 
zawsze się budzi, natom iast 
odnosi o.no inny, choć może 
niezam ierzony skutek: w  sto­
łecznym  mieście K rakow ie  
zw ariow ało ju ż  ze strachu 
trzech na jb liższych sąsiadów 
DA, w śc iek ły  się dwa psy (p in­
czer i  cwajnos), a konie doroż­
karsk ie  płoszą się z reguły już 
w  p rom ien iu  2 km  od w y ją ­
cego studenckim i głosami do­
mu.

A  przecież tak  ła tw o  u n ik ­
nąć wszystkich opisanych nie­
przy jem nośc i W ystarczy za­
apelować w  nin ie jszym  fe lie ­
ton ie  do palacza, by nie spał 
i  do szanownych kolegów by 
nie wyli.

Jestem głęboko przekonany 
o zhaiwiennym sku tku  tego 
apelu, co stw ierdzam  w łasno­
ręcznym podpisem

P O LIP

(na podstawie korespondencji 
kol. Z. Magacza)

Tabakiera 
czy nos dla

Odwieczne to pytan ie  Dy­

rekc ja  „D om u Towarowego“  
staw ia A d m in is tra c ji D A  (n r 1 
i  2 w  K ortow ie ), k tó ra  to 

A dm in is trac ja  nie  wpuszcza 

studentów do św ie tlicy  ze 
względu na fa k t, że... p o d ł o ­

g a  j e s t  w y f r o t e r o w a -  
n a.

Obiecujemy, Se skoro zam­

knięcie rzeczonej św ie tlicy  na 
pięć spustów po trw a jeszcze 

dziesięć la t — w spólnym i si­

ła m i całej R edakcji „D om u

O c e n a
Angielskie dzienniki podają, 

iż pewnej nocy w ciągu ostat­
niego tygodnia nieznany dow­
cipniś wspiął się na szczyt sto­
jącego na Trafalgar Square w  
Londynie pomnika Nelsona i 
wetknął admirałowi w  rękę 
autentyczny sztandar piracki 
z trupią czaszką i piszczelami. 
Rankiem tłumy londyńczyków 
podziwiały niezwykły widok 
Nelsona-pirata.

Pomnik Nelsona jest—  jak  
wiadomo —  jednym z symboli 
potęgi morskiej W ielkiej B ry­
tanii. No i... potęga ta docze­
kała się oceny! (J. G.)

dla nosa 
tabakiery?

Towarowego"  w yrw ie m y  do 
osta tn ie j deski ślicznie w y fro -  
terowaną posadzkę i  przenie­

siemy ją  do M uzeum Osobli­

wości w  K ła ju . Oprócz Wzbo­

gacenia zbiorów  M uzeum bę­

dzie to m ia ło  n iew ą tp liw ie  
jeszcze tę korzyść, że studen­

tów  z K ortow a nareszcie do­

puści się do św ie tlicy . No bo 
w tedy nie będzie ju ż  chyba o 
co dbać, żeby się nie pobru­
dziło...

(na  p o d s ta w ie  k o re s p o n d e n c ji 

kol. B, M a z u ra )

„Czerwona Biblia”
Histeria antykomunistyczna 

w USA, zmierzająca do „wy­
krywania czerwonych w pły­
wów“ we wszelkiego rodza­
ju przejawach życia społecz­
nego i kulturalnego osiąga 
niebywałe rozmiary. Ostatnia 
purytanie amerykańscy przy­
czepili się nawet do nowego 
wydania... Biblii, które ukaza­
ło się w  Stanach pod na-.wą 
„Revised Standard Version of 
the Bible“.

Zjazd Kościoła „Penteco­
stal“, będącego jedną z licz­
nych sekt religijnych w USA,

odmówił akceptacji nowego 
wydania Biblii. Przeszło 700 
delegatów na zjazd stwierdzi­
ło, iż w  nowym tlum ajz-nbi 
widać „ślady czerwonych
przekonań autorów“. Wyło­
niono specjalną komisję, któ­
ra ma zbadać przeszłość tłu­
maczy i nadać odpowiedni
bieg sprawie.

Nic dziwnego! Przykazania 
„nie zabijaj“ i „nie kradnij*, 
wymienione niewątpliwie w  
Biblii, są przecież wyjątkowo  
antyamerj kańskie.

<J. O )

f l e i  komeniarxt/
A m e ry k a ń s k i m lo s ię rz m k  „ U n i­

te d  N.ątionś W o r ld ' '  za m ie szcza  w  • 
s w y m  m a rc o w y m  n u m e rz e  o b s z e r­
n y  re p o r ta ż  o  f ra n c u s k ie j L e g ii 
C u d z o z ie m s k ie j. Z p o d a n y c h  w  
m m  in fo rm a c j i  w y n ik a , iż  trz o n  

.obecne j L e g ii s k ła d a  s ię  z ż o łn ie ­
r z y  i o f ic e ró w  h it le ro w s k ic h  k tó ­
rz y  w  czas ie  w o jn y  n a le ż e li g łó w ­
n ie  do  O d d z ia łó w  SS. Z o s ta li o n i 
z w e rb o w a n i do  L e g ii p rz e z  sp e ­
c ja ln e  p u n k ty  re k ru ta c y jn e  u tw o ­
rz o n e  p rz e z  rz ą d  fra n c u s k i w  
N iem czech  Z a ch o d n ich .

Pism o am erykań sk ie , , L i f e “  w 
num erze z d n ia  18 m aja o p u b lik o ­
wało w y n ik i „w y b o ró w “  w  U n ii 
P o iu d n io w o -A fryka ń sk ie j. C y fry  
ra p o rtu  rzu ca ją  pewne św ia tło  na 
sposob, w ja k i są „p rze p ro w a d za ­
ne w y b o ry  w kap ita lis tycznych  
państw ach. „ L i f e .....p jsze :

„...pom im o fa k tu , iż połączone  
pa rtie  opozycy jne  o tr -y m a ły  d u ­
żo w ięcej głosów od nac jon a lis ty ­
cznej p a rtii M alaria — ta ostatn ia  
będzie m ia ła  95 rep rezen tan tó w

cźłonków!^“ .nCle' liCZ% m G} 59

Trzech maiuzalemów
P ra sa  za c h o d n ia  d on o s i, iż  d z ia ­

ła ją c a  w k o n g re s ie  a m e ry k a ń s k im  
„ k o m is ja  D ochodzeń  '; p o d le g a ją -  
ca o s ła w io n e m u  s e n a to ro w i Mae 
C a r th y , p rz e d s ta w iła  o s ta tn io  ze­
b ra n y m  k o ng re sm a no itn  dość sne- 
c ja in y  p ro je k t  u c h w a ły . C z ło n k o ­
w ie  K o m 's ji  z g ło s ili m ia n o w ic ie  
aebrą irtym  ko n ie czn ość , s p ra w d z e ­
n ia  i s k o n tro lo w a n ia  b ib l io te k i 
K o n g re s u , w k tó r e j  „m o g ą  s ię  
k r y ć  m a te r ia ły  „w y w r o to w e "  I 
„P ro k o m u n is ty c e n e " .  B ib lio te k a  ta . 
1 c z y  nJ m n ie j n i w ię c e j, ty lk o  
o k o ło ... 9 m ilio n ó w  tom ów .

K o n g re s  u z n a ł w n io s e k  za s łu ­
s z n y  i z a tw ie rd z ił  u c h w a łę , z le ca ­
j ą  trz y o s o b o w e j „ K o m is j i  Do­
c h o d z e ń “  p rz e p ro w a d z e n ie  w y ­
m ie n io n e j k o n t r o l i  w  sens ie  „ p o ­
b ie żn e go  p rz e jr z e n ia "  ka żde g o  z 
to m ó w  b ib lio te c z n y c h .

P la m a  a n g ie ls k ie  o b lic z a ją , tż 
„ k o n t r o la "  ta  z a jm ie  w y m ie n io ­
n ym  .trze m  s e n a to ro m ... o k o ło  250 
la t czasu...

P o zo s ta je  im  ż y c z y ć  d o b re j za­
b aw y ...

(J. G.)

T . ¡.,1 USA!
N ajśw ieższym  skandalem  am e* 

p y k a ń s k im  je s t o be c n ie  sp ra /w a  
n ie ja k ie g o  W e s ley  H obe rtsa , b y łe -  

• go p rz e w o d n ic z ą c e g o  rz ą d z ą c e j 
o b e cn ie  w  USA P a r t i i  R e p u b lik a ń *  
s k ie j.  M u s ia ł o n  w  o s ta tn ic h  ty *  
g o d n ia c h  z re z y g n o w a ć  ze sw eg o  
s ta n o w is k a , n a  s k u te k  w y k r y c ia  
p e w n y c h  m a lw e rs a c ji,  id ą c y c h  v ł 
d z ie s ią tk i ty s ię c y  d o la ró w . P a n  
R c b e rts  m ia n o w ic ie , m a ją c  w p ły *  
w y  z r a c j i  sw ego  s ta n o w is k a , 
s p rz e d a w a ł p a ń s tw u  b u d y n k i i  
pTące w  im ie n iu  p ry w a tn y c h  
p rz e d s ię b io rc ó w . Za u s łu g i sw e  
o trz y m y w a ł „s k ro m n e  p ro w iz je “ ..,’

P o  w y k r y c iu  fa k tó w  ty c h  R o- 
b e rrs  b a rd z o  s ię  d z iw ił p o w s ta łą  
b u rz ą  p ro te s tó w  i o b u rz e n ia .
. P rz e c ie ż  w s z y s c y  ta k  r o b ią “  —♦ 
p o w ie d z ia ł o n  d z ie n n 'k a rz o m .

Numer ¡eden 
czy numer dwa?...
Prasa angielska donosi, iż 

rząd Jej Królewskiej Mości 
Elżbiety znalazł się ostatnio w  
nie lada kłopocie w zwią/Ku ze 
zbliżającą się koronacją. Jest 
mianowicie niezbitym faktem  
historycznym, iż królowa an­
gielska Elżbieta I  nie była 

• jeszcze królową Szkocji. Obec­
na królowa ma być koronowa­
na jako Elżbieta I I ,  królowa 
Anglii i Szkocji. Krnąbrni zaś 
Szkoci nie chcą je j uznać jako 
drugą i stanowczo się prze­
ciwko temu buntują. Doszło 
nawet do ekscesów w rodzaju 
zrywania plakatów koronacyj­
nych w miastach szkockich. 
Chcą Elżbiety I  i nic ich od 
tego nie odwiedzie.

Biedni ci Anglicy! Tyle mają  
kłopotów. Jak tu z jednej E lż­
biety zrobić dwie: jedną „dru-

dla Anglii i drugą „pierw­
szą“ dla Szkocji? Oto zagadka, 
nad której rozwiązaniem tru ­
dzą się obecnie najtężsi mężo­
wie stanu Zjednoczonego K ró­
lestwa...


